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0  p ra w id ło w ą  politykę  
dz ie dz in ie  n o rm  pracy

Rosnąca św iadomość po lskie) k lasy robo tn icze j, je j coraz 
Sztywniejsza w a lka  o plan, o wzrost w yda jności, o nową, 
Wyższą organizację  i technolog ię  p ro d u kc ji, o nową tech- 
iuZę, coraz to nowe trw a łe  sukcesy p ro dukcy jne  w naszej 
gospodarce, oto czyn n ik i, k tó re  u m o ż liw iły  nam w ub ro- 
* u Przeprowadzenie w  k ilk u  przem ysłach re w iz ji,  podw yż- 
Szenia norm .

Nowe no rm y okaza ły się słuszne i m ob ilizu jące ; spotka- 
się one z uznaniem  ro b o tn ikó w  W zrosła w yda jność p ra - 

Podniosły się w  ślad za n ią  za robk i — now e n o rm y  są 
]Uz przekraczane.

1 tak  w  przem yśle m e ta low ym , w  k tó ry m  n o rm y  zosta ły 
Podwyższone w lis topadzie  - g ru d n iu  ubiegłego roku — 
Przeciętne w y n ik i b v ły  już w marcu b r  znacznie wyższe 
Od w y n ik ó w  zeszłorocznych: w taborze ko le jo w ym  — w  l i ­
stopadzie ubiegłego roku — 150 procent s ta re j no rm y,
^ styczniu b r — 134 procenty now ej no rm y, a w  m arcu 
br — 151 procent now ej no rm y, w  części m e ta low e j h u t- 
Pictwa — 131 procent s ta re j n o rm y w  lis topadzie  ub ieg łe- 
S° roku, 133 proc. now ej no rm y w  m arcu br. itd .

1 oto znaleźli się w  n ie k tó rych  zakładach w o j w ro c ła w - 
Skiego i w arszawskiego działacze gospodarczy i zw iązko- 
''d — n a d go rliw cy , k tó rzy  sam ow oln ie podnieśli nowe n o r- 
fuV dla n ie k tó rych  prac. choć ogólne w a ru n k i w  zakładach 
bVły ku tem u wręcz n ieodpow iedn ie  K ie ro w n ic tw o  ta k ich  
ao rvk . w idząc w ysokie  przekroczenia now ych norm  przez 

do łow ych  p rzodow n ików  pracy — uznało, że czas ju ż  zre­
widowane n iedaw no n o rm y znów podnieść.

G dz ie n iegd z ie  też p rz e ja w ia ły  się b łę d n e  te n d e n c je  do 
Pstalania g ó rn e j g ra n ic y  w y p ła ty  za p rz e k ro c z e n ie  n o rm . 
te n d e n c je  te  są w  o c z y w is te j sprzeczności z p o lity k ą  p łac  
aszego pa ńs tw a  i  z u m o w a m i z b ip ro w y m i-  P re l im in o ­

wany fu n d u s z  p łac  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  m oże stać na  
Przeszkodzie p rz e k ra c z a n iu  n o rm .

Podobne, tak  czy inaczej m otyw ow ane, m etody p o w tó r­
k i  re w iz ji norm , n ieuzasadnione zm ianam i w a ru n kó w  p ro ­
je k c y jn y c h  i technicznych, są niesłuszne, szkod liw e  

s^iadcza o n iezrozum ien iu  przez a k ty w  p a rty jn y , gospo- 
aaręZy i zw iązkow y tych  zakładów  is to ty  re w iz ji norm .

M etody te są niesłuszne i szkod liw e  dlatego, że ha­
mują in ic ja ty w ę  robotn iczą dalszego usp raw n ian ia  p ro - 
b kc ji i podwyższania k w a lif ik a c ji,  ham u ją  w zros t w y d a j-  
ości p racy, n ie  da ją  m ożliw ośc i podw yższenia zarob- 
°w  robo tn ikom , przekracza jącym  w yd a tn ie  n o r -  

hty dz ięki w k ła d o w i w łasne j p racy i in ic ja ty w ie  no w a to r­
skiej. Poza tym , tak ie  p o w tó rn ie  z rew idow ane n o rm y oka­
z ją  się w  danym  okresie n ie rea lne  d la  pozosta łych, do- 
brże p racu jących ro bo tn ików .

Takie  postępowanie n ie jes t zgodne z lin ią  naszej p a rtii,
2 W y ty c z n y m i naszej d z ia ła ln o ś c i gospoda rcze j.

Ro n o rm y pow inny  być podwyższane i będą podwyższane 
Wówczas, gdy staną się już  przestarzałe wobec now ej, w yż- 
pZei o rgan izac ji pracy, now ych, w yższych metod p ro d u k - 
R’ Wyższych k w a lif ik a c ji,  wyższej techn ik i.

^  tak iego postępu nie re a lizu je  się z dn ia  na dzień, z ty -
Ha na tydzień, R ea lizu je  się go ca łym i m iesiącam i,

Vkuwa się i u trw a la . I  dop iero  wówczas, w  w y n ik u  tych  
Jń ian sprawa now ej re w iz ji norm  sta je się ak tu a ln a  i  staje 
' ę św iadom ym  żądaniem coraz szerszych mas ro b o tn i- 
?-Vch. Wówczas nowe norm y odpow iada ją  zm ien ionym  w a- 
bnkom, m o b ilizu ją  do dalszego w zrostu  w yda jnośc i, do 

^»iszego zawodowego doszkalania się i do dalszego udo- 
K°nalania o rgan izac ji p ro d u k c ji —  w  czym  rob o tn icy  są 
yvvotnie za interesow ani.

‘ • In n i m ó w ią  — w skazyw a ł tow arzysz S ta lin  w  1935 r. —  
n o rm y  te ch n iczn e  są po trze bn e , a le  trze b a  je  d o p ro w a -  

?lć in ż  te raz  do po z io m u  ty c h  zdo byczy , ja k ie  o s ią g n ę li S ta -  
r . '’-no w o w ie , B u s y g in o w ie , W in o g ra d o w a  i  in n i.  Jest to  
(>u>nież n ies łuszne . T a k ie  n o rm y  b y ły b y  n ie re a ln e  d la  

e?nych  czasów, p o n ie w a ż  ro b o tn ic y  i  ro b o tn ic e , m n ie j 
Odkuci te ch n iczn ie , n iż  S ta c h a n o w o w ie  i  B u s y g in o w ie , n ie  
° la l ib y  w y p e łn ić  ta k ic h  n o rm .“

^ T ak ty , k tó re  m ia ły  n iedaw no m ie jsce w  n ie k tó rych  za- 
^ adach m e ta low ych  w  w o j. w ro c ła w sk im  i  w arszaw skim  

to us iłow an ie  podciągnięcia no rm  ogó lnozakładow ych 
x° Poziomu k i lk u  p rzodow n ików  pracy, co jest sprzeczne 

O sadam i ekonom ik i socja lis tyczne j.
h ^ b l ik u je m y  dziś uchw a łę  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie  
j^ tę p o w a n ia  p rzy  re w iz ji no rm  pracy. U chw ała ta zabra- 
^ a sam owolnego podwyższania no rm  w  zakładach p ro - 

U kcyjnych i ustala w a ru n k i i  t r y b  re w iz ii obow iązu jących 
° rm.

R ew izję norm  powszechnie obow iązu jących p rzeprow a- 
^ a się — ja k  stw ierdza uchw ała  — ty lk o  na podstaw ie 
j^UW ały P rezyd ium  Rządu po porozum ien iu  z C en tra lną  
^ auą Z w iązków  Zaw odow ych, re w iz ji zaś no rm  zakłado­
wych na tzw . prace pow tarza jące się — można dokonać na 
z ustaw ie zarządzenia M in is tra , w ydanego w  porozum ien iu  

2arządem  g łó w n ym  w łaściw ego zw iązku  zawodowego.

W yją tkow ych  wypadkach, ty lk o , gdy następują zm iany 
^°cesu  technologicznego, lu b  w prow adzen ie  trw a ły c h  
^ P faw nień o rgan izacy jno  - technicznych, zm ien ia jących 

stałe w a ru n k i pracy, k ie ro w n ic tw o  zakładu może usta- 
ś po rozum ien iu  z radą zakładow ą now e norm y, k tó re  
^Unak obow iązu ją  do czasu za tw ie rdzen ia  ich przez nad­

a n e  jednos tk i gospodarcze — jako  tymczasowe.

( .P  chw ała  mocno podkreśla konieczność stw orzenia  ro - 
rjj 'U ikom  — po w prow adzen iu  now ych norm  — najdogod- 
ą jts z y c h  w a ru n kó w  pracy przez w łaśc iw e  ustaw ienie  lu - 
<j0 ’ w łaściw e zorganizow anie pracy, w łaściw ą organizację  

^ k a la n ia  i szkolenia stale dop ływ a jących  now ych kad r 
^ k ła d z ie , itp .

j^Tchw a ła  P rezyd ium  Rządu ma w iec doniosłe znacze- 
lae Żaka żując samowolnego podwyższania norm  i usta- 
(JUc zasady ich podwyższania — z tym . że ogólną re w iz ję  

PrzeProw adza¿ n a jw yże j jeden raz do roku  — 
(jj, " ’ala zabezpiecza ro b o tn ikó w  przed w ypaczeniam i w  te j 
w ^ m i e .  gw a ra n tu je  robo tn ikom  w szelk ie  m ożliw ości 
\  ,<1 o wzrost w yda jności i —  co za tym  idzie — o popra- 
V  Zar°b kó w ; przyczyn ia  się i m o b ilizu je  do uspraw nień 
f i i ^ c y ,  do stałego podnoszenia w yda jnośc i p racy i* k w a li-

** d O i  i

\vv ' d|czym y o s ta ły  w zrost p ro d u kc ji, o sta łe podnoszenie 
hie. 1n°ści S topn iow o pop raw ia ją  się o rgan izaey jno-tech-

' acji.
W a
vd

w a ru n k i pracy w naszym przefnyśle. W alczym y 
p ro d u kc ji i w zrost w yda jności w łaśn ie  przez spra- 

Zą. ' Uve. słusznie ustalone norm y — przez no rm y m o b ili-  
przez norm y — bodźce do dalszych sukcesów pro -

KcVinvch.

d i^^ tń e ro  stopniow e do jrzew an ie  now ych w a ru n kó w  p ro - 
f t o ^ in y c h  i technicznych spow oduje w przyszłości zm ianę

ta, p row adzi w  każdym  zakładzie  p ro d u kcy jn ym  
wzmożenie ze strony,.o rgan izac ji p a rty jn y c h  i zw iąz- 

oracy po lityczno  - w ychow aw cze j nad podnosze- 
Uai, św iadom ości załogi i  je j k w a lif ik a c ji,  przez

„ d n i e n i e
%, ^Van'e nad w łaściw ą rea lizacją  l in i i  naszej p a r t ii i rzą-

rad z a k ła d o w y c h , przez baczne śledzen ie
.............. iw ą rea lizacją  l in i i  naszej pa

"ty c z n y c h  naszego ro zw o iu  sosDodarezeao.

118 m ilionó w  podpisów pod ka rtą  Narodowego Plebiscytu 
Poko ju  — to nasze stwierdzenie wobec Ojczyzny i świata 

że gotow i jesteśmy do niestrudzonych wysiłków 
. dla wzmożenia s ił Polski i s ił pokoju

Uchw ała Polskiego K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  w spraw ie w yników  N arodow ego Plebiscytu P o k o ju
i zadań ruchu  poko ju  w Polsce

(f) Na p le n a rn ym  posiedzeniu Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  — 2 bm. — 
została jednom yś ln ie  p rz y ję ta  następująca 
uchw ała :

I .
P o lsk i K o m ite t O brońców  Poko ju  

s tw ierdza, że w  N a ro d o w ym  Plebiscycie 
P o ko ju  w ypow iedz ia ło  się za uchw ałą  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  18.053.315 obyw a­
te li.  O dm ów iło  podpisów  93.572 osoby.

Za spraw ą p o ko ju  i o jczyzny opow ie­
d z ie li się ludzie w sze lk ich  poglądów  i prze­
konań, robo tn icy  i ch łop i, uczeni i a rtyśc i, 
księża i  rzem ieśln icy, ko b ie ty  i  m łodzież.

P rzec iw ko  spraw ie  p o ko ju  i  o jczyzny 
opow iedzia ło  się za ledw ie  pó ł procent 
u p ra w n io n ych  do głosu —  gars tka  ludz i 
z łe j w o li lu b  lu d z i zacofanych, k tó rz y  zo­
s ta li oszukani przez zd ra jców  narodu  
i  w rogów  Polski.

Pom im o zaw zię tych w y s iłk ó w  im p e ria ­
lis tyczne j propagandy, k tó ra  za pomocą ra ­
d ia, p e rfid n ych  oszczerstw i  p lo te k  u s iło ­
w a ła  pow strzym ać o b y w a te li naszego k ra ­
ju  od udz ia łu  w  P leb iscycie  P oko ju , 
naród po lsk i zespolony w  dążeniu do 
u trw a le n ia  n iepodleg łości o jczyzny i  po­
k o ju  m iędzy na rodam i jednom yś ln ie  po­
p a r ł żądania w szystk ich  uczciw ych ludz i 
na k u l i  z iem skie j —  apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

P o lsk i K o m ite t O brońców  P o ko ju  s tw ie r­
dza, że:

—  N aród p o lsk i jednom yś ln ie  sprzeci­
w ia  się zb ro jen iu  N iem iec zachodnich 
przez am erykańsk ich  m ilia rd e ró w ,

— Naród po lsk i jednom yś ln ie  żąda za­
w a rc ia  P aktu  P oko ju  m iędzy p ięciu  
w ie lk im i m ocars tw am i: Z w ią zk ie m  Ra­
dzieckim . S tanam i Z jednoczonym i, C h iń ­
ską R epub liką  Ludow ą, W ie lką  B ry ta n ią  
i  F ranc ją ,

—  N aród p o lsk i będzie uw aża ł rząd, 
k tó ry  sp rzec iw i się zaw arc iu  P a k tu  Po­
k o ju  za rząd p rzygo tow u jący  zbrodniczą 
napaść w ojenną.
W raz z se tkam i m ilio n ó w  obrońców  po­

k o ju  na św iecie —  naród po lsk i ostrzega 
rządy, k tó re  by n ie  posłuchały potężnego 
w ezw ania narodów :

—  wasza zbrodnicza p o lity k a  rozpę­
ty w a n ia  w o jn y  i  ag res ji obróci się prze­
c iw  w am . Jeś li odrzucic ie  P a k t P oko ju , 
ściągnięcie na siebie gn iew  i n ienaw iść 
całej m iłu ją c e j jpokój ludzkości.

W szyscy uczc iw i ludzie na k u l i  z iem ­
sk ie j p rzec iw staw ią  się w sze lk im i s iła m i 
w o je n n ym  p lanom  im p e ria lis tó w .

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  s tw ie r­
dza, że w  N arodow ym  P lebiscycie P oko ju  
naród  p o lsk i dow iód ł raz jeszcze swej 
n iez łom ne j jedności w  walce o pokó j i  za­
bezpieczenie n iepodleg łości o jczyzny.

Polacy p rzy łącza jąc się jednom yś ln ie  do 
żądań Ś w ia tow e j Rady P oko ju  dokona li 
don iosłego czynu w  św ia tow ej o fensyw ie  
s il p o ko ju  i  s p e łn ili obow iązek wobec 
sw ych b rac i i  p rzy ja c ió ł, w alczących na 
całej k u l i  z iem skie j p rzec iw  niebezpieczeń­
s tw u  w o jn y  i  napaści im p e ria lis tyczn e j.

Św iadom ość znaczenia tego w ie lk ie g o  
narodow ego i  m iędzynarodow ego zw yc ię ­
stw a jes t jednocześnie nagrodą d la  setek 
tys ięcy o fia rn y c h  i pe łnych zapaju a k ty ­
w is tó w  i  a g ita to ró w  ruchu  p o ko ju  w  m ia ­
stach i  w siach po lsk ich .

II .
P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  s tw ie r ­

dza, że obecna sytuac ja  m iędzynarodow a 
w ym aga dalszego wzmożenia w y s iłk u  
w szystk ich  na rodów , pragnących u ra tow ać  
pokój i um ocn ić  sw oją  niezawisłość. Im ­
pe ria liśc i licząc na swe zbro jen ia , na oszu­
kańczą propagandę, na osłabienie jedności 
narodów  m iłu ją c y c h  pokó j, nie chcą w y ­
rzec się sw ych  p la n ów  w o jennych  i  sw ych  
zbrodniczych nadzie i na w trącen ie  lu d zko ­
ści w  odm ęt s tra sz liw e j ka tas tro fy . D la ­
tego zw yc ięs tw o  Narodowego P le b iscy tu  
P oko ju  może być uważane jedyn ie  za do­
n ios ły  etap naszej w a lk i. W a lka  trw a . 
Przed nam i s to ją  nowe, w ie lk ie  zadania.

18 m ilio n ó w  podpisów  pod ka rtą  N a ro ­
dowego P leb iscy tu  P oko ju  —  to nasze zobo­
w iązan ie  wobec O jczyzny i wobec św iata, 
że go tow i jesteśm y każdy z osobna i w szy­
scy razem do n iestrudzonych  w y s iłk ó w  dla 
wzm ożenia s ił P o lsk i i  w zm ożenia s ił po­
ko ju .

Za każdym  podpisem  niech stanie bo­
jo w n ik  w ie lk ie j sp raw y. Za każdym  pod­
pisem niech stanie p a tr io ta , św iadom y oby­
w ate l, go tów  do codziennej p racy i  w a lk i 
na rzecz poko ju  i p lanu  6-letn iego, p rze­
n ik n ię ty  do g łęb i szlachetną n ienaw iśc ią  
do podpalaczy św ia ta  i  w rogów  O jczy­
zny.

Przed nam i w ie lk ie  cele narodowego, so­
c ja lis tycznego budow n ic tw a :

budowa now ych  zakładów  przem ysło­

w ych, now ych  hu t, e le k tro w n i, cemen­
to w n i, fa b ry k  w łók ienn iczych , fa b ry k  
m o to rów  i maszyn,

dalszy rozw ó j p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  
na Z iem iach Zachodnich,

podniesienie p ro d u k c ji całego ro ln i­
c tw a  i k u ltu ry  wsi, 

budow a now ej W arszaw y, now ych 
m iast, osiedli, dróg, now ych szkół, ośrod­
kó w  naukow ych  i ku ltu ra ln y c h . 
Przyśpieszać wszędzie i w  każdej dzie­

dz in ie  w ykonan ie  p lanu 6 -le tn iego, zw ię ­
kszać p rodukc ję , podnosić w yda jność pracy 
i  p lo n y  naszej ziem i, zwalczać m a rn o tra w ­
stw o, oszczędzać i chron ić dobro  społeczne 
—  oto p ie rw szy  obow iązek p a tr io tó w  i  bo­
jo w n ik ó w  o pokój.

P rzed nam i w ie lk ie  zadanie pogłęb ien ia  
św iadom ości po lityczne j całego narodu, 
uodporn ien ia  go na w sze lk ie  k łam stw a  
i  n iecne m achinacje  obcych agen tu r i  w ro ­
gów  pokoju.

M us im y tępić na każdym  k ro k u  k ła m ­
stw a im p e ria lis tó w  o n ieuchronności w o j­
ny, p rzy  pomocy k tó ry c h  ch c ie lib y  on i 
obezw ładnić ruch obrońców  poko ju  i po­
siać n ie w ia rę  i pan ikę  w śród  narodów .

N iech każdy P o lak i każda P o lka  —  
św iadom i pod łych  zam ierzeń am erykańsko- 
h itle ro w sk ich  podżtegaczy w o jennych  — 
czu jn ie  strzegą in te resów  państw a przed 
okiem  i  ręką w roga.

Jedność i en tuz jazm  całego narodu, k tó re  
zna laz ły  w yraz  w  P leb iscycie  muszą w cie ­
l ić  się w  codzienną w a lk ę  i  pracę na każ­
d ym  posterunku, w  ka żd ym  mieście, w  każ­
dej fabryce i  ko p a ln i, w  każdej w si, w  każ­
dym  gospodarstw ie chłopa.

Pam iętać i p rzypom inać  m us im y  o ty m  
codziennym  obow iązku, dawać p rzyk ła d  
i  jednoczyć w szystk ich  doko ła  w ie lk ic h  za­
dań w a lk i o pokó j, dokó la  w ładzy  ludow e j, 
prow adzącej n iezm ienn ie  p o lity k ę  poko ju  
i  um acn ian ia  n iepodleg łości Po lski.

Te w ie lk ie  zadania b o jo w n ik ó w  o pokó j 
sp e łn im y  —  je ś li będziem y um acniać n ie ­
roze rw a lną  w ięź sojuszu i  b ra te rs tw a  z ca­
ły m  obozem poko ju , z. w ie lk im  Z w iązk iem  
R adzieckim , z C h inam i, z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, z N iem iecką  R epub liką  De­
m okra tyczną , walczącą p rzec iw  wskrzesze­
n iu  n iem ieck iego  im p e ria lizm u .

I I I .
Od w y n ik ó w  w a lk i narodu po lsk iego o 

po kó j zależy przyszłość O jczyzny, p rzysz­

łość naszej k u ltu ry , przyszłość każdej ro ­
dz in y  i każdego dziecka polskiego. K ażdy 
Polak i każda P iłk a  odpow iada przed na­
rodem  i przed setkam i m ilio n ó w  ludz i 
walczących o poKÓj na św iecie  za swój 
w k ła d  do te j dz ie jow e j w a lk i. Zw ycięs­
tw o  zależy od w y s iłk u  i o fia rnośc i każde­
go i w szystk ich , co dzień, na każdym  po­
s te ru n ku  p racy i w a lk i, nauk i i tw órczości.

N a rodow y P leb iscyt pokazał, ja k  w ie lk ą  
s iłą  jes t ruch obrońców  poko ju  — ja k  po­
tężne zasoby energ ii społecznej i uczuć pa­
tr io ty c z n y c h  może on w yzw o lić  w  na jszer­
szych masach narodu.

Trzeba tę energię i te potężne s iły  w p rzę ­
gnąć w służbę w ie lk iego  dzie ła  wzm ożenia 
s iły  P o lski, wzmożenia s ił poko ju . Trzeba, 
by zapał i o fiarność ja ką  okaza ły w  dn iach 
P leb iscytu  setki tys ięcy ludz i sto jących do­
tąd na uboczu — s łuży ła  sp raw ie  O jczyzny 
a k ty w n ie  w  każdym  dn iu , w  każdej go­
dzin ie, w  każdym  zaką tku  naszego k ra ju . 
Trzeba, by K o m ite ty  O brońców  P oko ju  
ogn iskow a ły  w ys iłe k  p racy społecznej m i­
lio n ó w  ludz i dla przyśpieszenia naszego bu ­
dow n ic tw a , dla rozw o ju  naszej k u ltu ry , d la  
zwalczania fa łszu im p e ria lis tyczne j p ropa­
gandy, szerzenia p ra w d y  o wzroście s ił po­
ko ju .

Ruch obrońców  poko ju  osiągający swe 
zw ycięstw a w  w ie lk ic h  narodow ych kam ­
paniach m usi jeszcze g łęb ie j p rzen iknąć 
w  nasze życie codzienne.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  w zy­
wa w s z y s tk ie -K o m ite ty  i b o jo w n ikó w  po­
ko ju  — ro b o tn ikó w  i ch łopów , in te lig e n ­
tów . księży i  rzem ieś ln ików , uczonych i a r­
tys tów , ko b ie ty  i m łodzież —  do w ytężo­
nej p racy nad um ocnieniem  narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokó j i p lan 6 -le tn i, nad 
dalszym  podniesieniem  p ro d u kc ji przem y­
s łow e j i ro ln e j, nad dalszym  rozw ojem  i  
ro zkw ite m  ośw ia ty , nauk i i k u ltu ry  na ro ­
dow e j, dalszym  zacieśnianiem  p rzy ja źn i z 
potężną tw ie rd zą  poko ju , z w ie lk im  Z w iąż  
k iem  R adzieckim  i k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dow e j, ze w szys tk im i ludźm i dobre j w o li, 
k tó rz y  w raz  z nam i skup ia ją  się w okó ł 
Ś w ia to w e j R ady P oko ju , aby zagrodzić 
drogę szaleńcom im p e ria lis tyczn ym , zagro­
dzić drogę w o jn ie  i ba rba rzyńs tw u .

Wszyscy do szeregów narodow ego fro n ­
tu  w a lk i o pokó j i p lan 6 -le tn i!

Pokój zw yc ięży w o jnę !

W  25 roczn icę  śm ie rc i F e lik s a  
D z ie rż y ń s k ie g o  zostan ie  o d s ło n ię ty  
Jego p o m n ik  na p la cu  B a n k o w y m  

w  W a rsza w ie
(f) W  25 rocznicę śm ie rc i F e liksa  D z ierżyńskiego —  na 

P lacu  B a n ko w ym  w  W arszaw ie, w  m iejscu, gdzie w ie lk i 
syn na rodu  polskiego, jeden  z czołowych p rzyw ódców  
p o lsk ie j k lasy  robo tn icze j, boha te r R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
ko w e j, p łom ienny  re w o lu c jo n is ta  p rzem aw ia ł w  d n iu  1 m a­
ja  1905 ro k u  do 30-tysięcznej rzeszy m an ifes tan tów  —  sta­
n ie  Jego pom n ik .

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko-radzieckiej umowy o zamianie 

odcinków terytoriów państwowych

Sąd Najwyższy USA 
zalwierdził prowokacyjny 

wyrok na jedenastu 
przywódców partii 

komunistycznej
( f )  W A S ZY N G T O N  ( P A P ) . 'Sąd 

N a jw yższy U S A  6 głosami 
przeciw ko 2 za tw ie rd z ił w yrok 
w ydany przez sędziego fede ra l­
nego M id in ę  na jedenastu 
cz łonków  K o m ite tu  Kra jow ego 
K om un is tyczne j P a r t ii Stanów 
Zjednoczonych.

Jak wiadom o, w  w yn iku  p ro ­
w okacyjnego procesu, k tó ry  to ­
czył się od 17 stycznia do 21 
październ ika 1949 roku, 10-ciu 
cz łonków  K o m ite tu  Krajow ego 
K P  U S A  — Eugen Dennis. Gus 
H a ll, John W illiam son, John 
Gat&s, H e n ry  W inston, Irv in g  
Potash, G ilb e rt Green, B en ja ­
m in  Davis, John Stachel i Carl 
W in te r — skazanych zostało na 
5 la t w ięzienia i 10 tysięcy do­
la ró w  grzyw ny. 11- ty  p rzyw ód ­
ca p a r ti i kom unistycznej Ro­
be rt Thom pson został skazanv 
na 3 la ta  w ięzien ia  i 10 tysięcy 
do la rów  grzyw ny.

Proces orzyw ódców  K P  USA, 
zorganizow any przez koła rz ą ­
dzące S tanów  Zjednoczonych, 
b y ł je dn ym  z licznych posunięć, 
w ym ierzonych  przeciwko siłom  
Dostępu, w y f . iadających się za 
pokojem , przeciw ko an ty ro b o t- 
n iczej po lityce  rządu, przeciwko 
po lityce  re a kc ji i w o jny.

Zacięte walki 
w Korei

( f )  P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
w  P henjan ie 5 czerw ca ko m u ­
n ik a t dowództwa naczelnego 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej do­
nosi, że na w szystkich fron tach  
oddz ia ły  A rm ii Ludow ej w  śc i­
s łym  w spó łdz ia łan iu  z och o tn i­
ka m i ch ińsk im i odpiera ją  k o n tr ­
a ta k i am erykańsko - angie lskich 
w o jsk  in te rw e n cy jn ych  zadając 
im  znaczne s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie

W dn iu  5 czerwca strze lcy - 
niszczyciele sam olotów zestrze­
l i l i  pięć sam olotów n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich

B andycki napad  
na chińskich ry b a k ó w

P E K IN  (PAP). Agencja N o­
wych Chin donosi, że o k rę ty  
wo jenne flo ty  am erykańsk ie j 
up row adz iły  dziesięć ch ińsk ich  
k u tró w  rybackich , napotkanych 
na M orzu Ż ó łtym .

T ło  arch itek ton iczne  m onu­
m en ta lne j, 12-m e tro w e j sy lw e­
ty  pom nika  stanow ić będzie ca ł­
kow ic ie  przebudow any PI. B an­
kow y, ju ż  w  na jb liższym  czasie 
jeden z na jw iększych  i n a jp ię k ­
nie jszych p laców  Stolicy.

Zachodnią stronę placu zam y­
ka kom pleks rekonstruow anych 
w  s ty lu  k lasycznym , p rzyw róco­
nych do piękna okresu Ccrazzie- 
go, pa łaców : O gińskich, Potoc-

(f) R ZY M  (PAP). Ogłoszono 
w y n ik i w yborów  do pa rlam en­
tu  regionalnego na S ycy lii 
P rzedstaw ia ją  się one następu­
jąco:

Chrześcijańska dem okracja  o- 
t iz y m a ła  666.128 głosów (w  
1948 roku  — 1 063 454), b lok
lu do w y — 644.752 (w  1948 roku 
464.088), neofaszyści — 273 250 
(70 000) saragatowcy — 86 000
(109.000) , m onarch iści — 177.000
(197.000) . Resztę głosów o trz y ­
m a ły  rozm aite ugrupow ania  lo ­
kalne.

W stosunku procentowym  
chrześcijańska dem okracja  otrzv 
m ała 31.3 proc. głosów, b lok lu ­
dowy — 30.2 proc neofaszyści 
— 13 proc., saragatowcy — 4 
p ro c . m onarch iści — 8 proc.

Rzuca sie w  oczy znaczny

k ich , „K o m is ji P rzychodów  N ie ­
s ta łych“  oraz od strony Ogrodu 
Saskiego odbudow any ju ż  pałac 
Zam oyskich. S tronę wschodnią 
zam knie m asyw nowoczesnych 
gmachów, k tó rych  budowę roz­
pocznie się w  ro ku  przyszłym .

Drugą część p lacu po pó łnoc­
nej stronie T rasy W -Z , zam ykać 
będzie kom pleks budynków , 
stanowiących ja k b y  bramę 
w jazdową do osiedla m u rcn o w -

spadek w p ły w ó w  chrześcijań­
skie j dem okrac ji i wzrost gło­
sów. oddanych na b lok ludow y 
B lok ludow y uzyska ł na Sycy­
l i i  180.664 glosy w ięcej niż w 
r, 1948 (o 38 proc. w ięcej), chrze 
ścijańska dem okracja  zaś s tra ­
ciła 397.824 głosy (37 -  proc. 
spadek).

„U n ita “ , om aw ia jąc w y n ik i 
w yborów  na S y c y lii s tw ie rdza '

Jesteśmy św iadka m i wspanla 
lego postępu s ił ludow ych. Na 
S ycy lii uk ład  s il z 1948 roku  zo 
stal obalony.

D zienn ik zwraca uwagę na 
srom otną klęskę chrześcijań­
skie j dem okrac ji i saragatow- 
ców Chrześcijańska dem okra­
cja, k tó ra  uzu rpu je  sobie p ra ­
wo rządzspiia W iocham i, o trz y -

skiego, zw iązanych w  jedną ca­
łość a rch itek ton iczną  z odbudo­
w anym  Pałacem  M ostow skich i 
z zab y tkow ym  Arsenałem .

Obecnie t rw a ją  tam  in te nsyw ­
ne prace porządkowe. W yw ie ­
ziono ju ż  oko ło  60 tysięcy m e­
tró w  sześciennych gruzu. Z a ło ­
gi ro b o tn ikó w  p ra cu ją  nad w y ­
rów naniem  p lacu i załozenierń 
naw ierzchn i. P rzedsięb iorstw o 
ogrodów m ie jsk ich  p rzygo tow u­
je te reny pod zasadzenie drzew  
i k rzew ów  oraz założenie zie­
leńców.

P rzebudow any P lac B ankow y 
stanow ić będzie, obok M arien ­
sztatu, jeden z na jp iękn ie jszych  
m otyw ów  T rasy  W -Z  i  bu du ją ­
cej się w ie lk ie j W arszawy.

m ała yo tum  nieufności. S trac iła  
ona we Włoszech północnych i 
na S y c y lii łącznie 1.548 ' tysięcv 
głosów Jest to surowa kara, ia 
ką naród zastosował wobec 
chrześc ijańsk ie j dem okrac ji ?a 
p o lity k ę  nędzy i w o jny , zą pod 
porządkow anie W ioch in te re ­
som USA. W y n ik i w yborów  na 
S y c y lii — pisze da le j „U n ita “  — 
są w skaźn ik iem  wzrostu s il i 
w p ływ ó w  w łoskiego ruchu ludo 
wego. N ieprzeb iera jąca w  środ­
kach i korzysta jąca z n ieogran i 
czonych funduszów  kam pania 
oszczerstw i prześladowań, p ro­
wadzona p rzec iw ko  silom  postę 
pu i pokoju — nie p o tra fiła  za­
ham ować tego wzrostu W yn ik  
w yborów  jest uroczystym  ostrze 
żeniem narodu w łoskiego pod 
adresem podżegaczy w o jennych.

(f) Dnia 5 czerwca 1951 roku 
w  W arszaw ie M in is te r S praw  
Zagranicznych Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j St. Skrzeszewski i A m ­
basador N adzw ycza jny i P e łno­
m ocny Zw iązku S oc ja lis tycz­
nych R epublik  Radzieckich w 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j — 
A. A . Sobolew dokona li w y ­
m ia ny  dokum entów  ra ty f ik a ­
cy jn ych  U m ow y pomiędzy Rze- 
cząpospolitą Polską a Z w iąz­
k iem  S ocja listycznych Repu­
b l ik  Radzieckich o zam ianie od ­
c in k ó w ' te ry to r ió w  państwo­
w ych , podpisanej w  M oskw ie 
15 lu tego 1951 roku i ra ty f ik o ­
w ane j przez Prezydenta Rze­
czypospolite j P o lsk ie j dn ia  23

(f) D n ia  5 bm. tow . w icepre­
m ie r H ila ry  C hełchow ski p rzy ­
ją ł w  P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  50-osobową wyciecz­
kę m łodzieży z Z iem  O d­
zyskanych — słuchaczy U n iw e r­
sytetu Ludowego w  M iko ła jka ch
— k tó ra  w  okresie Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  specja ln ie 
w yróżn iła  się \y kam pan ii p ro - 
pagandow o-ag itacv ine j.

W  p rzy jęc iu  w z ię li m iędzy in. 
udz ia ł: m in is te r R o ln ic tw a
D ąb-K oc io l, m in is te r Lesr.ictwa
— Podedw crny. K ierow nik W y­
dzia łu  Rolnego K C  PZPR — 
tow. Pszczółkowski sekretarz 
generalny Z S L — pos Juszkie- 
w icz. prezes ZSCb — Ozg^ M i­
cha lsk i. w iceprzewodniczący 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  — Ignar.

Tow. w iceprem ie r C he łchow ­
sk i serdecznie p o w ita ł m łodzież 
z Z iem  Odzyskanych w  im ien iu  
Rządu RP i życzył ie i sukcesów 
w pracy społecznej d la  dobra 
O jczyzny Ludow ej.

Uczestnicy w ycieczki gorąco 
dz iękow a li rządow i ludowem u 
za opiekę i um ożliw ien ie  zdoby­
wania wiedzy i  p rzyrzekh o fia r­
nie wa lczyć o um acnianie Pol­
ski Ludow e j, o rozw ó j gospo­
darczy i  k u ltu ra ln y  Z iem  O dzy-

m aja 1951 r. na podstaw ie u- 
chw a ly  Sejm u Ustawodawcze­
go Rzeczypospolitej P o lsk ie j z 
dn ia 26 m aja 1951 r  oraz przez 
P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR dnia 31 m aja 1951 roku .

P rzy w ym ian ie  dokum entów  
ra ty f ik a c y jn y c h  b y li obecni: 
ze strony po lsk ie j W icem in is te r 
S praw  Zagranicznych S. W ie r-  
b low sk i. D y re k to r B iu ra  P ra w ­
n o -T ra k ta tow e go  M SZ M. Lacbs 
i p. o. D y re k to ra  Departam en­
tu  M SZ E Paduchowa: ze s tro ­
n y  radz ieck ie j — Radca A m ba­
sady ZSRR D. I. Z a ik in . Radca 
Am basady ZSRR I. S. K uzn ie - 
cow i I  S ekre tarz Am basady 
ZSRR J. K . P odo lsk ij.

skanych i  o zw ycięstw o s ił po­
ko ju .

V/ żywych, bezpośrednich roz­
m owach m łodzież dzielna się z 
członkam i Rządu oraz działacza­
m i po lityczn ym i i społecznymi, 
w rażen iam i z pobytu w  s to licy 
i opow iadała o swym  życiu  i  
pracy.

Synow ie i có rk i au tochtonów  
z Z iem  Odzyskanych zapew nia li, 
że beda k rz e w ili wśród lu dn o ­
ści tych Ziem gorące uczucia 
m iłości dla Ludow e j O jczyzny 
i m ob ilizow a li społeczeństwo do 
w a lk i o pokój i socjalizm .

W ie lokro tn ie  wznoszono o- 
k rz v k i ńa cześć Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  • Chcrążego 
P oko ju . Józefa S talina .

DZIŚ W NUMERZE:
K O M U  P O T R Z E B N A  T A K A  

L IS T A ?
K A R O L  M A U C L Z Y S S K I:  

N ow e źródło  s iły  - D ychów .
S T A N IS Ł A W  B R O D ZK I?  L u ­

dy zach odn ie j E urop y  p rze­
c iw  W a ll S treet.

J. G Ó R S K I: K rw aw e  zyski 
m onopoli a m erykań sk ich .

J A N  K O T T : „S kąp iec“ M o­
lie ra  na scenie w ro c ła w ­
sk ie j (T e a tr)

JO ZE F  H IL D E B T tA N D : M a ­
szyny w ym agają  codzien­
ne j op ieki.- __________

Wynik wyborów na Sycylii jest ostrzeżeniem 
narodu włoskiego pod adresem 

podżegaczy wojennych
W porównaniu z r. 1948 chadecja straciła 87 procent głosów 

-  lewica zyskała 88 procent głosow

Młodzież z Ziem Odzyskanych 
w Prezydium Rady Ministrów
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hakty  j  wnioski 

N astępcy G oeringa
7, g łębokim  oburzeniem  do­

w ia d u je  się postępowa o p i­
n ia  całego św ia ta  o za tw ie r­
dzeniu w y ro ku , skazującego 
na k a ry  w ięz ien ia  p rzyw ód ­
ców K om un is tyczne j P a r t ii 
U SA. W y ro k  ten, nie oparty  
na żadnych fak tycznych  o- 
skarżeniiich , n ie  ty lk o  urąga 
w sze lk im  zasadom s p ra w ie d li­
wości, ale jest dalszym  k ro ­
k iem  w  faszyzacji U SA, id ą ­
ce j w  parze z przygo tow a­
n iem  i  rozszerzaniem  agresji 
p rzec iw  in n ym  narodom .

Bo nie  darm o proces prze­
c iw  przyw ódcom  K P  USA 
nazyw any je s t a m e rykań ­
sk im  „procesem  o podpalenie 
R e ichstagu“ . P rzygo tow u jąc a- 
gresję, im p e ria liśc i am e ryka ń ­
scy, ta k  samo ja k  w. swoim  
czasie H itle r ,  chcą przede 
w szys tk im  s terroryzow ać i o- 
tu m a n ić  w łasny  naród. D la ­
tego też k ie ru ją  on i te rro r  
przede w szys tk im  przeciw  
p a r t i i kom un is tyczne j —  a- 
w angardzie  k lasy  robo tn icze j 
i  narodu w  w a lce  o po kó j i o 
swobody7 dem okratyczne.

Dziś, gdy dz ies ią tk i tysięcy 
m łodych  A m eryka nó w  p rzy ­
p łaca ją  życiem  koszta p o lity ­
k i  k ó ł rządzących U SA, gdy 
m asy narodu ug ina ją  się pod 
ciężarem  astronom icznych 
budże tów  w o jennych , gdy na ­
w e t przes łuch iw an ia  w  sena­
cie U S A  da ją  ja s k ra w y  obraz 
ca łkow itego  b a nkru c tw a  rzą ­
dow e j p o lity k i ag resji, gdy co­
raz ba rdz ie j jasne się s ta ­
je , że je dyn ie  słuszna dla  
k ra ju  i  d la  narodu jes t d ro ­
ga poko ju  —  rząd coraz ja w ­
n ie j chwyrta  się m etod te rro ­
ru  i  zastraszenia wobec w ła ­
snego narodu, zaostrza p rze­
ś ladow an ia  p rzeciw  w szyst­
k im  bo jow n ikom  o pokó j, a 
przede w szystk im  p rzeciw  
K P  US A .

W  ciągu d ług ich  m iesięcy 
trw a n ia  rozp raw y  sądowej 
św ia t podziyyial nieustraszoną 
postawę p rzyw ódców  ko m u ­
n is tycznych, k tó rz y  z oskar­
żonych s ta li się oskarżycie­
la m i, dem askow a li i biczem 
p ra w d y  sm agali im p e ria lis tó w , 
ty c h  w ro gó w  ludzkości, w ro ­
gów  własnego narodu.

I  coraz w ięce j p rostych  A -  
m erykanów  rozum ie, że spra­
w a  bohatersk ich przyw ódców  
K P  U SA, to  rów n ie ż  ich 
sprawa, i ć  w y ro k  p rzeciw  
przyw ódcom  kom un is tycznym  
je s t w ym ie rzony  p rzec iw  
w szys tk im  m iłu ją cym  po kó j i 
w o lność obyveate]om, żc odpo­
w iedz ią  na ten haniebny w y ­
ro k  m usi być wzmożenie w a l­
k i o pokój, przeciw  po lityce  
agresji, p rzec iw  faszyzacji 
U SA.

J. S.

Łabonrzyści przerzucają 
koszty zbrojeń na masy 

pracujące
(f) L O N D Y N  (PAP). N iedaw ­

no b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  
p racy op ub liko w a ło  zalece - 
n ie  p rzew idu jące przedłu - 
żenie dn ia  pracy w  prze -  
m yś lę  w o jen nym  i w  gałęziach 
przem ysłu, p racujących na eks­
po rt. M in is te rs tw o  domaga się 
także w yko rzystan ia  p racy k o ­
b ie t na zm ianach nocnych, nie 
w spom ina jąc ani słowem o w yż ­
szym wynagrodzeniu za nocną 
pracę. Zalecane jest rów n ież 
przesunięcie m n ie j w y k w a li f i­
kow anych  ro b o tn ikó w  do prac 
ba rdz ie j odpow iedzia lnych bez 
podwyższania staw ek zarobko­
w ych.

K om e n tu jąc  zalecenia m in i­
s ters tw a pracy, „D a ily  W o rk e r“ 
stw ierdza, że „ro b o tn ic z y “  rząd 
b ry ty js k i p rzekreśla  w szystk ie  
zdobycze, k tó re  z w ią zk i zawodo­
w e w y w a lc z y ły  w  ciągu w ie lu  
la t. (

Rząd b ry ty js k i —  tw ie rdz i 
d z ien n ik  —  ja w n ie  staje po stro­
n ie  kap ita lis tów 7.

Artykuł o haniebnej 
roli Andersa 

w dzienniku „Prawda“
(f) M O S K W A  (PAP). W  dzien­

n ik u  „P ra w d a “  ukazała się k o ­
respondencja J. M a k a re n k i pt. 
„P a n  Anders i jego m ocodaw­
cy...“  pośwńęcona zdradzieck im  
konszachtom  p rzeds taw ic ie li 
tzw . po lskiego „rz ą d u “  em ig ra ­
cyjnego H u tten-C zapskiego i 
C a ta -M ack iew icza z A denau- 
erem  i z in n y m i zachodnio -  n ie ­
m ie c k im i m ilita ry s ta m i i odwe­
tow cam i.

A u to r  om aw ia haniebną ro lę  
Andersa, k tó ry  na rozkaz A m e­
ry k a n ó w  pos taw ił sprawę z b li­
żenia po lsk ie j em ig ra c ji reak­
c y jn e j z A denauerem  —  spisku 
m ającego na celu odrodzenie 
andersowskich oddz ia łów  faszy­
s tow skich  łącznie z d y w iz ja m i 
h itle ro w s k im i.

W kilku zdaniach
„H A li K A“

Ń A  S C E N IE  W IL E Ń S K IE J  
( f)  M O S K W A  (P A P ). W  ś ia tf za 

T e a tre m  W ie lk im  Z S R R  w  M o s k w ie  
i  in n y m i te a tra m i Z w ią z k u  Ra - 
c iz ie ck ieg o , o pe rę  S t. M m iu - z k i  o t. 
,,H a lk a “  w y s ta w i ł  P a ń s tw o w y  T e a tr  
O p e ry  i B a le tu  L ite w s k ie j  SRR w  

W iln ie .  P re m ie ra  w z b u d z iła  w ie l­
k ie  z a in te re s o w a n ie .

«.000 PAR KAJDANKÓW
AMERYKAŃSKICH OFIARUJE 

FBI TITOWSKIM GESTAPOWCOM

P A R Y Ż  (P A P ). P rasa  fra n c u s k a  
d o n o s i, że a g e n c i a m e ry k a ń s k ie g o  
F e d e ra ln e g o  B iu ra  Ś ledczego  (F B I)  

k ie r u ją  o b e c n ie  w  B e lg ra d z ie  „ re ­
o rg a n iz a c ja “  t i to w s k ie g o  gestapo 
(U D B ). W  w ie lu  p ia s ta c h ,  m .in . 
w  B e lg ra d z ie , w  Z a g rz e b iu , S a ra ­
je w ie ,  N o w im  S adz ie  i S k o p lie  za­
in s ta lo w a n o  na w z ó r  a m e ry k a ń s k i 
s p e c ja ln e  iz b y  t o r t u r  d la  tz w . „ b a ­
d a ń  trz e c ie g o  s to p n ia “ . Poza ty m  
U d b  o trz y m a ło  ..w  ra m a c h  p o m o ­
c y “  od F e d e ra ln e g o  B iu ra  Ś led ­
czego 6 ty s ię c y  n a r  a m e ry k a ń s k ic h  
k a jd a n k ó w .

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
postępowania przy przeprow adzan iu  

rew izji norm  pracy
( f)  W y ra z e m  w z ra s ta ją c e j św ia d o m o ś c i k la s y  ro b o tn ic z e j 

je s t z ro z u m ie n ie  znaczen ia  w z ro s tu  w y d a jn o ś c i p ra c y  w  w a l­
ce o w y k o n a n ie  p la n u  6- le tn ie g o . Z n a la z ło  to  o d b ic ie  w  o d ­
d o ln e j in ic ja ty w ie  m as p ra c u ją c y c h  p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  
r e w iz j i  n o rm  p ra c y  na p rz e ło m ie  1950 -1951 r .  Z d a rz a ją  się 
je d n a k  p rz y p a d k i p o w tó rn e j r e w iz j i  n o rm  p ra c y , n ieu zasad ­
n io n e j z m ia n a m i w a ru n k ó w  p ro d u k c y jn y c h  i  te c h n ic z n y c h , 
p rz y  czym  n ie s łu s z n y m  m o ty w e m  ta k ic h  r e w iz j i  je s t w  n ie ­
k tó ry c h  w y p a d k a c h  w y s o k ie  p rz e k ra c z a n ie  n o rm  ju ż  z re w i­
d o w a n y c h . W  c e lu  u p o rz ą d k o w a n ia  i  u s ta le n ia  zasad o raz 
w a ru n k ó w  p rz e p ro w a d z a n ia  r e w iz j i  n o rm  p ra c y , ja k o  też  za­
p e w n ie n ia  p ra c o w n ik o w i s łusznego w z ro s tu  je g o  z a ro b k u , 
u w a ru n k o w a n e g o  w z ro s te m  w y d a jn o ś c i,  P re z y d iu m  R ządu 
p o w z ię ło  u c h w a łę  w  s p ra w ie  p o s tę p o w a n ia  p rz y  p rz e p ro w a ­
d z a n iu  r e w iz j i  n o rm  p rą c y .

U chw a ła  zabran ia k ie ro w n i­
c tw u  zakładów  p racy  gospodar­
k i uspołecznionej p rzeprow adza­
n ia  zm iany p ra w id ło w o  us ta lo ­
nych no rm  p racy  w  in n y m  t r y ­
bie, n iż  okreś lony przez P rezy­
d ium  Rządu.

R ew iz ję  no rm  p racy powszech 
nie  obow iązu jących (je d n o li - 
tych) oraz obow iązu jących w  ca 
łe j gałęzi gospodarki narodow e j 
(branżowych) przeprowadza się 
na podstaw ie uch w a ły  F rezy -

d ium  Rządu, po porozum ien iu
się z C entra lną  Radą Z w ią zków  
Zawodowych.

R ew iz ję  n o rm  zakładow ych 
na prace pow tarza jące się prze­
prowadza się na podstaw ie za­
rządzenia M in is tra , wydanego 
w  po rozum ien iu  z zarządem g łów  
nym  w łaśc iw ego zw iązku  zaw o­
dowego.

W  obu w ym ien ion ych  w yp ad ­
kach w n iosek o re w iz ję  usta lo­
nych no rm  n ie  może być w n ie ­

siony wcześnie j, n iż  po u p ły w ie  
jednego ro k u  od stosowania 
norm  poprzednio usta lonych.

N ow e no rm y p racy wyprowa­
dza w  życie k ie ro w n ik  zakładu 
p racy  w  po rozum ien iu  z radą 
zakładowy.

Po w p row adzen iu  w  życie 
now ych norm , fa k t  ich  p rze k ra ­
czania przez rob o tn ików , nie 
spowodowany n o w y m i zm ien io­
n y m i w a ru n k a m i p racy  n ie  m o­
że stanow ić podstawy" do ich  
pow tó rne j na tychm ias tow e j re ­
w iz ji.

N a tom iast w  przypadkach
z m ia n y , procesu technolog iczne­
go lu b  w prow adzen ia  is to tnych  
usp raw nień o rg an izacy jno -tech ­
n icznych dla  poszczególnego pro 
cesu p rodukcyjnego , to  znaczy 
w  w ypadkach zm ien ia jących  wa 
ra n k i p racy w  sposób trw a ły , 
k ie ro w n ik  (dy re k to r) zakładu 
p racy u s ta li w  po rozum ien iu  z 
radą zakładow ą now ą norm ę 
pracy, odpow iada jącą now ym  
w a run kom  je j w yko nyw a n ia .

Ustalona w  ten sposób norm a' 
podlega za tw ie rdzen iu  przez 
bezpośrednio nadrzędną je d ­
nostkę zak ładu  pracy, w  porożu 
m ien iu  z zarządem g łów nym  
w łaściw ego zw iązku zawodowe­
go. Do czasu tego zatw ierdzenia 
norm a m a cha rak te r tym czaso­
wy.

P rzy  wyprowadzeniu now ych 
norm , ad m in is tra c ja  gospodar­
cza, a w ięc d y re k to r cen tra ln e ­
go zarządu, d y re k to r zjednocze­
nia  i  d y re k to r zakładu, odpo­
w iada ją  za stworzenie ro b o tn i­
kom  na jdogodn ie jszych w a ru n ­
kó w  pracy, przede w szys tk im  
przez przeanalizow anie i  uspra­
w n ien ie  o rgan izac ji zarówno za­
k ładu , ja k  i  m ie jsca roboczego 
oraz przez odpow iedn ie w zm o­
żenie p racy instruktażow 'o-szko 
len iow e j —  w  celu dopomoże- 
n ia  rob o tn ikom  w  w y k o n y w a ­
n iu  i  p rzekraczan iu  now ych 
norm , a co za ty m  id z ie ' —  w  
osiągnięciu wyższej w yda jnośc i 
p racy i  wyższych zarobków .

ZSRR wyśle przedstawiciela na konferencję 4 ministrów, 
gdy sprawa paktu atlantyckiego i baz USA 

zostanie włączona do porządku obrad
(a) M O S K W A  (PAP). —  31

m aja  b r. p rzedstaw ic ie le  Sta­
nów  Z jednoczonych, A n g lii i  
F ra n c ji na w stępnym  posiedze­
n iu  zastępców m in is tró w  spraw 
zagranicznych w7 Paryżu, w rę ­
czy li w ic e m in is tro w i spraw  za­
granicznych ZSRR —  G rom y- 
ce identyczne no ty , k tó re  s tw ie r 
dzają, że n.ic osiągnię to poro­
zum ien ia odnośnie m ożliwego 
do p rzy jęc ia  przez wszystk ich 
porządku dziennego i  p roponu­
ją  zw o łan ie  w  W aszyngtonie 23 
Iipca k o n fe re n c ji m in is tró w  
spraw  zagran icznych na pod­
staw ie jednego z trzech  w a­
ria n tó w  po rządku dziennego, 
przedstaw ionych przez delega­
cje trzech m ocars tw  w  d n iu  2 
m aja. K op ie  w yże j w y m ie n io ­
nych no t zosta ły w  tym że dn iu  
wysłane przez am basady USA, 
A n g li i i  F ra n c ji do m in is te r­
stwa sp raw  zagran icznych 
ZSRR.

W  d n iu  4 czerwca przedsta­
w ic ie l ZSRR na posiedzeniu za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych 4 m ocars tw  w  Pa­
ryżu —  G rom yko, w rę czy ł przed 
staw ic ie łom  S tanów  Z jednoczo­
nych, A n g li i i  F ra n c ji no tę 
rządu radzieckiego, zaw iera jącą 
odpowiedź na no ty  trzech m o­
ca rs tw  z dn ia  31 m aja.

T ekst n o ty  rządu radz ieck ie ­
go b rzm i:

Rząd radz ieck i uważa, podob­
n ie  ja k  uw aża ł przedtem , za 
nieodzowne i  pożyteczne ja k  
najszybsze zw o łan ie  ra d y  m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocars tw  dla om ów ie­
nia  na jw ażn ie jszych  zagadnień, 
dotyczących z lik w id o w a n ia  na ­
prężonej sy tu a c ji w  E urop ie  i  
u trw a le n ia  pokoju.

Jednakże rząd rad z ie ck i u -  
waża, że by ło b y  rzeczą niece­
low ą p rze rw an ie  pracy k o n fe ­
re n c ji zastępców m in is tró w  w  
Paryżu i  że na leżałoby dać te j 
kon fe ren c ji możność k o n ty n u o ­
wania swej p racy nad uzgod­
n ien iem  porządku dziennego ra 
dy m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych i  nad sprawa w łączen ia do 
porządku dziennego zagadnie­
n ia  pa k tu  a tla n tyck ie go  i  baz. 
w o jennych  S tanów  Z jednoczo­
nych, ja k o  p u n k tu  n ieuzgod- 
nionego.

Rząd radz ieck i uważa, że szcze 
re  om ów ienie spraw y am erykan  
skich baz w o jennych  i  pak tu  
a tlan tyck iego , k tó ra  jes t g łó w ­
ną przyczyną pogorszenia sto­
sunków  m iędzy ZSRR i  trzem a 
m ocarstw am i, znacznie roz łado­
w a łoby  atm osferę napięcia w 
E uropie i  u ła tw iło b y  prace kon ­

fe re n c ji ra d y  m in is tró w  spraw
za granicznych.

V/ zw iązku z ty m  rząd ra ­
dz ieck i będzie go tów  w ys łać  bez 
zw łok i swego przedstaw ic ie la  
na kon fe ren c je  ra d y  m in is tró w  
spraw  zagran icznych do W a­
szyngtonu, skoro ty lk o  kon fe ­
rencja  zastępców m in is tró w  
spraw zagranicznych w  Paryżu 
pozytyw nie  rozw iąże sprawę

(d) P A R Y Ż  (PAP). —  4 bm  ,
po 3-d n io w e j p rze rw ie , odbyło 
się posiedzenie zastępców m in i­
s trów  snraw  zagranicznych 
ZSRR, USA. W. B ry ta n ii,  i  F rań 
c ji, k tó rem u przew odniczy ł 
p rzedstaw ic ie l F ra n c ji —  Pa- 
rod i.

G rom yko  w  im ie n iu  rządu ra ­
dzieckiego przekazał przedsta­
w ic ie lom  U S ty  W. B ry ta n ii 1 
F ra n c ji odpow iedź rządu ra ­
dzieckiego na no ty  ich  rządów  
z dn ia  31 m aja.

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii— 
Davies ośw iadczył, iż rząd  jego 
uw ażnie przestud iu je  notę ra ­
dziecka i  że n i77 chce on up rze­
dzać decyz ji swego rządu. Jed -

w łączen ia do porządku dzienne 
go p u nk tu  dotyczącego paktu  
a tlan tyck iego  i  baz w o jennych 
S tanów  Z jednoczonych.

K op ie  w yże j w ym ien ian e j no­
ty  rządu radzieckiego wysłane 
zostały dn ia  4 czerwca przez 
m in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych ZSRR do ambasad S ta­
nów  Z jednoczonych, A n g li i i 
F ra n c ji w  M oskw ie.

nakże Davies dodał, że uważa
za „ca łko w ic ie  n iece low e“  ko n ­
tynuow an ie  k o n fe re n c ji zastęp­
ców, je ś li delegacja ZSRR bę­
dzie na legała na w łączenie do 
porządku dziennego spraw y pak 
tu  a tla n tyck ie go  i  baz w o je n ­
nych S tanów  Zjednoczonych.

Jessup i  P arod i s tw ie rd z ili, że 
przekażą notę rządu radz ieck ie ­
go siwym rządom.

Przew odniczący P arod i za pro 
ponowa! wyznaczenie ko le jnego 
posiedzenia na dzień 6 czerw ­
ca, w yraża jąc  nadzie ję , że do 
tego czasu rządy trzech m o -  
carstw  zachodnich p o tra fią  spre 
cyzować swe stanow isko wobec 
no ty  rządu radzieckiego.

Posiedzenie zastępców, m in is tró w  
spraw  za g ra n iczn ych  w  P a ryżu

Indie nie chcą kanadyjskiego zboża, 
którym można karmić tylko bydło -  ale nie ludzi

Następny transport zboża radzieckiego przybył do Bombaju
(d) L O N D Y N  (PAP). Ja k  do­

nosi agencja Reutera, o f ic ja ln y  
p rzedstaw ic ie l rządu h in d u sk ie ­
go ośw iadczył, że In d ie  od rzu ­
c iły  propozycję K anady, k tó ra  
chcia ła o fia row ać im  n iskoga- 
tunkow e zboże.

P rzedstaw ic ie l rządu h indus  - 
k iego dodał, że „tego  rodza ju  
zbożem k a rm i się byd ło , a 
n ie  lu d z i“ .

*

(T) M O S K W A  (PAP). A gen-

cja  TASS donosi z B om ba ju , że 
4 czerwca p rz y b y ł tam  radzie­
ck i statek „M e n d e le je w “  z ła ­
dunk iem  pszenicy. J a k  donosi 
dz ien n ik  „E ven ing  News of In ­
d ia “ , na cześć m aryn a rzy  ra ­
dzieckich, k tó rz y  p rzyw ie ź li

pszenicę o d b y ł się w  B om ba ju  
w ie lk i w iec.

K ilk a  d n i tem u do B om baju
zaw iną ł in n y  sta tek rad z ie ck i — 
„K ra sn o d a r“ , k tó ry  rów n ież  
p rzyw ió z ł zboże d la  ludności 
h ind usk ie j.

Trzej patrioci duńscy położyli się na szynach, by nie przepuścić
transportu broni

Ponad 6 milionów Węgrów podpisało apel o Pakt Pokoju
(f) K O P E N H A G A  (PAP). —  

T rze j m łodz i p a trio c i duńscy 
Leo Ensen, K a rs te n  H e d le r i 
H a ra ld  Rasmussen, na znak p ro ­
testu  p rzec iw ko  dostawom  b ro ­
n i am erykańsk ie j do D a n ii po­
ło ż y li się na szynach* żeby nie 
przepuścić pociągu ze sprzętem  
w o je n n ym  z m iasta Oahus do 
Kopenhagi. K ilk a  tys ięcy  m ie ­
szkańców m iasta Oahus zebrało

się p rzy  torze ko le jo w ym , w zno­
sząc o k rz y k i p rzec iw ko  am ery­
kań sk im  podżegaczom w o je n ­
nym .

W kró tce  p rzyb y ła  po lic ja , 
k tó ra  zabrała trzech p a trio tó w  
do kom isa ria tu . Jednakże w o ­
bec stanowczej postaw y lu d n o ­
ści Oahus, p ro testu jące j prze­
c iw ko  aresztow aniu trzech pa­

tr io tó w , p o lic ja  m usia ła  w y p u ­
ścić ich na wolność.

$
(f) B U D A P E S Z T  (PAP). — 

Ponad 6 m ilio n ó w  W ęgrów  zło­
ży ło  dotychczas podp isy pod a- 
pelem  Ś w ia tow ej R ady Poko ju .

*
P R A G A  (PAP). —  Agencja 

„Telepress“  donosi, żę w  G ua-

tem a li wzmaga .'się kam pan ia 
zbieran ia podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . A p e l 
ten podp isa li: m in is te r spraw  
zagranicznych, m in is te r zdrow ia 
oraz przewodniczący Z grom a­
dzenia Narodowego. Również 
k ie ro w n ic tw o  N arodow e j P a r t ii 
R ew o lucy jne j w y ra z iło  so lida r­
ność z A pe lem  Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju .

P rzym usow y im port w ęgla  z U SA  ogranicza w ydobycie
w  k ra jach  m arshallow skich

^ P os iedzen ie  E u ro p e js k ie j K o m is ji G o spoda rcze j O NZ
( f)  G E N E W A  (P A P ). N a  p o s ie d ze n iu  E u ro p e js k ie j K o m is j i  

G osp o d a rcze j O N Z  zako ń czo n o  d y s k u s ję  n a d  s p ra w o z d a n ia ­
m i K o m ite tu  W ę g la  o ra z  K o m ite tu  D rz e w a .

P rzedstaw ic ie le  F ranc ji, Szwaj 
ca rii, A n g li i i  N o rw e g ii n ieśm ia­
ło  p ro te s to w a li p rzec iw ko  w y ­
sokim  cenom węgla am erykań ­
skiego oraz p rzec iw ko  w w ozo­
w i węgla z U S A  do k ra jó w  za­
chodn io -europe jsk ich . Jednakże 
n ik t  z n ich  n ie  zg łosił k o n k re t­
nych w n ioskó w  w  celu u regu lo ­
w an ia  zaopatrzenia k ra jó w  za­
chodn io -europe jsk ich  w  węgie l 
europejsk i, zaś delegat F ra n c ji 
us iłow a ł naw et „u s p ra w ie d li­
w ić “  im p o rt węgla am e rykań ­
skiego do F ra n c ji.

Zastępca k ie ro w n ik a  de legacji 
radz ieck ie j A rk a d ie w , ocenia­
jąc  prace K o m ite tu  Węgla, 
zw ró c ił uwagę na rezo lucję  
czw a rte j sesji K o m ite tu  z roku  
1948. Rezolucja ta  s tw ie rdza ła  
że g łów n ym  zadaniem  K o m ite ­
tu  jes t un iezależnienie E uropy 
od w w ozu węgla zza Oceanu 
przez m aksym alne zwiększenie 
w ydobyc ia  i  rac jona lną  d y s try ­
bucję  węgla europejskiego. Re­
zo lucja  ta n ie  została jednak 
w ykonana. K o m ite t W ęgla

p row adzi p o lity k ę  sprzeczną 
z ty m i w y tycznym i. Zam iast 
opracować zalecenia zm ie rza­
jące do rozw o ju  przem y - 
siu węglowego w  k ra ja ch  
zachodnio -  europejskich, K o m i­
te t W ęgla w ypow iada  się za im ­
po rtem  drogiego węgla am ery­
kańskiego, co uzależnia te k ra ­
je  od S tanów  Z jednoczonych.

Podjęcie zaś k ro k ó w  w  k ie ­
ru n k u  rea liza c ji rezo lu c ji jest 
szczególnie ważne z uw ag i na 
to, że w  ro ku  1950 w ydobyc ie  
węgla w  k ra ja ch  zachodnio-eu­
rope jsk ich  spadło o 33 m ilio n y  
ton w  po rów nan iu  z rok iem  
1938.

Z  uw ag i na to —  ciągnął da­
le j A rk a d ie w  —  delegacja ra ­
dziecka zgłosiła wniosek, prze­
w id u ją c y  m. in . w strzym an ie  
im p o rtu  drogiego węgla am ery­
kańskiego do k ra jó w  zachodnio­
europejskich.
. Przewodniczący K o m ite tu  W ę­
gla, A n g lik  B rook, zapropono­
w a ł przeredagowanie w n iosku 
radzieckiego w  następu jący 'spo­

sób: „Zm nie jszen ie  zależności 
k ra jó w  zachodnio -europe jsk ich
od n ieeurope jsk ich  źródeł za­
opatrzenia w  w ęg ie l“ .

Po dyskus ji uchw alono nastę­
pu jący  tekst w n iosku : „K o m ite t 
W ęgla w in ien  opracować zale­
cenia, k tó re  m a ją  p rzyczyn ić  się 
do zwiększenia europejskiego 
w ydobycia  węgla w  celu zaspo­
ko jen ia  zapotrzebowania euro­
pejskiego w łasnym i ś rodkam i i 
uniezależnienia się od n ieeuro­
pe jsk ich  źródeł zaopatrzenia“ .

B lo k  U S A  s a b o to w a ł 
p ro p o z y c je  Z S R R  i  P o ls k i 

w  s p ra w ie  p ra w  k o b ie t

(f) W icem in is te r O św ia ty  — 
Z o ila  Dem bińska, k tó ra  jako  
delegatka P o lsk i uczestniczyła 
w  osta tn im , no w o jo rsk im  po - 
siedzeniu K o m is ji P ra w  K o  - 
b ie t p rzy Radzie Gospodarczo - 
Społecznej O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych, po pow rocie  do 
k ra ju  udz ie liła  p rzedstaw ic ie lo ­
w i P A P  w ypow iedz i na tem at 
obrad te j K om is ji.

„O b rad y  K o m is ji P ra w  K o  - 
b ie t — m ów i Z o fia  ̂ D em bińska 
—  w yka za ły  niezbicie, że pe łn ię

praw. po litycznych  1 społecz - 
nych posiada kob ie ta  ty lk o  w 
k ra jach  p ra w d z iw e j d e m o k ra ­
c ji —  w  Z w iązku  R adzieckim  i 
państwach budu jących  socja - 
lizm . W k ra ja ch  ka p ita lis ty c z ­
nych, gdzie kob ie ty  n ie  m ają 
zapewnionej op iek i nad m atką 
i dzieckiem, gdzie odsuwane 
są od życia po litycznego i  go - 
spodarczego, a praca ich p ła tna 
jest niżej n iż  praca mężczyzn 
— praw a kob ie t są fik c ją .

Delegacje radziecka i  polska 
dom agały się na obradach aby 
Rada Gospodarczo -  Społeczna 
dążyła zdecydowanie do zapew­
n ien ia  tym  kob ie tom  , podsta­
w ow ych  praw. Jednak w n iosk i 
obu de legacji odrzucane b y ły  
mechaniczną w iększością gło - 
sów delegatów k ra jó w  kap i - 
ta lis tycznych, k tó rz y  w ystępo - 
w a li pod presją am erykańskich  
im p e ria lis tó w , zainteresowanych 
w  ham ow aniu  postępu, w  ogra­
n iczan iu p raw  kob ie t. O a tm o­
sferze p re s ji św iadczy chociaż­
by fa k t, że rząd am erykański, 
w b rew  porozum ien iu z ONZ, 
n ie  dopuścił na ob rady dele - 
g a tk i ŚD FK . k tó re j O NZ p rzy ­
m a ła  głos doradczy.

Frasa radziecka
o sesji naukowej IKKN

(f) M O S K W A  (PAP). _  Prasa 
radziecka zam ieściła in fo rm a c je  
o przebiegu sesji naukow ej 
IK K N  przy  K C  PZPR  pośw ię­
conej I I I  po lsk iem u w yd a n iu  I  
tom u „K a p ita łu “  K a ro la  M a r­
ksa, D z ienn ik  „P ra w d a “  w  ko ­
respondencji w łasne j z Warszaw 
w y  podkreśla, że sesja ta jest 
dowodem szeroko zakro jone j 
pracy, ja ką  p row adzi PZPR  na 
odc inku  opanowania te o rii m a r­
ks is tow sko -le n inow sk ie j przez 
k a d ry  pa rty jne .

KP Porto -Rico 
w walce o wolność 

i pokój
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak  

donosi dz ienn ik  „D a ily  W o r -  
k é r“ , w  S t. Juan odby ł się I I I  
k ra jo w y  kongres K om u n is tycz ­
ne j P a r t i i P orto  -  Rico.

D z ienn ik  wskazuje, że w  P o rto - 
R ico p rzyb ie ra  na sile masowa 
kam pan ia p rzec iw ko  „k o n s ty tu ­
c ji n ie w o ln ik ó w “ , k tó rą  im p e ­
r ia liz m  am erykańsk i us iłu je  n a ­
rzucić  na rodow i po rto rieańsk ie - 
mu.

G łów ne p u n k ty  p rogram u P ar 
t i i  K om un is tyczne j P o rto -R ico  
—  stw ie rdza „D a ily  W o rk e r“  — 
to: system atyczne dem askowa - 
n ie  dem agogii W aszyngtonu i 
gubernato ra  M a rin a  wobec o~ 
s ław ione j k o n s ty tu c ji; w skazy­
w anie  na niebezpieczeństwo 
w o jn y  i  w a lk a  p rzec iw ko  w yko  
rzys tyw a n iu  w o jsk  p o rto rica ń - 
sk ich  w  K o re i; w a lk a  p rze c iw ­
ko ekonom ice w o je n n e j; w a lka  
w  obron ie w ięźn iów  p o litycz  - 
nych i  w  obron ie p ra w  obyw a­
te lsk ich ; w a lk a  o jedność k la ­
sy robo tn icze j i  ruchu  zw iązko­
wego; o k ie ro w n ic tw o  k lasy  ro ­
botn icze j w  walce o niezależ - 
ność narodow ą i  socja lizm .

Kongres K P  P o rto  -  R ico w y ­
b ra ł ponownie przewodniczącym  
p a r t i i A nd reu  i  sekretarzem  ge 
ne ra lnym  —  Juana R ivera.

Titowcy sabotują 
prace komisji 

dunajskiej
(T) M O S K W A  (PAP). —  Jak 

donosi agencja TASS z B u ka ­
resztu, w  dn iach 23 m a ja  —  2 
czerwca odbyw ała  się w  sto licy 
R u m u n ii sesja k o m is ji d u n a j­
sk ie j, na k tó re j uchwalono 
„G łów ne  w ytyczne  żeg lug i ną 
D u n a ju “ .

Na posiedzeniu odby tym  2 
czerwca przedstaw ic ie l jugos ło ­
w iańsk i, k tó ry  przez ca ły  czas 
u tru d n ia ł ob rady sesji, us iłu jąc  
n ie  dopuścić do • uchw a len ia  
„G łó w n ych  w ytycznych  żeglu­
g i na D u n a ju “ , ośw iadczył, że w  
m yś l polecenia rządu jugos ło ­
w iańskiego opuszcza sesję i  w ra  
ca do Belgradu.

O bs trukcy jn a  ta k ty k a  przed­
s taw ic ie la  jugosłow iańskiego na 
posiedzeniach sesji oraz decyzja ' 
w  spraw ie opuszczenia sesji po­
dyktow ane zostały przez kola 
rządzące U S A  i  A n g lii,  k tó re  
us iłow a ły  w  ten  sposób u tru d ­
n ić  no rm a lną  pracę k o m is ji d u ­
n a jsk ie j. W ycofan ie  się przed­
s taw ic ie la  jugosłow iańskiego z 
dalszych obrad zostało jedno ­
m yś ln ie  potępione przez w szy­
s tk ich  pozostałych uczestn ików  
sesji, ja k o  p ro w o ka cy jn y  k rok , 
w ym ie rzony  p rzeciw ko w spó ł­
p racy k ra jó w  nadduna j skich, 
po czym  sesja kon tynuow a ła  
swe obrady.-

Następna sesja k o m is ji duna j 
sk ie j odbędzie się w  g ru d n iu  
1951 r. w  Galaczu.

Wystawę dzieł 
Mikołaja Kopernika 

otwarto w Katowicach
W  W ojew ódzkim  Dom u K u l­

tu ry  w  K atow icach o tw a rta  zo­
sta ła  w ys taw a poświęcona p ra ­
cy naukow e j M ik o ła ja  K o p e r­
n ika .

W śród eksponatów zgrom a­
dzonych na w ystaw ie  na szcze­
gólną uwagę zasługuje s ta ry  eg­
zem plarz dzieła M ik o ła ja  K o  - 
pe rn ika  pt. „O  obrotach c ia ł 
n ieb iesk ich “ , w ydany w  języku  
po lsk im  i  ła c ińsk im  oraz re p ro ­
d u kc ja  k a r ty  ty tu ło w e j, p ie rw ­
szego w ydan ia  te j epokowej 
pracy z ro k u  1543. 1

Wzorcownia książek 
radzieckich w Warszawie

(f) Dom  K s ią żk i u ru ch o m ił w  
W arszaw ie w  ks ięga rn i p rzy  ul. 
N ow y Ś w ia t 47 w zorcow nię e- 
gzem plarzy okazow ych oraz w y ­
stawę radz ieck ich  nowości w y ­
dawniczych.

K ażdy z odw iedzających wzór 
cow nię będzie m óg ł nowości te 
zam ów ić d la  b ib lio te k i czy in ­
s ty tu c ji, k tó rą  reprezentu je , lu b  
też d la  siebie.

W zorcow nia  czynna jes t we 
w to rk i,  środy, c z w a rtk i i  p ią tk i. 
Co tydz ień  następu je zm iana 
w ys taw ionych  nowości.

Uroczysty wieczór 
w Warszawie 

w 75 rocznicę śmierci 
Christo Bolewa

(f) W  d n iu  4 bm. odby ł się w  
W arszaw ie u roczysty w ieczór 
dla uczczenia 75 roczn icy śm ier 
ci narodowego poety B u łg a r ii 
C h ris to  Botéwa.__

Na uroczystość p rz y b y ł am ­
basador B u łg a rsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j d r J a n a k ije w  - B a lije w , 
baw iący w  W arszaw ie lite ra c i 
bu łgarscy K a iczew  i  G ierogiewa 
oraz attaćhes k u ltu ra ln i p lacó­
w ek dyp lom atycznych  państw  
zaprzy jaźn ionych.

Zebranych p o w ita ł sekre tarz 
genera lny K o m ite tu  S łow iań ­
skiego w  Polsce — T ro ja n o w ­
ski.

S y lw e tkę  Botew a na t le  jego 
epoki n a k re ś lił w  re ferac ie  l i ­
te ra t Jerzy Lau .

Amerykańscy żołnierze w Korei
sami zadają sobie rany

P E K IN  (PAP). Korespondent 
agencji N ow ych  C-hin donosi, że 
żołnierze am erykańscy m ając 
dosyć w o jn y  w  K o re i i  chcąc 
dostać ja k  na jszybcie j zw o ln ie ­
nie z fro n tu  zadają sobie coraz 
częściej ra n y  i  okaleczenia.

Korespondent pisze, że w i­
dz ia ł w ie lu  jeńców  am e rykań ­
skich, k tó rzy  sam i zada li sobie 
ra n y  żeby móc pow rócić  do S ta­
nów  Zjednoczonych. Na począt­
ku  b itw y  żołnierze ci zadali so­
bie ra n y  i  czekali aż przybędą 
san itariusze am erykańscy. Jed­
nakże oddzia ł san ita rn y  uc iek ł 
z po la w a lk i i  żo łn ierze am ery­
kańscy zosta li p rze transporto ­
w a n i do szpita la polowego przez 
san ita riuszy A rm ii Ludow e j.

Zastępca dowódcy I I  ba ta lio ­
nu 5-go p u łk u  X X IV  d y w iz ji

am erykańsk ie j H e a rt 
czył, że w  jego pu łku  wypa“ * j 
zadawania sobie ran przez zor 
n ie rzy  są bardzo częste.

A m e ry k a n ie  u s i łu ją  zata#
u d z ia ł J a p o ń c z y k ó w
w  w alkach  na K orei

P E K IN  (PAP). Jak  donos«
z Tokio , n iedaw no przyw iezi 
no do Jokoham y u rn y  z P T  
cham i 4.500 Japończyków, k t 
rzy  zg inę li jesien ią ■ 1950 r- 118 
fronc ie  koreańskim .

A m eryka ńsk ie  w ładze okup*" 
cyjne, u s iłu jąc  u k ry ć  ta k t 
dz ia łu  Japończyków  w7 woj*  
ko reańskie j, zakazały rodzino 
zab itych urządzenia pogrze 
Zakazano rów n ież m ów ić o ty 
kom u ko lw ie k .

Pod naciskiem opinii w Sztufigarcie
odwołano zakaz referendum

przeciw remiiilaryzacji
(f) B E R L IN  (PAP). A gencja 

A D N  donosi, że try b u n a ł a d m i­
n is tra c y jn y  w  S ztu ttgarc ie  m u ­
s ia ł pod nacisk iem  o p in ii pu - 
b liczne j odwołać zakaz re fe re n ­
dum  w  ty m  mieście.

W  Bonn spośród 28.643 os 
k tó re  w z ię ły  udz ia ł w  refer®’’ 
dum  25.118 głosowało prz®°* 
re m ilita ry z a c ji.

Życie ludzkie można przedłużyć 
Wywiad z proi. Olgą Lepieszyńską

(f) M O S K W A  (PAP). —  K o ł­
choźnik Iw a n  S m irn ow  ze w s i 
Czuchłom ka w  obwodzie go r- 
kow sk im  dokona ł ciekawego od 
k ryc ia , k tó re  obala w szystk ie  do 
tychcżasbwe poglądy na w łaśc i­
wości wapna.

Po licznych  próbach S m irnow
doszedł do wn iosku, że wapna 
nie na leży gasić, lecz stosować

(f) M O S K W A  (PAP). W ysu­
n ię te  przez uczonych radziec­
k ich . zagadnienie przedłużenia 
życia ludzkiego badane jest 
przeż w ie lu  w y b itn y c h  radziec­
k ich  le ka rzy  i  b io logów . A u to r ­
ka  ks ią żk i pt. „B ło n y  kom órek 
zw ierzęcych i  ich  znaczenie dla 
m edycyny i  b io lo g ii“ , poświęco­
ne j m etodom  i  środkom  w a lk i ze 
starzeniem  się —  p ro f. O lga 
Lepieszyńską, w  w yw iad z ie  u - 
dzie lonym  przedstaw ic ie lom  pra  
sy ośw iadczyła, iż je j zdaniem  
śm ierć następującą w  w y n ik u  
starzenia się m ożna w  znacz­
nym  stopn iu  odroczyć. P ro f. 
Lepieszyńską podkreś liła , że 
je dn ym  z na jw ażn ie jszych  czyn 
n ik ó w  w  walce ze starością jest 
troska  o lepszą przem ianę m a­
t e r i i

P ro f. Lepieszyńską podto"ê  
ła , iż  dobre w y n ik i w  wal®e,_ia, iż aoore w yn iK i w  
przedwczesną starością organ 
m u da ły  doświadczenia z ,
glanem  sodu. Doświadczenia 
_________ _____  ____ „r-acnglcUIGUi aUUU. u
przeprowadzone w  w arunkaci 
M * 7- --------  — kąP’ek lin iczn ych  dow iod ły , że ™  
w  roztw orze w ęglanu sodu PrZ( 
czynią się do ożyw ien ia zesch^, 
tych  błon, zw iększenia Pr T L j  
ści m ięśni itp . Skutecznym  sr^  
k iem  w  walce ze starością 
podkreśla Lepieszyńską t 
rów nież trans fu z je  k rw i 
sport. P ro f. Lepieszyńską zW1 , 
c iła  szczególną uwagę na t» 
że zagadnieniam i przedłuż®11̂  
życia człow ieka za jm u ją  si? 
ZSRR n ie  ty lk o  poszczególni 
czeni radzieccy, lecz również Uczem raazieccy, lecz ro w u " "  « 
s ty tu ty  i  labo ra to ria  Akad®“ ]. 
N auk ZSRR i  A kad em ii Na“* 
Lekarsk ich .

Zastosowanie niegaszonego wapna
przyspieszy tempo budownictwa

Bonlosłe odkrycie kołchoźnika radzieckiego
w  budownictwo« w apno
szone w  stanie sproszkow ani7.  
O dkryc iem  ko łchoźn ika  zain^ 
resował się techn ik  budowl®1’ , 
—  B orys Osin, stając , s i [ 
pagatorem  odkryc ia  S m iM ty  j 

Doniosłe odkryc ie  Sm irn°w ^ | ' 
Osina odegra n iew ą tp liw ie  
ką  ro lę  w  rozw o ju  i  rozpowsz®j 
n ien iu  szybkościowych me&°
budow nic tw a.

tidziały Vietnam ski ej Armii Ludowi 
łobyły 20 pozycji obronnych w rt#

Poważne straiy Irancuskich kolonizatorów
(f) M O S K W A  (PAP). K o m u ­

n ik a t dow ództw a naczelnego 
V ie tnam sk ie j A rm ii Ludow e j 
podaje p ierwsze w y n ik i 4 -dn io - 
w ych  w a lk  na fronc ie  od 
P hu ly . W  to ku  tych  w a lk  
do 31 m aja  w łącznie, w o j­
ska a rm ii lu do w e j zniszczyły 
ca ły garn izon n iep rzy jac ie lsk i 
w  m ieście N in h b in h , składa jący 
się z jednego ba ta lionu , dwóch 
kom pan ii p iechoty i  jedne j kom  
pan ii p iechoty m orsk ie j. Z l ik w i­
dowano 10 pozycji obronnych 
wroga. N iep rzy jac ie l bezskutecz 
nie u s iło w a ł nadesłać posiłk i.

W  d n iu  30 m aja  oddzia ły  a r ­
i i !  ludow e j zniszczyły dwa plu  
ony dyw ersy jnego desantu k tó -  
y  udz ie lić  m ia ł pomocy g a rn i- 
onow i m iasta, w  d n iu  29 m aja 
niszczono p lu ton  czołgów z pię 
iom a czołgam i — am fib iam i. W 
n iu  31 m a ja  oddz ia ły  a rm ii 
rdow e j zniszczyły  przeszło dwa 
iu to-ny p iechoty w  liczb ie  100 
■sób w  punkc ie  położonym  o 8 
:m  na po łudn ie  od P hu ly , ja k

rów n ież szereg innych  o d d *£
_ : ..............• . • i : -  u  TVTłów  n iep rzy jac ie lsk ich . N ie P ^  

ja c ie l zmuszony b y ł 
się z. dziesięciu innych

i
OdCj Ł. • A iŁ .  1 3 :i ę u L U  l l l l l . y  r  f f O *

w  okręgu Jen-Han. S tra ty  v'rL  
ga wynoszą 950 osób w_ z® 
tych i 405 w z ię tych do n ie ^U , 
O ddzia ły  a rm ii ludow ej zdo ■ 
ły  poważną ilość sprzętu w 
jennego.

Ż o łn ie rze  francuscy  
m a ją  dość b ru dn e j

P E K IN  (PAP). Y ie to a ^ j} }
Agencja In fo rm a cy jn a  eg* 
oświadczenie francuskich j  ^  
ców w zię tych  do a*
V ie tnam ie  pó łnocnym
w a lk , k tó re  zakończyły ¡a}tf
b ic iem  francuskiego
pancernego na drodze P °T k ,n - 
P hu ly  i  N inob inh. Jeńcy 1 
cuscy stw ierdza ją, że 
ja k  najszybszego zakonę7* . ,  
w o jn y  prowadzonej przez 
r ia lis tó w  francusk ich  Pr T  
ko na rod ow i y ie tnam sk i©111

Załogi gazowni w Zielonej Górze 
w Drezdenku walczą o racjonah^ 

gospodarkę węglem
(K or. w ł.). A p e l załogi E le k ­

tro w n i „S zo m b ie rk i“  w zyw a jące j 
ro b o tn ikó w  z całej P o lsk i do 
w a lk i o rac jona lną  gospodarkę 
węglem  pod ję ła  osta tn io  załoga 
z ie lonogórskie j gazowni. Zobo­
w iązała się ona zaoszczędzić po­
nad p lan  w  stosunku rocznym  
1056 ton w ęgla i  72 tony koksu.

In ic ja to ra m i podjęcia  w a lk i 
o oszczędność węgla w  zie lono­
górsk ie j gazowni b y li palacze 
ko tło w n i. P os tanow ili on i p rzy  
opa lan iu  k o t ła _ parowego sto­
sować 30 procent dom ieszki 
m ia łu  koksowego, co przyn iesie 
w  stosunku rocznym  204 tony  
zaoszczędzonego węgla. Palacze 
genera torow i w yb ie ra ją c  koks, 
k tó ry  dotychczas wyrzucano ra ­
zem ze szlaką, uzyska ją  72 to -* 
ny  koksu. Cała załoga zobow ią­
zała się podnieść w ydajność p ro ­
d u k c ji gazu z 315 m e trów  sze­
ściennych do 390 m. sześć, z je d ­
ne j tony węgla, co przyn iesie 
oszczędność 852 ton y  węgla rocz 
n i -

A b y  zrea lizować zobowiązanie 
palacze pos tanow ili częściej 
szlakować, czy li czyścić ruszty, 
rów nom ie rn ie  i  rac jona ln ie  roz­
k ładać na pa len isko w ęg ie l i 
często ko n tro lo w ać  dzia łanie 
pieców, tak , aby p rzy  ja k  n a j­
m n ie jszym  zużyciu opału osią-

gać na jw iększą  ilość Pr<̂ ¡,e>) 
wanego gazu.

*
Pode jm ując w a lkę  o raCGof!ł

ną gospodarkę węglem T eti'
G azowni M ie jsk ie j UJgtycT
ku po przeanalizowaniu a” ¿yci9
czasowych sposobów z,„ , ż®• klG
węgla, doszła do w ru °s^ oSta' 
zdarzające się p rze rw y w  no'#0'  
w ie  energ ii  elektryczne! F ni« 
duje, bezproduktyw ne nis jytii 
się znacznej ilości gazu. ^
sam ym  — m arno traw stw
gla. fiC.

Zastosowanie specjalne?® 
to ru  spalinowego, k tó ry  _ .g V> 
energię e lektryczną, us vnjeS*" 
niedociągnięcie i  , a.
znaczne oszczędności „ lF .

Dalsze oszczędności z'U .jUgć.’ 
toga przez racjonalną 0 ,M V .  
w yko rzystan ie  pieca Pty 
nego oraz w yko rzystan i p rg?/ 
pogazowej. W  gazowni '  w ra 
denku rozpoczęto rów n i ¡.¿w 
kę o oszczędne zużycie - pi 
i in nych  potrzebnych  ̂ „ l i K ^  
d u k c ji m a te ria łó w  oraZ. nVvaff® 
dowano przez z m e c h a n iz u je  
p ro d u kc ji is tn ie jące P°P ^ 
przerosty w  obsłudze. w p T

W  sumie— oszczędności
wadzone przez zalog® 
rocznie poważną kwot® j  
60.000 złotych. i*
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Komu potrzebna taka lista?
H ie ro n im  Plewica, m a ło ro lny  

**iłop na 2,73 ha ziem i orne j, 
eapisał do red a kc ji „G ro m a d y 1 
•kargę na doznana krzyw dę.

P lew ka skarży ł się, że:
1. zakon trak tow a ł w  m a ju  

1950 r. dw ie  św in ie  na grudzień 
1950 r „  a potem dow iedzia ł się, 
4e wpisano m u do re jes tru  k o n ­
tra k ta c ji cztery śwunie, z czego 
trzy  na październik, a jedną na 
lis topad;

2. zagubiono p ro tokó ł i  inne 
dokum enty, dotyczące s tw ie r­
dzenia, że. jedna z zako n trak to ­
wanych św iń  padła i w  zw iąz­
ku z tym  nie zapłacono m u u - 
bezpieczenia;

3. gdy w  rezu ltac ie  —  s tra ­
ciwszy zaufanie do kon tra he n ­
ta. t j.  G m inne j S półdzie ln i, nie

. chcia ł zakontraktow ać z iem io­
płodów, w  G m inne j Spó łdzie ln i 
Misie N r 3 (gromada Jelnica, 
Po w. Radzyń, w o j. lubelskie) 
Wywieszono listę, na k tó re j 
Pnalazło się jego nazwisko i 
dziew ięć innych  nazw isk m ało­
ro lnych  i  średn ioro lnych ch ło ­
pów. Na liśc ie te j, podpisanej 
Przez przewodniczącego GRN w 
Misiach, Jędruchniew icza i p re ­
zesa GS w  M isiach — C hcdziń - 
•kiego, zaznaczono, że „aż do 
Podpisania um ow y na k o n tra k ­
tac ję  z iem iop łodów  w ym ie n io ­
nym nie należy przydzie lać to ­
w a ru  z żadnego przydzia łu*1.

W szystkie w ym ien ione zarzu­
ty  pod adresem G m inne j Spół­
dz ie ln i „Samopomoc C h łop­
ska“  i  G m inne j Rady N arodo­
w e j znalazły potw ierdzenie. 
Ch łop i gm iny M is ie  isto tn ie  na 
«kutek karygodnego n iedba l­
stwa czy złe j w o li (rozstrzygnie 
to p ro ku ra to r) b. pracow nika 
GS w  M is iach — Józefa Sm ie- 
ciucha, nie o trzym a li p re m ii a- 
seku racy jne j za padłe św inie. 
Tenże Śm ieciuch zam ien ił ob. 
Plewce w  um ow ie  kon tra k ta cy j 
Pej dw ie św in ie  na cztery.

B iu ro k ra tyczn ie  i ze szkodą 
dla  chłopa podszedł do te j spra 
Wv rów nież PZGS w  Radzyniu, 
k tó ry  nie reagował na skarg i 
Poszkodowanych.

Jeżeli chodzi o zarzut trzeci 
*— zarzut na jpow ażnie jszy — 
W ywieszenia „czarne j l is ty “  — 
Ponoszą za nią  odpow iedzia l­
ność przewodniczący GRN — 
Jędruchn iew icz i  prezes G m in ­
nej S pó łdzie ln i —  Chodziński.

Sprawa spółdzie ln i w  M isiach 
nie jest odosobnionym  w yp ad ­
k iem  w y k rz y w ie n ia  l in i i  rządu 
i  p a r t i i i  podryw ania  przez sła­
be ogniw a, lub  w ręcz przez 
Szkodników, zaufania pracujące 
Ko chłopa do k o n tra k ta c ji i  do 
G m inne j Spółdzie ln i. Do rodak - 

: e ji naszej w p ły n ą ł lis t, z k tó ­
rego w yn ika , że w  gm in ie  S kier 
bieszów p racow n ik  P ow ia tow ej 
Rady Narodowej w  Zamościu 
—- Jan O strow ski, b y ły  o fice r 
Kranatowej p o lic ji, wezw ał 45 
chłopów, k tó rzy  nie zako n trak ­
tow a li ziem iopłodów , kazał im  
czekać godzinam i na dworze i 
hogróżkami zmuszał do ko n -

, frak tac jL
O fakcie  w yw ieszenia lis ty  z

nazw isk iem  szykanowanego 
chłopa przez G m inną Spó łdzie l 
n ię  pisze do „T ry b u n y  L u d u '1 
tow . W oln ica z pow ia tu  opol­
skiego.

Te fa k ty  sa wyrazem  bez­
prawnego i szkodliwego nac i­
sku adm in is tracy jnego, są a k ­
tam i sam owoli poszczególnych 
ludz i w  aparacie terenow ych or 
Sanów w ładzy państw ow ej i  w 
aparacie spółdzielczym. Łam a­
nie zasady dobrowolności ko n ­
tra k ta c ji nie prow adzi do zwię 
kszenia k o n tra k ta c ji, p rzec iw ­
nie, prow adzi do je j zm n ie j­
szenia, a tym  samym, p rzyczy­
nia szkody zarówno państwu, ja k  
i  gospodarstwu chłopskiem u.

W om aw ianvm  przez nas w y -  
badku n ik t  nie dal prawa prze­
wodniczącemu GRN i prezeso­
w i GS do w yw ie ra n ia  nacisku 
adm in is tracy jnego na chłopów  
W celu zmuszenia ich do kon ­
tra k ta c ji, n ik t  nie da ł prawa 
niesum iennem u pracow n ikow i 
GS de jednostronnego pod w yż - 
szania ilości zakontraktow anej 
Przez ob, P lew ke nierogacizny.

Fakt naruszenia zasady do­
browolności przy kontraktac ji

w  gm in ie  M is ie  ma jeszcze je ­
dną stronę, k tó ra  zasługuje na 
szczególnie baczną uwagę i bez­
względne potępienie. P rzew od­
niczący GRN Jęd ruchn iew icz i 
przewodniczący zarządu GS — 
Chodziński, pozbaw ili grupę 
ch łopów  w  grom adzie Jeln ica 
prawa dokonyw an ia  zakupów 
de ficy tow ych  m a te ria łó w  w  je ­
dynym  w  te j grom adzie sk le­
pie. W tejże .gminie — ja k  się 
okazało — sekretarz zarządu 
Zw iązku Samopomocy C h łop­
skie j w yda ł zarządzenie, że to ­
w ary  w  GS mogą nabywać t y l ­
ko członkow ie ZSCh. In n ym  
— zdaniem tego sekretarza 
J Raczyńskiego — „n ie  należy 
sprzedawać naw et paczki zapa­
łe k “ .

M am y w ięc tu  szczególnie 
niebezpieczne z jaw iska użycia 
środków  i fo rm  nacisku, k tó re  
godzą w  elem entarne praw o 
chłopa do zaopatrzenia w  n a j­
b liższym  te ry to r ia ln ie  sklepie.

Rzecz prosta — n ik t  nie dal 
praw a przewodniczącem u GRN 
i przewodniczącem u zarządu GS 
pozbaw iania chłopów praw a do­
konyw an ia  zakupów  w  sklepie.

N ik t  nie dał p raw a Raczyń­
skiem u do zmuszania chłopów  
do w stępow ania do ZSCh, a w  
szczególności grożenia im  pozba­
w ien iem  praw a do zaopatrzenia 
w  sklepach GS.

Jasne, że m am y tu  do czynie­
n ia  z p rze jaw am i sam owoli ze 
s trony terenow ych kacyków , z 
fa k ta m i łam an ia  praw orządnoś­
ci.

Postępowanie Jęd ruch n ie w i­
cza, Chodzińskiego i  Raczyń­
skiego zna jdu je  się rów nież w 
sprzeczności ze s ta tu tam i CRS 
i GS, k tó re  w szys tk im  obyw a­
te lom  zapew nia ją praw o zaku­
pów w  sklepach spółdzielczych, 
a na k o m ite ty  członkowskie 
przy  GS i ich f ilia c h  nak łada­
ją  obowiązek spraw ied liw ego 
rozdzia łu d e f i c y t o w y c h  
tow a rów  m iędzy chłopów, by 
un iknąć w yku pyw a n ia  tych  to ­
w a rów  przez bogaczy w ie jsk ich  
i  Ich  kum o tró w  dla celów spe­
ku lacy jn ych , by strzec in te re ­
sów m a ło ro lnych  i  ś red n io ro l­
nych chłopów.

Sam owola kacyków  w  gm in ie  
M is ie  w yw o ła ła  oburzenie lu d ­
ności. Słusznie p o tra k to w a ł m a­
ło ro ln y  chłop P lew ka w yw iesze­
nie lis ty  jako  „obelgę na lu dz i 
p racy“ . Bezduszne ad m in is tro ­
wanie stanow i obelgę dla 
pracującego chłopa, k tó ry  —  ja k  
to pow iedzia ł jeden z chłopów 
we w s i Je ln ica —  „w ie , że rząd 
robo tn iczo-ch łopsk i b ro n i ch ło­
pa, i  p racu jący  chłop ten rząd 
gorąco popiera".

D w ie instancje  w  gm in ie  za­
w io d ły  w  spraw ie poruszonej 
przez m ałorolnego chłopa F le w - 
kę; G m inna Rada N arodowa i 
G m inna Spółdzie ln ia  „Sam opo­
moc Chłopska“ .

Jakie  jest zadanie G m inne j 
Rady N arodow ej, te j do łow ej i 
bardzo is to tne j je dn os tk i te re ­
now ych organów  w ładzy  pań­
stw ow ej, m ające j bezpośredni 
codzienny k o n ta k t z masami 
chłopskim i? G m inna Rada N a­
rodow a pow inna stać na s tra ­
ży p ra w  i  ustaw odaw stw a P o l­
sk i Ludow e j, dbać o p ra w o ­
rządność na sw o im  terenie, 
troszczyć się o m ało i średnio­
ro lnego chłopa, b ron ić  go przed 
w yzyskiem  ku łack im , p iln ie  
w s łuch iw ać się w  każdy sygnał 
z te renu wsi, żyć je j życiem, 
znać bo lączki pracującego ch ło­
pa, pomagać w  ich  przezw ycię­
żaniu. G m inna Rada N arodo­
wa pow inna być organem  u - 
m acn ian ia  i pogłębian ia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Czy G m inna Rada Narodowa 
w  M isiach sprostała ty m  w ie l­
k im  i  zaszczytnym zadaniom? 
Czy godnie reprezentowała 
w ładzę ludow a w  oczach mas 
m ało i  ś redn ioro lnych chłopów? 
Na pewno nie. N ie  ty lk o  nie 
dbała o praworządność na swo­
im  terenie, ale sama ją  n a ru ­
szyła, w yw ieszając w b re w  u - 
s tawodawstwu „czarną lis tę '1,
łam iąc zasadę dobrowolności 
k o n tra k ta c ji.

Czyż nie podcina zaufania do
P ow ia tow e j Rady N arodow e j w

Zam ościu fa k t, że Jej przedsta­
w ic ie l — ja k  się okazało — b. 
o fice r g rana tow e j p o lic ji, t ra k ­
tu je  w  gm in ie  Skierbieszów 
m ało ro lnych  i średnioro lnych 
chłopów z pańska, łam iąc zasa­
dę praworządności i dopuszcza­
jąc się na jgorszej samowoli?

W szelkie tak ie  p rze jaw y bez­
m yślności i lekceważenia ch ło­
pa pracującego, wrogości w o­
bec niego i podryw ania  au to ry ­
tetu państwa przez sobiepan- 
ków  lub  zam askowanych w ro ­
gów, pa rtia  nasza i  rząd bez­
względnie tępią.

A  jaka jest ro la  G m innej. 
Spó łdz ie ln i „Samopomoc Chłop­
ska“  na wsi?

Jest to w ie lk ie  i odpow ie­
dzialne ogniwo w  naszym sy­
stemie gospodarczym; pow inno 
ono służyć um acn ian iu  w ięzi 
gospodarczej m iędzy przem y­
słem socja lis tycznym  a gospo­
darką chłopską, przez zaopatry­
wanie wsi w  potrzebne je j to ­
w a ry  przem ysłow e i przez ja k  
najlepsze w ype łn ian ie  fu n k c ji 
swych przy skupie i k o n tra k ­
ta c ji p ro d u kc ji gospodarki chłop 
skie j. Bardzo is to tnym  elem en­
tem  w  pracy G m inne j Spół­
dz ie ln i jest kom ite t cz łonkow ­
ski, składa jący się z przedsta­
w ic ie li m a łoro lnych i ś rednio­
ro lnych  chłopów, k tó ry  czuwa 
nad tym . by sprzedaż tow a rów  
de ficy tow ych  odbyw ała się spra 
w ied iiw ie , bez kum o te rs tw a  i 
ku łack ich  szacherek, zgodnie z 
rzeczyw is tym i po trzebam i ch ło ­
pów.

W  całej swej dz ia ła lności 
G m inna Spółdzie ln ia m usi się 
k ie row ać jako  w ytyczną  swej 
p racy — zadaniem um acn ian ia  
i pogłębiania sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego.

Tymczasem tu  i  ów dzie zda­
rza ją  się fa k ty  podobne do 
tych, k tó re  zostały przytoczone 
w  tym  artyku le . Tu i  ówdzie 
elem enty ku łack ie  oraz „n a d ­
g o rliw c y “ , k tó rych  działalność 
ob iektyw n ie  e lem enty te wspo­
maga," wypaczają pracę spół­
dzie ln i, przeciw  in teresom  wsi.

A pa ra t *GS pow in ien  szczegó­
łow o w n ikać  w  po trzeby i  m oż­
liw ośc i gospodarstwa ch łopskie­
go. A p a ra t ten pow in ien  jedno­
cześnie pouczać chłopa o ko ­
nieczności dopełn ian ia niezbęd­
nych form alności 1 dopilnować, 
aby ch łop i ich przestrzegali. A le  
w  żadnym  razie nie w o lno  po to 
w yko rzys tyw ać nieznajom ości 
tego lub  innego przepisu przez 
chłopa, by uderzyć go po 
kieszeni (tak, ja k  to m ia ło  m ie j 
sce w  om aw ianym  w ypadku). 
Państwo zainteresowane jes t w  
tym , by iść chłopu na rękę  1 za­
p łac ić  m u to, co m u się należy.

U chw ała  B iu ra  Politycznego 
K o m ite tu  Centralnego naszej 
p a r ti i w  spraw ie łam ania l in i i  
p a rty jn e j w  o rgan izacji g ry f ic -  
k ie j m ob ilizu je  w szystkie  orga­
n izacje p a rty jn e  w  k ra ju  i  o r­
gana w ładzy państw ow ej do 
w a lk i z w sze lk im i w ypaczenia­
m i, do w a lk i ze z g n iło - lib e ra l-  
nym  stosunkiem  do ta k ich  szko­
d liw ych  i  bezpraw nych fak tów , 
ja k  przytoczone.

Z uchw a ł tych m usi w yc iąg ­
nąć dla  siebie w n iosk i aparat 
spółdzie ln i Samopomocy C h łop­
sk ie j, by wszędzie przestrzegać 
p ra w id ło w e j l in i i  po lityczne j, 
w ytycznych  rządu 1 p a rtii,  by 
zwalczać w sze lk ie  wypaczenia 
i sobiepaństwo, by uodporn ić 
wszystkie ogn iw a spółdzielcze 
przeciw  próbom  wrogiego na­
cisku ze s trony  ku łaków .

A p a ra t ten pow in ien  dbać o 
to, by każda spółdzie ln ia gm in­
na spełn ia ła swoje obow iązki 
ważnego gospodarczo i po litycz­
nie ogniwa na wsi, by rea lizo­
w a ła  na w s i p o lity k ę  naszej 
p a r ti i i  naszej w ładzy ludowej.

Trzeba, by  masy chłopstwa 
m ałorolnego i  średniorolnego 
w id z ia ły  w  G m inne j Spółdziel­
n i swoją oporę, by odnosiły się 
do n ie j z pe łnym  zaufaniem, 
by o trz y m y w a ły  od n ie j n ie ­
zbędną pomoc w  rozw o ju  swej 
gospodarki, by  w id z ia ły  w  n ie j 
ważne ogn iw o rea lizu jące p o li­
tykę  sojuszu robotn iczo -  ch łop­
skiego. _________

Ludy zachodniej Europy przeciw
Wall Street

Departament Stanu wydal dy­
rek tyw ę : wynaleźć za wszelką 
Cenę „spadek w p ływ ó w  kom u­
n is tów “  w  E uropie zachodniej, 
d y re k ty w ę  pod ję ły  am erykań­
skie agencje propagandowe, za 
h irn i — am erykańskie  rządy w  
rn ia rsha lłizow ane j Europie. Roz 
Rośnie i  pisma, przem ówienia 
* ^wystąpienia pełne b y ły  jedne­
go tem atu : kom un iśc i tracą na 
•iłach.

A le  k ró tk o trw a łe  b y ły  te go­
łosłowne glosy tr iu m fu . U c ich ły  
rozgłośnie. O wszystk im  innym  
raczeła pisać prasa zgła jchszal- 
R w ana, ty lk o  nie o „słabości 
kom un is tów  w  zachodniej EtJ- 
ro p ie-  Tem at ten z rob ił się na­
fcie „go rący “ . A  tem at zm ienił 
tem peraturę  po k ilk u  d o tk li­
wych klęskach w yborczych, ja ­
k ie  poniosły pa rtie  am erykań­
skie w  ostatn ich tygodniach w  
szeregu k ra jó w  europejskich, 
Przede w szystk im  — we W ło ­
szech.
^aród grecki mówi „nie“

. P ierw szym  ta k im  ciosem b y - 
t r  W ybory samorządowe w  G re- 
c ’ i- Po łatach straszliwego te r- 
ro ru  i n ie ludzk ich  prześladowań 
Part i i  kom unistyczne j i sprzy­
m ierzonych z n ia  o rgan izacji 
Postępowych ateńscy faszyści i 
ck am erykańscy mocodawcy 

•Podziewali się ła tw ego zw ycię- 
Dopiero n iedawno „N ew  

u 0rk H era ld  T rib u n e “  w a r ty -  
Kble w stępnym  s tw ie rdz ił, ze 
'•P rzykład G rec ji, gdzie ko- 
Trt'Unizm nie  jes t ju ż  p rob le - 
r'}Ę’>n... dzia ła  zachęcająco na 
<r}P ,ie jnych  p o lity k ó w  zachod- 

e europe jsk ich". P rzyk ła d

Stanisław Brnd/lii

ten jednak bardzo szybko prze­
stał dzia łać „zachęcająco z
pu n k tu  w idzenia am erykań­
skich interesów.

W  w yborach samorządowych 
b lok  postępowy, pracu jący  w 
n iezm ie rn ie  trudn ych  w a ru n ­
kach, p rzy  pe łnej nielegalności 
p a r t i i kom unistyczne j i n iem oż­
ności prowadzenia propagandy 
— odniósł bardzo poważny suk­
ces. Z w y ją tk ie m  A ten, P ire u - 
su i S a lon ik  we wszystkich in ­
nych w iększych m iastach grec­
k ich  w y b ra n i zosta li b u rm is trz o  
w ie  z lis ty  b loku postępowego. 
W A tenach reakcja  u ra tow a ła  
swoje pozycje jedyn ie  w ten 
sposób, że przez sztuczny po­
dzia ł a d m in is tra cy jn y  po m n ie j­
szyła stolice i odcięła od n ie j 
robotnicze przedmieścia, w  k tó ­
rych rów n ież większość zdobył 
b lok  postępowy.

Przez d ług i czas reakcja  grec­
ka nie  odważyła się ogłosić w y ­
n ikó w  w yborów  i fałszowała 
liczby. A le  z powodu tarć w e w ­
nę trznych w obozie reakc ji nie 
udało się ca łkow ic ie  zafałszo­
wać rezu lta tów . Po ogłoszeniu 
ich z dużym  spóźnieniem — o- 
kazał się w całej pe łn i sukces 
lew icy.

L u d  A u s tr ii odrzucił
kan dyd ata  faszyzm u

T  by ła  pierwsza porażka a- 
m erykańska w  M arsha llis tan ie , 
ale n ie  ostatnia. 27 m aja odby­
wała się druga tu ra  w yborów  
na prezydenta A u s tr ii.  W  p ie rw  
szei tu rze  B lo k  Le w icy  —  Dar-

t la  kom unistyczna 1 p a rtia  le ­
w icow ych  socja lis tów  w ys ta ­
w i ł  w łasnego kandydata, k tó ry  
zdobył w ięce j głosów, n iż  p rzy  
osta tn ich  w yborach pa rlam en­
ta rnych . P ierwsze m iejsce za­
ją ł w  p ierw sze j turze kandyda t 
chadecji, popierany gorąco przez 
A m eryka nó w  p o lity k  o faszy­
s tow skie j przeszłości, Gleissner. 
D rug ie  m iejsce zają ł kandyda t 
p a r t i i socja listycznej, b u rm is trz  
W iednia , K órner. Dużą liczbę 
głosów sku p ił kandydat ja w n ie  
faszystowskiego „Z w ią zku  N ie ­
zależnych“ , B re itner.

Jubel w  prasie am erykańskie j 
b y ł w ie lk i szczególnie, ze 
w  d ru g ie j turze B re itn e r zre- 
zvgnow ał i wezwał swoich zwo­
le n n ik ó w  do glosowania na cha­
deka.

A le  p lany  am erykańskie  zo­
s ta ły  pokrzyżowane. B lo k  Le w i 
cy rzuc i! wezwanie do głosowa­
n ia  na kandydata socja lis tycz­
nego. W iększością 170 tysięcy 
głosów K o rn e r w yb ra n y  został 
prezydentem . Pad ły na niego 
nie  ty lk o  głosy w yborców  B loku  
Le w icy  ale i b lisko  300 tysięcy 
głosów k tó re  poprzednio p rzy ­
pad ły jaw n ie  bu rżuazy jnym  par 
tiom .

Jedność akc ji gfwarancją  
zw ycięstw a

Le kc ja  w yborów  austriack ich  
jes t jasna. W zyw ając do głoso­
w ania  na K drnera  B lo k  L e w i­
cy nie s tw arza ł żadnych ilu z ji 
w masach na tem at p rzyw ód ­
ców p a r t i i soc ja ldem okra tycz­
nej. Przeciwnie, wzywając do

N o w e  ź r ó d ł o s i ł y  — D y c h ó w
T a k  samo chyba m usia ł się

czuć dz ie lny  szewczyk k ra k o w ­
ski w  brzuchu legendarnego 
smoka.

S to im y  we w n ę trzu  o lb rz y ­
m ie j ru ry  —  k ilk a  m e trów  
średnicy, to ju ż  n iem a l tunel. 
Te o lbrzym ie , wężowate cielsko 
wznosi się gdzieś ku  górze — 
na wysokość k i lk u  p ię ter. S tam  
tąd p rze b ija ją  się ku  nam  n ie ­
liczne prom ien ie  św ia tła  — po­
tężna, żelazna zastawa zasłania 
n iem a l ca ły w y lo t.

Zasłania nie ty lk o  św ia tło . 
G dyby się choć na chw ilę  u n io ­
sła... Z wysokości k ilk u d z ie ­
sięciu m e tró w  runę łaby  na 
nas masa wodna, p o rw a ł­
by nas prąd niosący 100 m 
sześć. wody. na sekundę (100 
ton w ody!), c isną łby betonowe 
ściany, zataczające tu  w łaśnie 
lu k  i w rz u c iłb y  prosto pod o- 
gromne, stalowe łopa ty , obra­
cające sto ton w irn ik a  —  rucho­
mej części turbozespołu.

B r r !  D opraw dy, że zim no w  
ty m  podziem nym  tune lu .

Bez specjalnego ża lu  w yd o ­
sta jem y się nieco w yże j. Te­
raz sto im y ja k b y  w e w ną trz  ro n ­
dla  z k ra in y  o lbrzym ów . Ścia­
ny  wydrążonego w a lca  w zno­
szą się ku  górze. Tu, na dole i 
tam , na górze, dokoła w  sąsie­
dn ich, podziem nych pomieszczę 
niach u w ija ją  się robo tn icy . 
S tuk, syk, fio le tow e i  b ia łe  p ło ­
m ienie pa ln ików  spawaczy, m o­
k re  chlapnięcia łopa t b e to n ia r- 
skich. A  nad w y lo tem  walca, 
nad całą halą, u s tropu  su*ną 
m ajestatyczne suwnice, p rzeno­
sząc coraz to inne agregaty tu r ­
b iny.

Tu gdzie sto im y stanie ju ż  
w kró tce  pierwszy turbozespół 
e le k tro w n i wodnej w  Dychow ie. 
T u ta j, w  tym  m iejscu, dokony­
wać się będzie przem iana fu r i i  
sztucznego wodospadu na en e r­
gię e lektryczną.

S urow iec —  woda. P ro d u k t 
końcow y — dziesią tk i i  se tk i t y ­
sięcy v o lt na sieciach w ysok ie ­
go napięcia. Jest w  tym  coś z 
tego samego czarodziejstwa, co 
w  cudach przem ysłu chem icz­
nego.

To czarodziejstwo naszych 
czasów dokonywać się będzie w  
D ychow ie na w ie lką  skalę. Je-

steśmy w  końcow ym  stad ium  
budow y na jw iększe j e le k tro w ­
n i wodnej w  Polsce —  jedne j z 
na jb a rdz ie j nowoczesnych w  
Europie.

W ystarczy powiedzieć, że 
dwa spośród turbozespołów  D y ­
chowa dadzą moc w iększą od 
turbozespołów rożnow skich.

P rzed  p ięciu  laty™
0  początkach dychow skie j e - ‘ 

le k tro w n i opow iada! nam  tow. 
Bolesław  Dajnow icz, dziś sekre­
tarz organ izacji p a rty jn e j na 
budowie, a przed 5 la ty .„

W  roku  1946 zdem obilizow any 
tow . D a jnow icz n ie  poszedł tak 
ca łk iem  do cyw ila  i z karab inem  
się nie rozstał. Zaciągnął się do 
straży przem ysłow ej —  p rzy ­
dzielono go do och rony D ycho­
wa.

N iew ie le  tu  by ło  do chron ie­
nia. Z nieukończonej n igdy, 
chociaż częściowo uruchom ione j 
podczas w o jn y  e le k tro w n i po­
zostały ty lk o  bu dyn k i. Tow. 
D a jnow icz z ka rab inem  na ra ­
m ien iu  chodził po opustoszałej, 
niepotrzebnej n ikom u  ścianie 
zapory, echo jego k ro k ó w  roz­
legało się w  o lb rzym ie j h a li 
s iłow n i, p rzypom ina jące j roz­
m ia ram i dok o k rę to w y  —  pu ­
stej, zawalonej resz tkam i rdze­
wiejącego szmelcu. Z  wysokości 
„wodnego zam ku“  na zaporze 
spoglądał na wodę, podm yw a­
jącą nieukończoną skarpę.

P rzy jecha ła jedna i  d ruga ko ­
m is ja , obejrzała pustkę i  znisz­
czenia. W szystkie razem  s tw ie r­
dz iły , że tu ta j nie m a m ow y o 
odbudowie. Gdy p rzy jdz ie  czas 
budować trzeba będzie od nowa.

P rzy jecha ł techn ik  z Poznania, 
by zabezpieczyć ja ko  tako  g ro­
źnie podm ywaną skarpę, p rzy ­
jecha ł profesor z Gdańska, by 
przeprowadzić n a jn iezb ęd n ie j­
sze robo ty  konserw acyjne. B y  
zabezpieczyć co się da przed 
dalszym  zniszczeniem.

1 ty le .

D ecyzja  ł s ta rt
Przyszedł plan 6- le tn i. P rz y ­

n iós ł pow iew  w ie lk ie j roboty, 
zarysował zadania —  ja k  wszę­
dzie tak  i tu  zdum iewające tem ­
pem i  odwagą.

Karol Małcnżyński
W  końcu 1949 roku  zostało 

postanowione: w  D ychow ie sta­
nie  nowa e lek trow n ia . B y ły  tu  
bądź co bądź m asyw y betonu, 
b y ły  tysiące roboczo -  godzin 
zam ienionych w  kana ły , base­
ny, zaporę. Nasza p o lity k a  gos­
podarcza k ła d ła  w ie lk i nacisk 
na w yko rzystan ie  i  najlepsze 

, w yzyskan ie  w szystk ich  poten­
c ja lnych  m ożliw ości Z iem  O d­
zyskanych.

Wreszcie —  up rzem ysłow ie­
nie. W p lan ie  6- le tn :m  przem ysł 
Z iem  Zachodnich rośnie jeszcze 
szybciej, n iż na innych  obsza­
rach Polski. Rośnie przem ysł 
nowoczesny, ze le k try fiko w a n y  
— z apetytem  forsow nie rosną­
cego dziecka będzie potrzebo­
w a ł coraz w ięce j energ ii. S ło­
wem  —  w  Dychow ie m usi sta­
nąć potężna e lektrow nia .

W miesiącach z im ow ych i  w io  
sennych 1950 .roku  ruszy ły  p ra ­
ce przygotowawcze i organ iza­
cyjne, „E nergobudow a“  pow o ła­
ła D yrekc ję  Budow y, rozpoczęto 
porządkowanie i zagospodaro­
w anie placu. Trzeba by ło  z n a j­
w iększą uwagą zlustrow ać i 
zbadać cały teren, wszystkie u - 
jęc ia  wodne, kana ły , ruszyć z 
pracam i napraw czym i. W tedy 
to w łaśnie okazało się, że nie ty ł  
ko obetonowanie kana łów  ale 
naw et fundam en ty  zapór i  śluz 
b y ły  budowane po złodziejsku. 
że h itle ro w scy  inw esto rzy z 
„O rgan iza c ji Todta* 11 do rab ia li 
na swoje drobne potrzeby „osz­
czędnościam i“  na składzie be­
tonu, ta k  że beton ten k ruszy ł 
się, pękał a nawet sypał — ja k  
piach.

Jak tem u zaradzono i  ja k  do­
n iosłych prac dokonano —  to 
tem at osobny. Dość, że w  D y ­
chowie szykowano się do roz­
w in ięc ia  pełnego fro n tu  pracy. 
To w  Dychowie...

I  tu ta j podobnie ja k  w  N o ­
w ej H uc ie ,' podobnie ja k  w  
ty lu  inw estyc jach p lanu  6- le t-  
niego, z pomocą p rzysz li lu ­
dzie radzieccy, radziecka tech­
n ika . Dokum entację techn icz­
ną przygotow ali w y b itn i spe­
c ja liśc i radzieccy, dostawy 
sprzętu inw estycyjnego rozpo­
częły się z regularnością  ze­
garka i  trw a ją  do dziś dnia.

P rzy  w ie lk ie j dychow skie j p ra ­
cy pom ogli nam  ci sami, k tó ­
rz y  budu ją  g igan ty  kom un iz ­
m u nad W ołgą, D n ieprem  i  D o­
nem.

Od lipea 1950 prace w  D y ­
chowie ro z k rę c iły  się na dobre. 
Zbudow ano szereg m ostów na 
kanale, odrem ontowano ocalałe 
b u dyn k i i  postaw iono k ilk a  no­
wych. N ie b y ły  n igd y  p rze w i­
dziane w  planach e le k tro w n i 
n iem ieckie j, będą potrzebne na­
szej, gdzie zastosujem y na j - 
bardzie j nowoczesne rozw iąza - 
n ia  techniczne, i  gospodarcze. 
W zdłuż w ie lok ilom etrow ego ka ­
na łu , p rzy  zaporach, przy  ś lu ­
zach, rozpoczęto rem ontow a - 
nie, w ym ianę , napraw ę tandetne 
go betonu, w zm acnianie gruntu . 
Zastosowano z powodzeniem no 
wą. polską metodę elektroosm o- 
zy. w yp róbow aną z ta k im  suk­
cesem w  ogniu w a lk i z osuwa­
jącą się skarpą w iś laną  na t r a ­
sie W— Z — m etodę pro f. Ce- 
bertow icza z Gdańska, k tó ra  
ju tro  stać się może sensacją 
naukową św iata. Tu, w  Dycho­
wie, nazywa się te zabiegi., 
„cebertyzacją“ .

M o n taż  kolosów

czalna, raz n iem al w y y y -h a ją ii^  
to znów wzbiera jąca fa lą  n isz - 
Z ącej powodzi, zalewającej 
wsie, położone na n isk ich , p ła­
skich brzegach. D zis ia j przez 
stare k o ry to  Bobra p łynąć bę - 

j dzie ty le  wody, ile  je j przepuś­
cim y.

Na w p ros t nas —  prosta sma­
ga kanału. U jego początków 
zna jdu je  się „przyczó łek Dych® 
w a“ . Tam  w łaśnie zabiegła Bob­
ro w i drogę zapora, skąd po­
przez kana ł pop łyn ie  w p ros t 
na tu rb in y  dychow skie j e - 
le k tro w n i. lub skierowana do 
sztucznego jeziora czekać bę­
dzie, ja ko  rezerwa strateg iczna 
na „suche d n i"  i miesiące. Resz- 

! ta wody sp iyn ie  s ta rym  k o ry ­
tem — u jarzm iona, niegroźna 

I ju ż  dla oko licznych wsi i  póL
O m inie n iechętnym  łuk iem .

| z dala, ściany betonu, by w  doie 
od Dychowa przy jąć do swego 

| n u rtu  spracowana wodę, co od- 
I by ła  p iek ie lną  w ędrów kę pod- 
I z iem nym i tune lam i, spadała 
z w ie lom etrow e j przepaści, a po 

| przebyciu w iró w  poruszają­
cych tu rb inę , resztą s ił w y p ły ­
nęła do osta tn ie j śluzy, by 
wreszcie połączyć się z macie­
rzystą rzeką.

—  P rzystąp iliśm y w łaśnie do 
m ontażu tu rb in  — od tego prze­
cież zaczął rozm owę tow . W o l­
ny  — dy re k to r budow y. To by ł 
w ie lk i dzień dla Dychowa.

Tow . W olny nie jest w  swo­
je j branży now icjuszem . P raco­
w a ł p rzy budow ie i eksploata­
c ji Rożnowa, ra to w a ł w raz z za­
łogą Rożnów przed h it le ro w ­
sk im  demontażem, a później 
przed grożącym zagładą zale­
wem, pracow ał potem w  in ­
nych e lektrow n iach , na D o lnym  
Śląsku.

W w ysok ie j, ja k  p ięc iop ię tro  
w y  gmach, ha li s iłow n i pod sa­
m ym  stropem  suną na szynach 
dw ie  75-tonowe suwnice — no­
w iu tk ie , n iedawno zmontowane. 
Bez nich — nie do pomyślenia 
b y łb y  m ontaż maszyn i  tu r ­
bin.

Pojęcie „części“ , z k tó ry m i 
m im o w o li ko ja rz y  się coś n ie ­
w ie lk iego, dz iw n ie  się tu  k łó c i 
z ko losa lnym i rozm iaram i e le­
m entów  składow ych turbozes­
połu. Oto jedna z suw nic unosi, 
ja k  p iórko , ku  górze potężny 
stalowry pierścień. Unosi go n ie ­
wysoko, pierścień ociężale w a ­
ha się z boku na bok. ro b o tn i­
cy coś tam  przy n im  popraw ia ­
ją, brygadzista daje sygnał: „O - 
puścić“ . O dbywa się w łaśnie 
wyw ażan ie tzw. w ieńca, te j 

: części w irn ik a  do którego p rzy - 
| mocowane będą łopa ty, obraca- 
; ne masą spadającej wody. Ta 
i bagatelka w aży 23 tony.

Obok nas, w  świeżo w y łado - 
1 wanej skrzyn i leży oś w irn iK a . 
: S krzyn ia  ma długość sporego ko 
i ry ta rza , a oś przypom ina w a ł 
| g łów ny transa tlan tyck iego  okrę - 
: tu. W rogu h a li stoi skrzyn ia, 
zaw iera jąca ja k  nas in fo rm u ją  
„część“  generatora. B y  tę 
„część“  przewieźć, trzeba było  
specjalnego wagonu, bowiem  
skrzyn ia  jest rozm ia rów  duże­
go wozu transportow ego do 
m ebli.

A  ta  g łow ica, w o kó ł k tó re j
z namaszczeniem i uwagą spa­
ceruje dw óch techn ików , w  k tó ­
re j w n ę trzu  coś tam  pucuje je ­
den z ro b o tn ik ó w  —  ten d ro ­
biazg waży 19 ton.

300 ton —  20 w agonów  tow a­
row ych  —  oto masa turbozespo­
łu.

Na p raw o  rozciąga się po­
w ie r z c h n ia  na w pó ł je s z c z e  pu­
stego s z tu c z n e g o  jeziora. K ilk a  
m ilio n ó w  m etrów  S 7.cściennych  
wody b ę d z ie m y  m ogli tu  zma­
gazynować, by je  w  odpow ied­
n im  m omencie pchnąć na tu r ­
biny.

L u d z ie  D ychow a

Prace p rzy  m ontażu dych ow - 
skich turbozespołów  n a b ie ra j*  
rozpędu. Od pierwszych d n i 
czerwca rozpoczyna się robota 
na 2 zm iany.

W  podziem iach s iłow n i, spa­
wacz Jan M yśków , k tó ry  p rzy ­
jecha ł tu ta j z P iły , u w ija  się 
wśród is k ie r i p łom ien i p a ln i­
ków . S ta ry  betoniarz, B ień­
kow sk i ze Swiecia na Pom orzu, 
kończy ze swą brygadą beto­
nowanie fundam entu pod tu r ­
bozespół. W ładys ław  Dudek 
jest trak to rzystą  z K ie leckiego. 
P row adził za sw ym  tra k to re m  
nieraz p ług i, s ie w n ik i i ż n iw ia r­
k i. N ie postało m u n igdy  w  
głow ie, że będzie c iągnął sta­
lowe cielska trans fo rm a to rów , 
tu rb in  i pom p głęb inowych.

N urek, k tó ry  w łaśnie w yn u­
rz y ł się ze skafandra p rzyb y ł 
tu ta j z Gdańska, bo w  Gdań­
sku m am y najlepszych tak ich  
sztukm istrzów , co w  sposób zgo 
ła n iepo ję ty  d la  przeciętnego 
śm ie rte ln ika  p o tra fią  pod wodą 
ciąć p łom ieniem  pa ln ika  stalo­
we konstrukc je .

K on su ltu ją cy  budowę, w y b it ­
ny  specja lista radziecki, inż. 
N ow rkow , k tó ry  w  obron ie Le­
n ing radu  s trac ił nogę, jeden z 
radzieckich specja listów  od m on 
tażu w ie lk ic h  e le k tro w n i w od­
nych, zadziw ia po lskich tow a­
rzyszy, w sp ina jąc się po hakach 
i  drabinach, ja k b y  m ia ł zdro- 
w iu te ń k ie  obie nogi. P rzypo m i­
na się opowieść P olew oja „O  
p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ —

P racu ją  ch łop i z oko licznych 
wsi, k tó rzy  tu  p rzysz li, na swą 
pierwszą w  życ iu  budowę, a z 
k tó rych  w ie lu  zostanie, jako  
kadra  załogi na jw iększe j pol­
sk ie j e le k tro w n i rzecznej. ^

*

M łodzież akadem icka s to licy  czi/n i już  p rzygo tow an ia  do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych
B o jo w n ikó w  o Pokój, k tó ry  odbędzie się w  B e rlin ie  w  s ie rpn iu  br. Na zd jęc iu : grupa s tu ­
dentów  Szkoły In ż y n ie rs k ie j im . W awelberga i  Rotwanda przy w y k o n y w a n iu  podarku  na 

Z lo t, obrazującego sym bo liczn ie  w ydz ia ły  uczeln i
F o to  W A F —K rz y w d z iń s k l

zagrodzenia d rog i jawnem u- fa ­
szyście —  B lo k  Le w icy  dem a­
skow a ł dw u licow ą  ro lę  soc ja l­
dem okra tów , k tó rz y  siedzą w  
k o a lic j i rządow ej wespół z cha­
dekam i i  w raz z n im i odpow ie­
d z ia ln i są za m arsha łlizac ję  A u ­
s tr ii.  A  zarazem B lo k  Le w icy  
w zyw a ł ro b o tn ikó w  socjaldem o­
kra tycznych  do jedności akc ji, 
w skazu jąc na tę jedyną drogę 
ob rony  n iepodleg łości k ra ju  i 
ob rony pokoju.

Słuszność te j p o lity k i w y k a ­
zał fa k t  zdobycia w  d ru g ie j tu ­
rze w yb o ró w  now ych setek ty ­
sięcy głosów. Dowodem  słusz­
ności te j p o lity k i stało się umoc 
n ien ie  jedności w  szeregu k lu ­
czowych zakładów  pracy po 
w yborach, m. in. w  w ie lk ie j fa ­
bryce samochodów A u s tro - 
F ia t. gdzie pow sta ł je d n o lito - 
fro n to w y  kom ite t oraz w  in ­
nych przedsiębiorstwach.

W  w y n ik u  ka m p an ii w y b o r­
czej w zros ły  s iły  lew icy  
w  A u s tr ii,  osłab ły s iły  am ery­
kańsk ich  agresorów, k tó rzy  
A u s trię  pragną przekszta łc ić w  
bazę wypadow ą dla now e j w o j­
ny.

K lęska osi W aszyngton —  
W a ty k a n  w e W łoszech

N a jd o tk liw szy  jednak cios za­
da ły  po lityce W aszyngtonu m a­
sy pracujące W łoch. Jak w ia ­
domo w łoska reakc ja  nie odwa­
żyła się jeszcze dotychczas og ło­
sić pe łnych w y n ik ó w  w yborów  
sam orządowych w  północnych 
p row inc jach  k ra ju . N iem nie j 
znane ju ż  w y n ik i częściowe 
w skazują na ogrom ny spadek 
głosów chadecji — o 20 — 30 
procent. Z d ru g ie j s trony  po­
ważny p rzyros t głosów ma do 
zanotow ania B lo k  D em okra tycz­
ny, op a rty  na sojuszu P a rt ii K o ­
m un is tyczne j i  lew icow e j P a r t ii

Socja listycznej Nenniego. W  ca­
łych  pó łnocnych Włoszech, we­
d ług ogłoszonych w y n ik ó w  B lok 
D em okratyczny w ysuną ł się na 
pierwsze m iejsce, zdobywając 
ok. 40 procent głosów.

D o tk liw ą  k lęskę pon ieś li ró w ­
nież w ie rn i so jusznicy chadecji 
i oddani agenci am erykańscy 
we Włoszech — socja ldem okraci. 
Pom im o zjednoczenia różnych 
fia k c y je k , pom im o dosżlusowa- 
nia do p a r t i i sarągatow skie j sze­
regu w yk luczonych  z p a r t i i so­
c ja lis tyczne j g rupek i  jednostek
— socja ldem okraci s tra c ili po­
ważną ilość głosów.

Podobne w y n ik i da ły  w yb o ry  
na S ycy lii. Sądząc po poważ­
nym  wzroście liczebnym  pa r­
t i i  kom unis tyczne j w  innych 
p row inc jach  k ra ju  — również 
i w yb o ry  w  środkow ych W ło­
szech, k tó re  odbędą się 10 czerw 
ca dadzą podobne w y n ik i — 
klęskę waszyngtońsko - w a ty ­
kańskie j chadecji i  sukces le ­
w icy.

K lęska w łoska  szczególnie 
mocno uderzy ła  w  Waszyngton 
w łaśnie obecnie, k ie d y  po n ie ­
dawnej podróży inspekcyjne j 
E isenhowera prasa am erykań­
ska rozw odziła  się nad „w k ła ­
dem W ioch do w spó lno ty  a tla n ­
ty c k ie j" . czy li rzekom ą goto­
wością W łochów  do um ieran ia 
za am erykańskie  cele. K lęska ta 
w ykazała n ie  ty lk o , że B lok De­
m okra tyczny jest obecnie n a j­
większą siłą w  k ra ju , ale ró w ­
nież że jego p o lity k a  obrony 
poko ju  i n iepodleg łości W łoch
— m ob ilizu je  do czynu coraz 
szersze rzesze narodu.

F ro n ty  narodow e w a lk i 
o pokój, niepodległość  

i  chleb
Poza Jednym „N e w  Y ork  

D a ily  News“ , k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że uw  w y n ik u  w yb o ró w  w ło -

skich zim ne c ia rk i przeszły po 
ciele zw o lenn ików  p lanu M a r­
sha lla " —  prasa am erykańska 
zachowuje ząam barasowane m il 
czenie. I  n ic  dziwnego. A lb o ­
w iem  zarów no W łochy ja k  i 
G recja czy A u s tr ia  — to Votum 
nieufności d la  W a ll Street.

Wszędzie na jw iększe k lę sk i po 
n ios ły  n a jb a rd z ie j jaw ne  p ro - 
am erykańskie  p a rtie ; wszędzie 
s iły  po ko ju  i  postępu — pa rtie  
kom unistyczne współpracu jące 
z lew icą  socja listyczna i in n y m i 
dem okra tycznym i ug rupow an ia ­
m i — zw iększy ły  stan posiada­
nia.

W ybo ry  te w ykaza ły , że w  
n iek tó rych  k ra ja ch  — przede 
w szystk im  we W łoszech i  G re­
c ji — p a rtie  kom unistyczne już 
p o tra f iły  zbudować szerokie fro n  
ty  narodowe, skup ia jące nie  t y l ­
ko  większość k lasy  robotniczej* 
ale i poważne od łam y drobno­
mieszczaństwa oraz pracującego 
chłopstw a. Podstawą tych fro n ­
tów  stała się wszędzie jedność 
a k c ji w  k las ie  robotn icze j — 
jedność : skie row ana zarówno 
p rzec iw ko  ja w n ie  rea kcy jn ym  
pa rtiom , ja k  i przec iw  ich so­
c ja ldem okra tycznym  satelitom .

W ybory  te wreszcie w ykaza­
ły , że w  cfcliczu niepowodzeń 
p a r t i i bu rżuazy jnych  am erykań­
scy im p eria liśc i op ie ra jąc się 
na całej re a kc ji łącznie z so­
c ja ldem okrac ja  . a k ty w iz u ją  . fa ­
szystów. A le , na kogoko lw iek  
s taw ia łyb y  W a ll S treet — na 
faszystów, socja ldem okratów  
czy chadeków — jedno jest 
pewne: k lęsk i wyborcze pa r­
t i i  am erykańskich  i  p o lity k i a- 
m erykańsk ie j jeszcze m ocnie j 
skup ią m asy ludowe w okó ł 
p a r ti i kom unistycznych i  ich 
lew icow o -  socja listycznych so­
juszn ików , w o kó ł fro n tó w  na­
rodow ych wa. ,<i o pokój, o n ie ­
podległość. o Chleb-

Na „wodnym zamka“
Idz iem y na „w o d n y  zam ek“ . 

Już raz, padła ta nazwa, in t r y ­
gu jąc osobliwym , n iem a l ro ­
m antycznym  brzm ieniem . W in ­
dować się tam  trzeba is to tn ie , 
ja k  na średniow ieczną w a ro w ­
nię, ale i  na tym  analogie się 
kończą. T u ta j zna jd u ją  się u - 
rządzenia, k tó re  będą regu lo­
wać przep ływ , będą o tw ierać 
lu b  zam ykać zastawy. Stąd na­
zwa —  „zam ek“ .

Z „wodnego zam ku“  rozg lą ­
dam y się dokoła.

Oddalone o k ilk a s e t m etrów  
w ije  się na tu ra lne  ko ry to  rze­
k i Bober. T am tędy biegła rzeka 
od w ieków , kapryśna n ieob li-

Tow . Da jnow icz, s e k re ta r* 
o rgan izac ji p a rty jn e j, patrzą« 
dokoła przypom ina czasy zau 
m ie rzch łe j przeszłości, gdy na­
gie opustoszałe m u ry  bu dyn ków  
m ó w iły  o tym , że tu ta j kiedyś 
by ła  e lek trow n ia . T ak  by ło  
przed planem  6-le tn im .

W tym  roku , w  d rug im  ro ku  
planu, ruszy p ierw szy turboze­
spół na jpotężn ie jsze j e lek trow ­
ni w odnej w  Polsce, jedne j z 
na jba rdz ie j nowoczesnych w  Elu 
ropie.

N ow y ładunek s iły  pop łyń  la
do w s i i m iast Z iem i L u ­
busk ie j, do fa b ry k  Pomorza 
i Dolnego Śląska, do fa b ryk , 
k tó rych  pięć la t tem u nie było.

Dychów rozpocznie służbę.

„F ra n c ja  jes t w o lnym  k ra ­
jem , członkiem  w ie lk ie j a t la n ­
ty c k ie j rodz iny w o lnych  na ro ­
dów “  _ stw ie rdza ła  n ie jedno­
k ro tn ie  francuska prasa re a k ­
cyjna. N ie w ierzycie , że F ra n ­
c ja  je s t wolna? No to posłu­
cha jc ie :

dem okra tyczny dz ienn ik  fra n ­
cuski „C c S oir“  doniósł przed 
paru  dn iam i, że u szeregu f ra n ­
cuskich przem ysłow ców , p ro ­
wadzących w ym ianę  hand low ą 
z k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, 
z ja w il i się sztyw ni, elegancko 
ub ran i panowie, k tó rzy  m ó w i­
l i  po francusku z w yraźn ie  za­
oceanicznym akcentem . Pano­
wie, będący p rzedstaw ic ie lam i 
ambasady U SA w  Paryżu, w 
sposób dyskre tny , z zachowa­
niem  w y tw o rn ych  chicagow­
skich m an ie r ostrzeg li prze­
m ysłowców , aby le p ie j przesta­
l i  hand low ać ze Wschodem „bo 
mogą narazić się na przykrości, 
a w  szczególności na bardzo 
n ie m iłą  w izy tę  po lic ja n tó w  z 
d y re k c ji nadzoru te ry to r iu m 1 
(francuskiego k o n trw yw ia d u ).

Pewien przem ysłow iec od­
w aży ł się zaprotestować prze­
c iw ko  tym  now ym  m etodom 
„dyp lo m a tycznym “ ośw iadcza- 

i jąc, że eksport do k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j odbywa się 
przecież na podstaw ie specja l­
nych zezwoleń, w ydaw anych 
przez rząd francusk i.

„M a to  nas obchodzi rząd fra a  
cuski — ośw iadczył „d yp lo m a ­
ta “  —  ustaw y am erykańskie  za­
b ra n ia ją  te j w y m ia n y !“  Czy 
zdołał przy tym  zręcznym ru ­
chem położyć nogi na stole —t 
o tym  m ilczy h is to ria .

Zresztą — przeniesienie gang­
stersk ich obyczajów  do am ery­
kańsk ie j „d y p lo m a c ji“  n ikogo 
ju ż  nie dz iw i. Nowa jest je d y ­
nie rozb ra ja jąca  szczerość a - 
m crykańsk ich  okupantów  F ra n ­
c ji.  Dobrze ujeżdżony koń nie  
w ierzgn ie , je ś li nawet dostanie 
batem. Panow ie z ambasady 
U S A  w  Paryża w idocznie uzna­
li, że rsąd francusk i je s t ju ż  
dostatecznie ujeżdżony.

U

Na marginesie

N ie  w ie r z g n ie !
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Wystawa książki i  prasy u marynarzy

ipaivy g iwi

W  K lu b ie  O fice rsk im  M a ry n a rk i W ojenne j o tw a rta  została 
w ystaw a ks iążk i i  prasy. Na zd jęc iu : por. B ienias, m at Ja ro ­
s ław  F is i  m at E rnest L is  z za in te resow an iem  przeg ląda ją  cza

sopisma
F o to  W A F  — U k le je w s k l

1268 km na zaoszczędzonym paliwie 
przejechało 5 szoferów ze Zjednoczenia 

Przemyślu Cukrowniczego w Opolu
(a) Coraz lepsze w y n ik i w  

przed łużan iu  używ alności samo­
chodów, w  oszczędzaniu p a liw a  
i  ogum ienia uzysku ją  k ie row cy  
samochodowi. M . in. 5 szo­
fe ró w  Z jednoczenia Przem ysłu 
C ukrow niczego w  Opolu w  c ią ­
gu osta tn ich m iesięcy br., re a li­
zu jąc  zobow iązanie pierwszom a­
jow e, prze jechało na zaoszczę­
dzonym  p a liw ie  1.268 km . W y­
n ik i te osiągnęli on i dz ięk i ogra­
n iczen iu do m in im u m  pracy s il­
n ik ó w  na posto ju , n ie  p rzekra ­

czaniu przecię tnej' szybkości 
oraz w łaśc iw e j re g u la c ji gaźni- 
ków . U m ie ję tn e  ham ow anie, za­
bezpieczanie opon przed dzia­
łan iem  w p ły w ó w  atm osferycz­
nych, u trz y m y w a n ie  przepiso­
wego ciśn ien ia  i  uw ażna jazda, 
u m o ż liw iły  szoferom  znaczne 
zw iększenie używ a lnośc i opon. 
Z am iast p rzew idz ianych  norm ą 
160 tys. k m  k ie ro w c y  prze je ­
cha li łącznie ponad 260 tys. km, 
a opony będą m og ły  być jeszcze 
używane.

W Paiawagu nowe wagony będą 
suszone promieniami podczerwonymi

(f) F abryka  W agonów „P a fa - 
w a g “  —  w zo ru jąc  się na osią­
gn ięciach radzieck ich  z a in ic jo ­
w a ła  stosowanie nowoczesnej 
m etody suszenia wagonów  p ro ­
m ie n ia m i podczerwonym i.

W  tym  ce lu rozpoczęto budo­
w ę kab iny , w  k tó re j będzie 
m óg ł pom ieścić się k ry ty  w a ­
gon tow arow y.

Zastosowanie, now e j m etody 
skróc i czas suszenia wagonu p ra  
w ie  dz iew ięc iokro tn ie  i  trw a ć  
będzie 20 m in u t.
.... Ponadto m etoda ta  podnosi 
jakość i  trw a łość la k ie ro w e j po­
w ło k i na  wagonach, czyni ją

odporną na deszcz, k u rz  i  zm ia ­
n y  atm osferyczne, e lim in u je  
m ożliwość pękan ia  i  odpadania 
fa rby.

W ka b in ie  te j suszone będą
rów n ież  m eta low e części pod­
wozia pokryw ane długo schnącą 
fa rbą  m in iow ą. Sześciogodzinny 
okres suszenia podw ozia skró ­
cony zostanie do je dn e j godzi­
n y  i  30 m in u t.

L a b o ra to r iu m  fa b ry k i p ro w a ­
dzi obecnie badania nad susze­
n iem  p ro m ien ia m i podczerwo­
n y m i drzewa, k tó re  s łuży do b u ­
dow y pude ł wagonowych.

Sukcesy załogi ZPW im. Reymonta 
w stosowaniu metody Czutkicha

(f> S tosowanie m etody Czut­
k icha , po legającej na w y m ia ­
n ie  doświadczeń poprzez syste­
m atyczne narady zespołu p ro ­
dukcy jnego  pozw o liło  poważnie 
zw iększyć w ydajność w  Z ak ła ­
dach P rzem ysłu W ełnianego im. 
Reym onta w  Łodzi. D zięk i te j 
m etodzie n iek tó re  brygady prze­

kracza ją  n o rm y  p rzecię tn ie  o 
13 —  16 procent.

Najlepsze re z u lta ty  w y tw ó r­
cze osiąga w  te j fab ryce  ze­
spół R yg ie lsk ie j, k tó ry  w y ra ­
bia  stale ponad 116 procent n o r­
m y, a jednocześnie uzysku je 
p ro d u kc ję  w ysok ie j jakości.

»

Studenci szwedzcy zwiedzają Śląsk
(f) W  dn iu  5 czerwca br. m ło ­

dzież K a to w ic  gościła 12-osobo- 
w ą  w ycieczkę s tudentów  szwedz 
k ich .

Goście zw iedz ili techniczne za 
k ła d y  naukowe, żyw o in te resu ­

ją c  się w a ru n ka m i s tud iow an ia  
ś ląsk ie j m łodzieży.

Po po łudn iu  studenci szwedz­
cy zw iedz ili W o jew ódzk i Dom  
K u ltu ry  Z w ią zków  Zaw odo­
w ych.

Masowe zgłoszenia młodzieży 
do prac łł turnusu SP

(f) W  lip c u  br. rozpoczyna się 
d ru g i le tn i tu rnu s  „S łużba Pol­
sce“ . Już obecnie m asowy u - 
dz ia ł w  pracach brygad „S P “  
de k la ru je  m łodzież z m iast i  
wsi.

W  w o j. k a to w ick im  do prac 
w  tu rn u s ie  le tn im  „S P “  zgłosi­
ło  się przeszło 2.400 m łodzieży 
ze szkół zawodowych. W  w ie lu

szkołach uczn iow ie g rem ia ln ie  
d e k la ru ją  swój akces do brygad 
„S łużby Polsce“ .

Na Lubelszczyźnie do 25 m a­
ja  b r. chęć w y jazdu  na tu rnus  
w akacy jny  w y ra z iło  1.950 chłop 
ców i  365 dziewcząt, w  w ię k ­
szości uczn iów  i  uczennic szkół 
ogólnokształcących.

Piloci Ligi Lotniczej prowadzą walkę 
ze szkodnikami lasów

(f) P ilo c i L ig i Lo tn icze j p rze­
prow adza ją  opy lan ie  na te re ­
nach zagrożonych przez b a r­
czatkę, m niszkę i  osnuję — 
szkodn ików  niszczących lasy 
ig laste. O py lan ia  dokonu ją  2 
g ru p y  sam olotów, k tó re  są w  
a k c ji od 15 k w ie tn ia  i  rozsia­
ły  ponad 450 ton „A z o to x u “ 
—  proszku owadobójczego.

W edług o p in ii rzeczoznawców
z M in is te rs tw a  Leśn ic tw a  ak ­
c ja  zw alczania szkodn ików  leś­
nych p rzy  pom ocy opy lan ia  z 
sam olo tów  okazała się w  pe łn i 
skuteczna. Nasze lasy zostały 
uchron ione przed m ilio n o w y m i 
s tra tam i.

Z kraju w kilku wierszach
S Z K O L E N IE  P A L A C Z Y  

K O T Ł O W Y C H

(f>  K lu b  T e c h n ik i  i  R a c jo n a liz a c ji  
p r z y  z a k ła d a c h  im . S ta lin a  w  P o ­
z n a n iu  z o rg a n iz o w a ł o s ta tn io  k u rs  
d la  36 p a la c z y  k o t ło w y c h  ty c h  za­
k ła d ó w . O p ró cz  te o re ty c z n y c h  w ia ­
d o m o śc i — u c z e s tn ic y  k u rs u  zapo­
z n a ją  s ię  z o bs łu g ą  k o t łó w  p a ro  - 
w y c h  ró ż n y c h  ty p ó w  i z e k o n o  - 
m ic z n y m  s p a la n ie m  n is k o g a tu n k o -  
w y c h  a s o r ty m e n tó w  w ęg la .

21 M IL IO N Ó W  Z Ł O T Y C H  
N A  O Ś W IA T Ę  I  Z D R O W IE  

W  L U B L IN IE

N a  o d b y te j o s ta tn io  s e s ji M ie j  - 
s k ’ e j R a d y  N a ro d o w e j w  L u b l in ie  
u c h w a lo n y  zo s ta ł b u d że t m ia s ta . Z 
o g ó ln e j s u m y  w y d a tk ó w  p rzesz ło  56 
m ilio n ó w  z ł — na o ś w ia tę  i z d ro ­
w ie  p rze zn a czo n a  zo s ta ła  k w o ta  21 
m il io n ó w  z ło ty c h .

W Z R A S T A  S IE C  S K L E P Ó W
Z  A R T Y K U Ł A M I D Z IE C IĘ C Y M I

W  S zcze c in ie  u ru c h o m io n o  o s ta t­
n io  5 s k le p ó w  z k o n fe k c ją  d z ie c ię ­
cą o raz  k i lk a  s k le p ó w  z z a b a w k a m i. 
T r w a ja  ró w n ie ż  p ra ce  p rz y g o to  - 
w a w c z e  zw ią za n e  z o tw a rc ie m  w  
ty m  m ieśc ie  D om u  D z ie cka , gdz ie  
o p ró c z  k o n fe k c ji  d z ie c ię c e j, obu  - 
w ia  i  za b a w e k , a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
c z y  o ii i  s m y c z y ,  z n a jd a  pom ieszczę

n ie  s a lo n y  f r y z je r s k ie ,  sa le  ro z ­
ry w k o w e  d la  d z ie c i, c z y te ln ia  itp .

W C Z A S Y  T U R Y S T Y C Z N E  
D L A  R O B O T N IK Ó W

C oraz w ię k s z y m  p o w o d z e n ie m  
w ś ró d  m as p ra c u ją c y c h  D o ln e g o  
S ląskS cieszą s ię  tz w . -wczasy t u r y ­
s ty c z n e , z o rg a n iz o w a n e  p o d  h as łem  
„P o z n a j sw ó j k r a j “ .

Z  w czasó w  ty c h  s k o rz y s ta  w  b r. 
o k o ło  700 ro b o tn ik ó w  z d o ln o ś lą s  - 
k ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

R O Ś N IE  L IC Z B A  K O Ł  
G O S P O D Y Ń  W IE J S K IC H

T e re n o w e  o g n iw a  Z S C h  i  L ig i  
K o b ie t p r z y s tą p iły  w  g ro m a d a c h  
w o j.  łó d z k ie g o  do s z e ro k ie j a k c ji  
u m a s o w ia n ia  k ó ł  g o sp o d yń .

W  p o w ia ta c h : b rz e z iń s k im , s ie ­
ra d z k im , ra w s k o  -  m a z o w ie c k im  i 
ło w ic k im ,  z o rg a n iz o w a n o  o s ta tn io  
250 n o w y c h  k ó ł, z rz e s z a ją c y c h  o k o ło  
4 ty s ię c y  k o b ie t.

U P R A W A  O G R O D K O W  
D Z IA Ł K O W Y C H  W E  W R O C Ł A W IU

W e W ro c ła w iu  w  b r . o k o ło  9 t y ­
s ię c y  osób u p ra w ia  o g ró d k i d z ia ł­
k o w e  na  p o w ie rz c h n i 700 ha.

O s ta tn io  u ż y tk o w n ic y  ty c h  o g ró d ­
k ó w  n a w ią z a li w s p ó łp ra c ę  z n a u ­
k o w c a m i k a te d ry  s a d o w n ic tw a  U n i­
w e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o , k o rz y ­
s ta ją c  z ic h  ra d  i  w s k a z ó w e k .

Maszyny wymagają codziennej o p ie k i
Jest rzeczą znam ienną, że 

sprawa na leżyte j dbałości o 
sprzęt b u do w la ny  1 w łaśc iw e j 
on iek i nad maszyną, została 
poruszona p ra w ie  jednocześnie 
przez lu dz i, sto jących na dwóch 
krańcow ych  punktach d rog i, ja ­
ką  przebyw a sprzęt budow lany, 
zan im  od producenta dostanie 
się w  ręce operatora, p ra cu ją ­
cego na budowie.

Z je dn e j w ięc s trony  C e n tra l­
ne B iu ro  O brotu  M aszynam i, 
prowadzące ogó lnokra jow ą  go­
spodarkę m. in . sprzętem b u ­
dow lanym , w  m e ldunkach do 
w ładz  zw ierzchn ich  poruszyło 
sprawę w łaśc iw e j op ie k i nad 
sprzętem.

Z d ru g ' s trony  —  ja k  in fo r ­
m u je  „S z tan da r M ło dych “  z 9 
m aja br. — odbyła  się narada 
no w a to rów  na te ren ie  zarządu 
zakładowego Z M P  przy M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy  M iesz­
kan io w e j w  W arszaw ie, k tó ra  
m ia ła  na celu zw rócenie uw ag i 
na n iew łaśc iw e  obchodzenie się 
opera to rów  i  personelu technicz 
nego ze sprzętem  budow lanym .

O p era to r m usi m a ć  
m aszynę

P rzedstaw ic ie le  C. B. O. M.
podczas in sp e kc ji w  teren ie w ie 
lo k ro tn ie  s tw ie rdza li, że dz ia ła­
nie  cennych m aszyn budow la ­
nych n a jb a rd z ie j nowoczesnej 
k o n s tru k c ji, zaopatrzonych we 
wszystkie na jnow sze zabezpie­
czenia, n ie  zawsze jest przez 
bezpośrednich opera to rów  na ­
leżycie poznane.

K ie ro w n ic tw o , a w ięc in żyn ie  
row ie  i technicy, często nie za­
poznają opera to rów  dostatecz­
nie g ru n tow n ie  z, zakresem p ra ­
cy m aszyny, m ożliw ośc iam i je j 
stosowania, z w łaśc iw ą  n o rm a l­
ną czy m aksym a lną zdolnością 
przerobową. N ie zapoznają ich 
z nowoczesnym i e lek trom agne-

Mqr Józef Hildebrand

tvcznym i urządzeniam i, ze spo­
sobem konse rw ac ji m aszyny i  
p rzepisam i je j obsługi.

O pera tor, po prze jśc iu  k r ó t ­
kiego ku rsu  staje p rzy  m aszy­
nie, znając często je d yn ie  spo­
sób je j prowadzenia i to też n ie  
zawsze dokładn ie . W ie on na 
p rzyk ła d  ja k  się porusza dźw ig ­
n iam i, n ie  zna jednak  an i sche­
m atu  połączeń e lektrycznych , 
an i nie jes t obeznany, z u rzą ­
dzeniam i m echan icznym i, n ie  
m ów iąc ju ż  o pewnych, koniecz 
nych d la  niego in fo rm ac ja ch  
ko n s tru kcy jn ych  czy techno lo­
gicznych. N ie zawsze w p a ja  się 
w  niego poszanowanie d la  m a­
szyny, co przede w szys tk im  prze 
cleż decydu je  o w ła śc iw e j nad 
nią  opiece.

W szystko to  pow oduje, że o - 
pe ra to r stara się n ie raz w yd o­
stać z maszyn — doraźnie je j 
m -ksym a lną  zdolność przerobo­
wą, n ie  rozk łada jąc jednocześ­
nie  pracy na leżycie w  czasie; 
k ie ro w n ik  ro b ó t zaś, przez n ie ­
w łaśc iw e  ustaw ien ie  m aszyny 
na placu budow y, da je  je j cza­
sem do w ykonan ia  zadania, 
przekraczające m ożliw ośc i tech­
niczne.

G d y  b e to n ia rka  źle p racu je

W y n ik i tak iego stosunku do 
maszyn są opłakane. W ie le  m a­
szyn, zupełn ie now ych , n ie  dzia 
ła należycie ju ż  od m om entu 
rozpoczęcia pracy, w ie le  z n ich 
zużywa się nadm iern ie , powo­
du jąc poważne skrócenie ok re ­
su użytkow an ia .

W yn ika ją  stąd d ług o trw a łe
przestoje, przedwczesne i  kosz­
towne rem onty, a co za tym  
id z ie —  n iew yko nyw an ie  n ieraz 
p lanów  robót. R obotv te —  re a l­

na p rzy  założeniu danego w spół 
czynn ika  m echan izacji, sta ją  się 
n iew ykona lne  w sku te k  postoju 
maszyn, przeznaczonych do w y  
konan ia danych robót. .

W  ten sposób, podczas gdy pań­
stwo zaopatru je  place budow y 
w  m aszyny, zw yk le  bardzo p re ­
cyzyjne i kosztowne, po to, aby 
czas budow y skróc ić  do m in i­
m um  - -  m aszyny te często n isz­
czone w sku te k  n ieu m ie ję tne j 
eksp loatac ji i  b ra ku  dozoru, w  
niedopuszczalnie k ró tk im  czasie 
trzeba w yco fyw ać do d ług o trw a  
łych  rem ontów . Budow a — za­
m iast postępować naprzód, o- 
późnia się o ty le , że sytuację  
ra tow ać trzeba n ieraz przez 
zwiększenie ilośc i ro b ó t ręcz­
nych.

O to słowa m łodego opera to ra  
be ton ia rk i, W łodzim ie rza P io ­
trow skiego; „G d y  be ton ia rka  
pracuje źle, ham u je  pracę całej 
załogi. Pow sta ją  d ług ie  przesto­
je  i  wszyscy na ty m  trac im y . 
Dobra praca b e to n ia rk i zależy 
w  90 proc. od operatora... N ieod ­
zownym  w a ru n k ie m  spraw nej 
dzia ła lności m aszyny jes t u trz y ­
m anie w  idea lne j czystości 
wszystk ich je j części“ .

Są to uw ag i m łodego Z M P - 
owca. Fachowcy z C.B.O.M. 
n ie  m ie lib y  n ic  do dodania.

T rzeb a  g ru n to w n ie  
przeszkolić obsługę  

m echan izm ów

Jak ie  trzeba stosować środki, 
aby zaradzić tem u złu, is tn ie ją ­
cemu na w ie lu  jeszcze budo­
wach?

Przede w szys tk im  —  szcze­
góln ie  s iln y  nacisk położyć na ­
leży na staranne przygotow anie  
k a d r opera torów . K ró tk ie  i  po­
spieszne ku rsy , organizowane

d la  obsługi maszyn, n ie  są w y ­
starczające.

O pera torzy muszą systema 
tyczn ie  dokształcać się jeszcze 
w  czasie w yko nyw a n ia  p racy — 
na placu budow y. M uszą znaj 
dować się pod n ieustanną, su­
m ienną opieką k ie ro w n ik a  b u ­
dow y i  g łównego m echan ika 
obok na jb a rdz ie j szczegółowej 
znajom ości sposobów dzia łan ia  
m echanizm ów, po w in n i o trz y ­
mać nieodzowne w  p racy w ia  
domości z zakresu k o n s tru k c ji 
i p racy połączeń e lektrycznych , 
w yjaśn ien ia , uzasadnia jące pra' 
cę autom atów  itp .

O dpow iedn io p rzygo tow an i 
do pracy p o w in n i być ponadto 
konserw ato rzy maszyn, a zwłasz 
cza m on te rzy e lek tryczn i, gdyż 
zniszczenia i  uszkodzenia apa 
ra tu ry  e lek tryczne j są zw yk le  
d la  m aszyny na jb a rdz ie j szkod­
liw e .

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  w ła  
ściwego uży tko w an ia  m aszyny 
jes t też stałą, ja k  na jściślejsza 
współpraca konse rw a to rów  z o - 
peratoram L

W reszcie —  elem ent boda j 
na jw ażn ie jszy: podniesien ie sto­
pn ia  odpow iedzia lności k ie ro w ­
n ik ó w  budow y i  g łów nych  m e­
chan ików  za stan maszyn.

W szelki w ys iłek , zm ierza jący 
do pow iększenia stopnia m echa­
n izac ji ro b ó t budow lanych  t r a f i 
w  próżnię, o ile  personel tech­
n iczny n ie  w p o i w  p ra cow n i­
ków  na budowach poszanowa­
n ia  i  m iłośc i do maszyn, m a ją ­
cych na celu znaczne podn ie­
sienie w yda jnośc i i  u ła tw ie n ie  
pracy człow ieka.

Wszyscy, k tó rz y  s tyka ją  się 
z m aszynam i, muszą zrozum ieć 
ich  po trzeby i  w ym agania . Do­
p ie ro  wówczas bow iem  m aszy­
n y  spełn ią to, czego od n ich  żą­
da człow iek.

Akademickie zawody sportowe

W zm o że n ie  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j na  w s i 
w s p ó ln y m  za d a n ie m  Z S C li i  Z M P

(f) 5 bm. zakończyła się w  W arszawie 2-dniowa ogólno­
polska narada aktyw u kulturalno - oświatowego i działaczy 
sportowych ZSCh i ZM P .

W  pierw szym  d n iu  obrad se­
k re ta rz  genera lny ZSCh — pos. 
Jaw orsk i w yg ło s ił re fe ra t, po - 
św ięcony zadaniom  ZSCh i ZM P  
w  pracy nad ożyw ien iem  dzia­
ła lności k u ltu ra ln o  -  ośw iato - 
w e j na wsi.

D z ię k i sta łe j trosce w ładzy  lu ­
dow ej i  stale rosnącej pomocy 
m a te ria ln e j, organ izacy jne j i 
szkolen iow ej — praca k u ltu ra l­
no -  ośw iatow a na w s i rozsze­
rza się, ogarn ia jąc  m ilio n y  
ch łopów  i  m łodzieży w ie jsk ie j. 
Szybko odrab ia się w iekow e za­
niedbanie, lik w id u je  ciem notę 
i  zacofanie w si, pozostałe z 
okresu przedwojennego.

O siągnięcia i  b ra k i pracy...
Obecnie is tn ie je  na wsiach 

9.380 św ie tlic , 31.399 b ib lio te k  
posiadających 4.042.041 tomów.

książek, p rzy  św ie tlicach  działa 
k ilkanaśc ie  t j7sięcy zespołów 
tea tra lnych , chóra lnych, m u - 
zycznych i tanecznych, pracu­
je  4 tysiące zespołów dobrego 
czytania, 4.566. zespołów samo -  
kszta łcenia ro ln iczego i 1.618 
zespołów W szechnicy Radiow ej. 
W  ponad 8 tysiącach Ludow ych  
Zespołów S portow ych zrzeszy­
ło  się 270 tys ięcy m łodzieży. Na 
tysiącach ku rsó w  początkowego 
nauczania nauczyło się czytać i 
pisać 525 tys ięcy analfabetów .

O ceniając pracę św ie tlic  i  ze­
społów, pos. Jaw orsk i p o d k re - 
ś lił,  że praca ta ro z w ija  się na 
ogół we w łaśc iw ym  k ie ru n ku .
-P odkreś la jąc  osiągnięcia, se­

k re ta rz  generalny ZSCh omó - 
w i ł równocześnie szczegółowo i 
z ilu s tro w a ł p rzyk ład am i b rak i, 
n iedom agania i  trudnośc i w  
rozw o ju  życia k u ltu ra ln o

ośw iatowego na w si. P odkreś­
l i ł  on, że na jw iększym  brak iem  
jes t bezplanowa praca św ie tlic  
i  zespołów oraz niedostateczna 
aktyw ność ś w ie tlic  w  w ie lu  
wsiach.

Ścisła w spółpraca Z S C h  
i  Z M P

W yciągając w n iosk i z  dzia­
ła lności ro zw ija n e j przez ZSCh 
i Z M P  w  dziedzin ie ośw iaty, 
k u ltu ry  i w ychow an ia  fizycz ­
nego, pos. Jaw o rsk i s tw ie rd z ił, 
że obydw a zw iązk i pow inny  
ściśle współdzia łać w  pracach 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych na 
w s i i  zw iązać je  z ca łokszta ł­
tem  swej działa lności.

O bydw a zw iązk i po w in ny  —  
ja k  s tw ie rd z ił mówca — d ą ­
żyć do tego, aby wszystkie za­
rządy k ó ł g rom adzkich Z M P  i 
ZSCh poczuły się w  pe łn i od­
pow iedzia lne za pracę św ie tlic  
i LZ S -ów , żeby docenia ły w  
pe łn i znaczenie pracy k u ltu ra l-

Spółdzielnie rzemieślnicze coraz szerzej 
wykorzystują surowiec odpadkowy

(f) W  bieżącym roku uspołecznione rzemiosło na szeroką 
skalę w ykorzystuje surowiec odpadkowy. Poważne osiąg­
nięcia uzyskała branża drzewna, która w  br. przez zużycie 
odpadków zaoszczędziła już ponad 80 m etrów sześciennych 
pełnowartościowego surowca drzewnego.

M. in . spółdzie ln ie  m eb la rsk ie  
we W roc ła w iu , Gdańsku, L e g n i­
cy i  K łodzku , obok p ro d u k c ji z 
nowego surowca, od no w iły  sta­
re, bezużyteczne m eble, k tó re  
przeznaczone b y ły  na opał. Z a­
k ła d  rzem ieśln iczy w  K ro to szy ­
nie  (woj. poznańskie), w y tw a ­
rza jący w  dużych ilościach ga­
la n te rię  drzewną, ja k : ka łam a­
rze, suszki do b ib u ły , kasety itp ., 
w yko rzys tu je  p rzy  p ro d u k c ji

pozorn ie  bezużyteczne odpadła. 
D z ię k i tem u spó łdzie ln ia  w  K ro ­
toszynie zaoszczędziła do tych ­
czas około 5 w agonów  surowca 
drzewnego.

Rzemieślnicze spó łdzie ln ie  
p racy  na D o lnym  Ś ląsku ró w ­
nież osiągają znaczne w y n ik i,  
w yko rzys tu ją c  w sze lk ie  odpadki 
i  resztk i, pozostałe z p ro d u k c ji 
p rzem ysłu  kluczowego.

T a k  np. S pó łdz ie ln ia  B ie liź -

n ia rska  im . F o rna lsk ie j we W ro ­
c ła w iu  w yko rzys tu je  w  p ro d u k ­
c ji 90 procent surowców  odpad­
kow ych, uzysku jąc jednocześnie 
wysoką jakość w ytw arzanego 
tow aru . Spó łdz ie ln ia  w ie lob ran  
żowa w  K ło d z k u  p ro du ku je  
b lu z k i dam skie, k ra w a ty , b ie ­
liznę  dam ską i  męską oraz to ­
re b k i kosm etyczne w yłączn ie  z 
tzw . ścinek.

K ilk a  spó łdz ie ln i p rzystąp iło  
osta tn io do p ro d u k c ji ręka w ic  o- 
chronnych d la  ro b o tn ikó w  b u ­
dow lanych z odpadków  brezen­
tow ych  1 z odpadków  ze skóry 
św ińsk ie j.

Dom Górnika przy kopalni „Ziemowit“

Na teren ie m ieszkaniowego osied la  górniczego p rzy  kop a ln i „Z ie m o w it "  w  nowoczesnym, p ię k ­
nym  bu dyn ku  urządzony jes t „D o m  G órn ika ", wyposażony ' w  św ie tlicę , b ib lio tekę , sale g ie r

itp. Na zd jęc iu : fragm e n t bu d yn ku  ro to  w a f  — s e k o

no -  ośw ia tow e j w  grom adach
i  aby u ła tw ia ły  pow iązanie się 
ś w ie tlic  i  L Z S -ó w  z życiem 
grom ady.

Obok op iek i ideolog icznej i
pom ocy organ izacy jne j zarządy 
ogn iw  grom adzkich i  gm innych 
obydw u zw iązków  po w in ny  po­
magać św ie tlicom  w  rozw iązy­
w a n iu  trudnośc i m a te ria ln ych  
przez m ob ilizow an ie  przede 
w szys tk im  grom adzkich  środ­
kó w  m a te ria ln ych  co zdało już  
egzamin w  w ie lu  gromadach.

Rozszerzyć pomoc ekip  
robotniczych d la św ie tlic
Z w ią zk i po w in ny  rów n ież  sta­

rać się o rozszerzenie pomocy 
i  op iek i nad św ie tlica m i i 
L Z S -am i ze s trony  ek ip  ro b o t­
n iczych, robotn iczych zespołów 
artys tycznych  i  in s tru k to ró w  
oraz że strony zawodowych 
p ra cow n ikó w  tea trów .

W  szerokie j dyskus ji, ja ka  
rozw inę ła  się nad re fe ra tem  w  
d ru g im  dn iu  obrad — działacze 
te renow i om ó w ili sposoby oży­
w ie n ia  p racy w  dziedzin ie k u l­
tu ra ln o  -  ośw ia tow ej i  w ycho­
w an ia  fizycznego na wsi.

P odsum ow ując dyskusję, se­
k re ta rz  Żarz. G ł. ZM P  —  N o- 
w ocień szczególnie mocno pod­
k re ś lił ro lę  wychowawczą prac 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych ł 
s tw ie rd z ił, żę celem te j p racy 
jes t w ychow yw ać św iadom ych 
budow niczych nowego, lepszego 
życia na wsi.

M ów ca p o d k re ś lił rów n ież ko ­
nieczność wzm ożenia pracy 
uśw iadam ia jące j wśród m a ło  i  
ś redn io ro lnych  chłopów, ja ko  
ważnego czynn ika  m ob ilizu jące ­
go do jeszcze aktywnie jszego 
udz ia łu  mas p racu jących ch ło ­
pów  w  re a liz a c ji zadań p lanu 
6-łe tn ie go  i  w  w a lce  o pokój.

ZaWody sportowe w yższych u cze ln i W arszawy, k tó re  odbyft 
się na S tad ion ie WP pod hasłem „S tudenc i - sportow cy w  wd* 
ce o p o k ó j"  s ta ły  się w ie lk ą  m an ifes tac ją  s tudentów  -  s p o t"  
tow ców  z o ka z ji zbliżającego się Z lo tu  M łodych  B o jow ników  
o P okó j w  B e rlin ie . W  ram ach zawodów odby ły  się pokazt! 

gim nastyczne rep rezen tacy jne j k a d ry  narodowej.
F o to  W A F  — K rz y w d z ińW *

Wiadomości sportowe

Piłkarze Unii Chorzów wzywają 
wszystkich sportowców do zdobywania 

norm na SP0
C H O R Z Ó W . —  W  C h o rz o w ie  o d ­

b y ła  się n a ra d a  ro bo cza  s e k c ji  p i ł ­
k a rs k ie j ZS  U n ia , p ośw ię con a  p rz y ­
g o to w a n io m  s p o r tu  p o ls k ie g o  do 
z b liż a ją c e g o  s ię  m  Z lo tu  M ło d y c h  
B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie .

W  u c h w a lo n e j r e z o lu c ji  z e b ra n i 
p o tę p i l i  o s tro  b ru ta ln ą  n apaść p o ­
l i c j i  f ra n c u s k ie j na  p rz e d s ta w ic ie la  
G K K F  in ż . O lszo w sk ie g o . „P o s tę p o ­
w a n ie  ta k ie  — c z y ta m y  w  re z o lu ­
c j i  — je s t  w y ra z e m  ro z k ła d u  i  z g n i­
l iz n y  m o ra ln e j re a k c y jn y c h  w ła d z  
fra n c u s k ic h “ .

N a  z a k o ń c z e n ie  z e b ra n ia  za s łu żo ­
n y  m is trz  s p o r tu  C ie ś lik  o d c z y ta ł 
z o b o w ią z a n ie , w  k tó r y m  c z ło n k o w ie

d ru ż y n y  p i łk a r s k ie j  Z K S  U n ia  C ho­
rz ó w  d la  uczczen ia  I I I  Z lo tu  M ło ­
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r­
l in ie  z o b o w ią z a li s ię  zd o b y ć  n o rm y  
n a  o d zn a kę  SPO do d n ia  35 s ie rp ­
n ia  b r. o raz  p rz y s tą p ić  do b u d o w y  
to r u  p rze szkó d  n a  sw o im  s ta d io n ie  
w  C h o rz o w ie .

P o d e jm u ją c  pow yższe  zobowiąż®* 
n ie  p iłk a rz e  U n i i  w e z w a li s p o rto w ­
c ó w  Z rze sze ń  S p o rto w y c h , b io rą ­
c y c h  u d z ia ł w  z a w o d a ch  i  ro z g ry w ­
k a c h  w s z y s tk ic h  g a łę z i s p o r tu  1 Ą* 
w s z y s tk ic h  szczeb lach , do  p o d ję c i*  
te g o  a p e lu  1 w łą c z e n ia  s ię  p rzez  po* 
w z ię c ie  p o d o b n y c h  zo bo w iąza ń  oo 
u czcze n ia  I I I  Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w ­
n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie .

Zawody szybowcowe w Inowrocławiu
(K o r .  w ła s n a ) N a  lo tn is k u  k u ja w ­

s k ie g o  A e ro k lu b u  L ig i  L o tn ic z e j w  
In o w ro c ła w iu ,  ro z p o c z ę ły  s ię  d o ro c z ­
ne  k ra jo w e  z a w o d y  s zyb o w co w e . 
P ie rw s z a  k o n k u re n c ja  ro z e g ra n a  w  
d n iu  4 cze rw ca  o b e jm o w a ła  p rz e ­
lo t  d o c e lo w o  -  p o w ro tn y , n a  t r a ­
s ie  40 k m ., p rz y  c z y m  p u n k to w a n a  
b y ła  m a k s y m a ln a  o s ią g n ię ta  w y s o ­
kość. N a jle p s z e  w y n ik i  u z y s k a li:  
1) W o jn a r  J e rz y  — w y s o k o ś ć  5.950 
m  — 6.390 p k t . ,  2) B rz u s k a  A n d rz e j 
l  K u d z e w ic z  R y s z a rd  w y s . 5.510 m  
— 6.215 p k t . ,  3) S k rz y d le w s k i S ta n i­
s ła w , w y s . 6.050 m  — 5.365 p k t.

W y n ik i  z d i*. 5 cze rw c a  n ie  zo ­
s ta ły  jeszcze  c a łk o w ic ie  o b lic z o n e . 
P ie rw s z e  m ie js c e  w e d łu g  w s tę p n y c h  
d a n y c h , u z y s k a ł S k rz y d le w s k i S ta ­
n is ła w , o s ią g a ją c  m a k s y m a ln e  p rz e ­

w y ższe n ie  6.650 m . (7.200 n a d  P®* 
z io m  lo tn is k a ) .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  d w u  d n i
w o d ó w , p ilo c i  u z y s k a li w  s u m ie  7 
d ia m e n tó w  do  z ło ty c h  o d z n a k  szy* 
b o w c o w y c h  o ra z  3 w a r u n k i do  z ło ­
te j  o d z n a k i s z y b o w c o w e j.

P o z io m  z a w o d ó w  je s t b a rd zo  
s o k i, z a w o d n ic y  w y k a z u ją  
p o z io m  w y s z k o le n ia .

D z ie ń  5 cze rw ca  o b f ito w a ł w  
m a ty c z n e  m o m e n ty . szybow ie®
„M u c h a “  p ilo ta  S k rz y d le w s k ie g  » 
u le g ł w  czasie  lo tu  w  ch m urze , -  
sz k o d z e n io m  od  u d e rz e n ia  p i° r VJn  '  
P o m im o  to  je d n a k  p i lo t  S k rz y ń 1® 
s k i n a  u s z k o d z o n y m  szyb o w cu  zdo­
ła ł  p o m y ś ln ie  z a k o ń c z y ć  k o n k u re n -  
c ję . (a W.)

Czwartkowe „derhy“ piłkarskie 
kryją w sobie liczne niespodzianki

11 bm. wręczenie nagród 
zwycięzcom olimpiady 

matematycznej
ff) W  dn. 11 czerwca br. (po­

niedzia łek), o godz. 14-ej, od­
będzie się w  M in is te rs tw ie  O - 
św ia ty , p rzy  A l. I  A rm ii W o j­
ska Polskiego 25 (daw n ie j A l. 
Szucha) w  sali kon fe rency jne j 
(I p ię tro ), uroczystość wręcze­
nia  dyp lom ów  nagrodzonym  za­
w odn ikom  tegorocznej O lim p ia ­
dy M atem atycznej.

,,D e rb y “  p iłk a rs k ie  — ja k im i  bę ­
dą c z w a rtk o w e  s p o tk a n ia  lo k a ln y c h  
r y w a l i  w  ro z g ry w k a c h  o m is trz o  - 
s tw o  i  L ig i  — zawsze bud zą  z ro z u ­
m ia le  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  m iło ś ­
n ik ó w  p i ł k i  n o ż n e j.

Z a c z n ijm y  od W a rs z a w y . S p o tk a ­
n ie  C W K S  — K o le ja rz ,  będ z ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  n a jw ię k s z y m  w y d a rz ę  - 
n ie m  c z w a r tk o w y m  i  k r y je  w  so­
b ie  n a jw ię c e j n ie s p o d z ia n e k . N ie ­
sp e łn a  p rz e d  m ie s ią c e m  w  w a lc e  o 
P u c h a r  P o ls k i,  oba te  z e sp o ły  po 
d w u g o d z in n e j w a lc e  n ie  ro z s trz y g ­
n ę ły  s p o tk a n ia , k tó re  p o  d w u  d o ­
g ry w k a c h  z a k o ń c z y ło  s ię  w y n ik ie m  
2:2. Co p rz y n ie s ie  c z w a r tk o w y  
m ecz tru d n o  p rz e w id z ie ć .

Z  k o le i  n a jc ie k a w s z y m  s p o tk a  - 
n ie m  b ęd z ie  m ecz U n ia  C h o rz ó w  — 
B u d o w la n i C h o rz ó w , k tó re  em o -  
c jo n o w a ć  b ęd z ie  m ie s z k a ń c ó w  ca­
łe g o  Z a g łę b ia  W ę g lo w e g o . N a  p o d ­
s ta w ie  o s ta tn ic h  w y n ik ó w  m ożna  
b y  p rzyp u szcza ć , że m ecz w y g ra ją  
B u d o w la n i.  Je d n a k ż e  „ d e r b y “  k r y ­
ją  w  sob ie  n ie m a l zaw sze  n ie p e w ­
ność w y n ik u .

O g n iw o  B y to m , k tó re m u  g ro z i 
sp ad e k  z I  L ig i ,  w s p o tk a n iu  z

W łó k n ia rz e m  Ł ó d ź  m a szansę P 
p ra w ie n ia  s w e j lo k a ty .  S łaba  je  
n a k  fo rm a  b y to m ia n  p rze m a w ia  
k o rz y ś ć  W łó k n ia rz a , k tó re g o  11 
o b ro n n e  będą tru d n e  do  sfo rsov 
n ia  d la  b y to m ia n . .

G ó rn ik  R a d lin , k tó r y  osta !£ !e 
p o tk n ą ł się w  P o z n a n iu , , -
p ró b o w a ł b ro n ić  m itu  n ie p o k o n  
nośc i na s w o im  b o is k u , co m u 
m oże  u d a ć  w o b e c  n ie z b y t przeKO“ *  
w a ją c e j g r y  O g n iw a  k ra k o w s k u - 
go, z a d e m o n s tro w a n e j u b ie g łe j u  
d z ie li w  S zczec in ie . + iro -

O s ta tn i w re s z c ie  m ecz c z w a rtk  
w y  o d b ę d z ie  s ię  w  S zczec in ie  m.T .  
d z y  m ie js c o w ą  G w a rd ią  a K o ' eJ, m 
rz e m  P oznań . T e o re ty c z n ie  z w ^ cj*  
s tw o  p o w in n o  p rz y p a ś ć  K o le j a r  ^ 
w i,  ch oc ia ż  G w a rd ia  w  m eczu 
O g n iw e m  k ra k o w s k im  poka za ła  » 
p a z u rk i,  s y g n a liz u ją c , że n ie  z ^  
z y g n o w a ła  jeszcze  z pozo s tan ia  
I  L id z e .

W  ś ro dę  w K ra k o w ie  f *  * 
W łó k n ia rz  K r a k ó w  i  G w a rd ia  
k ó w . Z d a je  się  n ie  u le g a ć  
w o śc i, że „ d e r b y “  k ra k o w s k ie  
ko ń c z ą  s ię  z w y c ię s tw e m  G w a rd iu

Dynamo Tbilisi prowadzi różnicą 
4 punktów w mistrzostwach 

piłkarskich ZSRR

Obchód „Dni Krakowa“
(f) Tegoroczne „D n i K ra k o ­

w a“  u p ły w a ją  pod znakiem  
upowszechnienia zdobyczy k u l­
tu ra ln ych .

M ieszkańcy m iasta i  liczn ie  
p rzybyw a jące  do K ra ko w a  w y ­
cieczki zw iedzają muzea i 
o tw a rte  z oka z ji „D n i K ra k o ­
w a “  w ystaw y.

W  salach tea tra lnych  1 na 
w o lnym  pow ie trzu  odbyw ają  
się kon ce rty  i  w ystępy a r ty ­
styczne.

O lb rzym ią  fre kw e n c ją  cieszył 
się konce rt o rk ie s try  i  chóru 
F ilh a rm o n ii K ra k o w s k ie j oraz 
rec ita l chop inow sk i S tan isława 
Szpinalskiego. W  B arbakan ie  
odby ł się w ieczór m u zyk i i ta ń ­
ców, zaś P o lsk ie  Radio w  K ra ­
kow ie  w ys tąp iło  z program em  
p. n. „W ieczó r serenad“ ,

W  czo łó w ce  p iłk a r s k ie j  k la s y  „ A "  
ZS R R  n ie  za sz ły  p o  o s ta tn ic h  s p o t­
k a n ia c h  w ię k s z e  z m ia n y . P ro w a d z i 
n a d a l t b i l is k ie  D y n a m o , k tó re  po 
z w y c ię s k im  m e czu  z n a jg ro ź n ie j­
szym  ry w a le m  — m o s k ie w s k im  
C D S A  2:0 — u m o c n iło  jeszcze  swą 
d o ty c h c z a s o w ą  p o z y c ję . W o js k o w i— 
z e s z ło ro c z n y  m is trz  Z w ią z k u  Ra -  
d z ie c k ie g o  — z n a jd u ją  s ię  w  g o r­
sze j s y tu a c ji ,

R ó żn ica  w  s to s u n k u  d o  lid e ra  
p o w ię k s z y ła  s ię, a p o  p ię ta c h  d ep ­
cze im  zespó ł S k rz y d e ł S o w ie tó w  
z K u jb y s z e w a , k tó r y  p rz y  je d n e j 
m n ie j ro z e g ra n e j g rze  je s t g o rs z y  
od  C D S A  la le d w ie  o 1 p u n k t .

D uże  p rz e s u n ię c ia  n o tu je m y  na 
d o le  ta b e li.  Z n a jd u ją c y  się  do  - 
ty c h c z a s  n a  13 m ie js c u  S z a c h tio r  
(S ta lin o )  p o  sze regu  k o le jn y c h  z w y  
c ię s k ic h  s p o tk a ń  w y s u n ą ł s ię  n ie ­
o c z e k iw a n ie  na 6 p o z y c ję , łączą c  się  
z g rą p ą  czo ło w ą . D o ić  zn aczn ie  
p o p ra w iło  sw ą lo k a tę  m o s k ie w s k ie  
T o rp e d o , w y s u w a ją c  s ię  na  7 
m ie js c e .

O s ta tn ie  s p o tk a n ia  p rz y n io s ły  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :

D a u g a w a  R yga  — T o rp e d o  M o s k ­
w a  1:2 (0:2). P ro w a d z e n ie  d la  T o r ­
pedo  z d o b y ł w  12 m in u c ie  Ł a z a re w , 
s trz e la ją c  n ie  do o b ro n y  z 3 m e - 
t r ó w , w y n ik  p o d w y ż s z y ł ś ro d k o w y  
n a p a s tn ik  W a re la . S trz e lc e m  je d y ­
n e j b r a m k i d la  D a u g a w y  b y ł  K a t-  
ro w s k l j .

W M S  M o s k w a  — S z a c h tio r  S ta l i ­
n o  0:1 (0:0). B ra m k ę  s tr z e l i ł  w  74 
m in u c ie  le w o s k rz y d ło w y  P o m iń .

S p a rta k  T b i l is i  — C D S A  M o s k w a  
1:2 (0:0). P ie rw s z a  część m eczu  
u p ły n ę ła  p r z y  n ie z d e c y d o w a n y c h  
a ta k a c h  o b u  d ru ż y n , p rz y  czym  
p iłk a  b a rd z o  rz a d k o  z n a jd o w a ła  się  
p od  b ra m k ą . P o p rz e rw ie  s y tu a c ja  
u le g ła  ra d y k a ln e j z m ia n ie . N ieocze  
k iw a n y  z r y w  g os p o d a rz y  p rz y n ió s ł 
im  ju ż  w  p ie rw s z y c h  m in u ta c h  p ro ­
w a d z e n ie  ze s trz a łu  N o ra k id z e . I  
te ra z  d o p ie ro  zaczą ł s ię  m ecz. W o j­
s k o w i d a l i  o ra w d z iw y  k o n c e r t  g ry ,  
s trz e la ją c  d w ie  k o le jn e  b ra m k i 
p rzez  N ik o ła je w a  i  K o w e rz n e w a .

D y n a m o  M o s k w a  — T o rp e d o  M os­
k w a  0:1 (0:1). S trz e lc e m  b ra m k i

b y ł  le w o s k rz y d ło w y  G ab lezw a '*7® '^
S k rz y d ła  S o w ie tó w  K u jb y s z e w  

W W S  M o s k w a  3:1 (1:1). M ecz roZP ^, 
cz ą ł się znaczną  p rzew a g ą  
k u jb y s z e w s k ie g o . lecz p ie r ^ -  ^  
b ra m k ę  s trz e li!  w  28 m in . A n is im  
(W W S ). B y ła  to  z resz tą  ię W  ^
b ra m k a  lo tn ik ó w  m o s k ie w s k ic h
ty m  m eczu. B ra m k i d la  k u jb y  • 
w ia n  z d o b y li:  G u łe w s k ij w  38 ‘ „ f  
n u c ie , W a s ille w  w  63 i  S m ys łow  
77 m in u c ie .

D y n a m o  K i jó w  — Z e n it  L e h ” . 
g ra d  0:0. M ecz, k tó r y  m ó g ł 
w ie lk ie  zn acze n ie  i  p rz y n ie ś ć  j
ne p rz e s u n ię c ia  w  ta b e li,  za kon  a 
s ię  b e z b ra m k o w o , p rz y  czym  
ze spo ły  w y k a z a ły  s łabą  fo rm ę -

D y n a m o  T b i l is i  — S p a rta k  **  
s k w a  3:1 (2:0). L id e r  ta b e li P ° u -  
dzo  ż y w e j i  e m o c jo n u ją c e j wa.JctWo 
z y s k a ł z d e c y d o w a n e  z w y c ię 5  ̂
n a d  ze s z ło ro c z n y m  zd ob yw cą  
c h a ru  ZS R R . P ro w a d z e n ie  d la  ^  
n a m o  u z y s k a ł w  23 m in . 
s trz a łe m  z 20 m e tró w  p o m o c n ik  
ta d ze , w y n ik  p o d w y ż s z y ł w  
c h w il p ó ź n ie j łą c z n ik  G ogober 
W  ty m  czasie  m o s k w ic z a n ie  
w a n ż o w a li s ię  t y lk o  je d n ą  ??raenot- 
s trz e lo n a  p rzez  N e tto . W y n ik  sp 
k a n ia  u s ta l i ł  w  75 m in . 
n a p a d u  D y n a m o  — w a r d im ia i i .

S z a c h te r S ta l in o  — D y n a m o  ~- 
n in g ra d  2:0 (1:0), C D S A  M o skw a  
D y n a m o  T b i l is i  0:2 (0:2), D jn  
M o s k w a  — D y n a m o  L e n in g ra d

T A B E L A  K L A S Y  „ A “

1. D y n a m o  T b i l is i
2. D y n a m o  M o s k w a
3. C D S A  M o skw a
4. S k rz y d ła  S o w ie tó w
5. D y n a m o  K i jó w
6. S z a c h te r S ta lin o
7. T o rp e d o  M o s k w a
8. D a u g a w a  R yg a
9. W W S  M o skw a

10. D y n a m o  L e n in g ra d
11. S p a rta k  M o s k w a
12. Z e n it  L e n in g ra d
13. T o rp e d o  G o rk i
14. W M S  M o s k w a
15. S p a rta k  T b i l is i

r » A«<

11 18
10 14
10 13
9 12
9 11
9 10
9 9

10 8
9 8

10 7
9 7
8 7
9 7
8 6

10 3

32:9 
26:13 
14:3

12 ^ 3  17:13 
7:6 

11: 1® 
19:)9 
16:2» 
17:20 
8:)1 
8: ll
5:20
6: ll 
g;23

I
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Z NOTATNIKA
W \  ił SZA WY

Jeszrzi* n książkach 
zażaleń

W  książkach życzeń i zaża­
leń sklepów warszawskich zna 
leźć można bardzo dużo cen­
nych uwag. Systematyczne roz 
pa tryw an ie  tych uwag i w y ­
ciąganie z n ich w n iosków  n ie ­
w ą tp liw ie  m ogłoby się p rzy ­
czynić do uspraw nien ia  p ra ­
cy sklepów.

K lie n c i bowiem  piszą nie 
ty lk o  o z łym  czy dobrym  za­
chowaniu się ekspedientów 
czy k ie ro w n ic tw a  sklepu, ale 
rów nież o n iedociągnięciach 
w  pracy całej p laców ki, wska 
żując jednocześnie na w łaśc i­
w y  sposób rozw iązania pa lą ­
cych zagadnień.

Te cenne uw ag i n ic  we 
w szystk ich  jednak sklepach 
są brane pod uwagę. W w ie ­
lu w ypadkach po prze jrzen iu  
ks iążk i życzeń i zażaleń, kon ­
tro le r s taw ia sw ó j znaczek o- 
raz datę i na tym  koniec. Nie 
czyni się w  tych książkach 
żadnych uwag, odnośnie spo­
sobu za ła tw ien ia  życzenia czy 
ska rg i k lie n ta , choć jest w  
n ich  specja ln ie na to prze­
znaczona rub ryka .

W  sklepie M H D  n r  175 przy 
A l. Jerozo lim skich  pewien 
k lie n t w skazyw ał 28 k w ie tn ia  
br. na niedociągnięcia w  w y ­
kończeniu koszul męskich. U - 
w?aga jego do 5 czerwca nie 
by ła  przez n ikogo czytana, a 
W' każdym  razie n ik t  nie po­
zostaw ił znaku, że ją  czytał.

W  P D T  przy u lic y  B ra ck ie j 
W'iele k ry tycznych  uwag zna­
leźć można w  książce zaża­
leń dzia łu  sprzedaży obuw ia. 
U w agi te coprawda są czyta­
ne, ale brak w szelkich adno­
ta c ji o sposobie ich za ła tw ie ­
nia. A  z fak tu , że skarg i k l i ­
en tów  pow tarza ją  się, na le­
ży wnosić, że aczko lw iek 
książka jes t przeglądana, nie 
w yciąga się z poczynionych 
W' n ie j uwag wniosków' w  ce­
lu  uspraw nien ia  pracy.

Pew ien k iie n t pisał o tym , 
źe d y re k to r hand low y P D T  
Przy ul. B ra ck ie j po lecił za­
ła tw 7 ' innego nabywcę poza 
ko le jką . Uwaga została pod­
pisana przez dyrekcję , aic za­
pom niano dopisać m otyw y, 
dl-' k tó rych  tego k lie n ta  za­
ła tw ion o  pozo kole jnością, czy 
byio to słuszne i dlaczego.

B yw a ją  rów nież i tak ie  w y  
Radki, że \. sklepach są dw ie  
ks iążk i. Jedną podaje się k l i ­
entom  do w p isan ia  k ry ty c z ­
nych uwag. a drugą do w p i­
sania uw ag pochlebnych.

Do tak ich  sklepów należy 
«kiep M H D  n r 100 w  a l. Je­
rozo lim skich  27. K ie ro w n ik  
sklepu, b. Ryszard Fedor- 
czyk stw ie rdza — co jest rów  
bież odnotowane w  książce—

odpisy uwag przesyła do
- tU rekc ji M H D . Zaznaczyć trze
- Pa, że rob i jednak  ty lk o  od ­
p isy słusznych — w edług n ic-

—  życzeń i skarg. Reszta 
uw ag pozostaje w' ogóle nie 
za ła tw iona.

Wskaż me jest, aby k o n tro ­
le rzy  od dz ia łów  skarg i za­
żaleń częściej przegląda li 
ks iążk i w  sklepach i  s taw ia ­
l i  sw ó j stempelek. Poza tym  
Po rozpatrzen iu  spraw y na ­
leży napisać w  k*siążce, w  ja ­
k i sposób została ona za ła­
tw iona , (gr)

Kornileły blokowe 
i administratorzy ZjYM 

typują domy do remontów 
w roku przyszłym

K o m ite ty  b lokow e i  a d m in i­
s tra to rzy  dom ów podległych Za 
rządow i N ieruchom ości M ie j­
skich ty p u ją  ju ż  dom y do re ­
m ontów  kap ita lnych  na rok  
Przyszły.

W  c h w ili obecnej przekazano 
3uż ko m is ji budow n ic tw a.
Przy dzie ln icow ych radach n a ­
rodowych w n iosk i na rem ont w  
^0 domach. (i)

Ze starych mebli -  nowe
D yre kc ja  H o te li M ie jsk ich  od- 

Pżuwa dość poważne b ra k i w 
'Wyposażeniu swych ho te li. D la - 
*ego też zwrócono osta tn io uw a- 

na m agazyn starych m eb li, 
Gromadzonych od 6 .lat p rzy  ul. 
brzeskie j.

Do przeprow adzen iu oględzin 
*y ch m eb li okazało się, że po 
remoncie będzie można o trzy - 
ltlać bardzo w ie le  potrzebnych 
Przedmiotów.

W w y n ik u  przeprowadzonych 
**aPraw uzyskano z tych m ebli 
Oo krzeset, 3Q SZaf, 10 b iu rek, 
® łóżek oraz. w ie le  innych 

Przedmiotów, ja k  fotele, w ie ­
l k i  itp . (i)

Już za kilka dni 
Hdzie można nabyć losy 

Państwowej Loterii 
Fantowej

k łn ie j w ięcej w  po łow ie 
5z®rwca będą rozprzedawąne

to
° Sy Państwow ej L o te r ii Fan-
'wej.

D-ena losu w ynosi 20 zł. 
D jenvsze ćiągn ienie te j lo te r ii 
^ d z ie  się w po łow ie w rze-

Do w ygran ia  są następu-
y Przedm ioty: złote zegarki.

fu t
hi ta pelisy, kupony na ub ra-

h\ve¡,y, Sprze(. sportow y 
‘h ln - :. . . . . , • .

,a* kom ple ty książek, na rty .
Ca-

n ’e r'ą skórzana i  różne w y ro -
^ jub ile rsk ie . ( i )

fS ti j ai o w oeześ ¡i ¡ e jsze zakłady m leczarskie  
uruelioniioiie zostaną sia M okotow ie

Nowe zakłady m leczarskie  
k tó re  uruchom ione będą 15 
czerwca br. mieszczą się w  no- 
w ow ybudow anym  gm achu przy 
u licy . P u ław sk ie j 174. Z a ­
k ła dy  te wyposażone są w n a j­
bardzie j nowoczesne maszyny 
i urządzenia. W  dn iu  1 czerwca 
przeprowadzono próby, k tó re  
w ykaza ły, że w szystk ie  u rzą ­
dzenia zostały dobrze zm onto­
wane.

M leko zwiezione do zak ła­
dów z pu nk tów  skupu poddane 
jest przede w szystk im  bada­
n iu  a lizaro lem , k tó ry  stw ierdza 
czy n ie  jes t ono zakwaszone. 
Następnie transportow ane jest 
do h a li p rzy jęc ia  gdzie jest w a ­
żone na specja lne j wadze w y ­
posażonej w  500-litrow e po jem ­
n ik i.

Po zważeniu, m leko  autom a­
tycznie z p o je m n ikó w  na w a ­
dze, w y lew a się do 6 z b io rn i­
ków  o po jem ności po 5.000 l i ­
tró w  każdy, k tó re  mieszczą się 
w podziem iach budynku.

K onw ie , w  k tó rych  p rzyw ie ­
ziono m leko do zakładów , po 
opróżn ien iu  ustaw iane zostają 
na transporterze , k tó ry  przesu­
wa je  do h a li ekspedycyjne j.

M leko  ze zb io rn ikó w  tłoczone 
jes t p rzy  pomocy pom py na 
pierwsze p ię tro  do h a li apa - 
ra tów , gdzie poddane je s t pa­
steryzacji.

' Jak  przebiega proces 
pasteryzac ji

Pasteryzacja odbyw a się w  
ten sposób, że m leko ze zb io r­
n ika  w p ływ a  do w irów e k , gdzie 
jest dok ładn ie  czyszczone i re ­
gulowana jes t zawartość śm ie­
tany. Z w iró w k i m leko ju ż  czy 
ste przechodzi do pasteryzato­
ra. T u ta j jes t ono ogrzewane do 
tem pe ra tu ry  80 stopni C e ls ju ­
sza. W  ten sposób zabite zosta­
ją  bakte rie  zaw arte w  m leku. 
Następnie — rów n ież  w  paste­
ryzatorze m leko oziębiane jes t 
do tem pe ra tu ry  od p lus 2 do

4 stopni Celsjusza i sp ływ a do 
w ie lk ich  zb io rn ików  ustaw io ­
nych przy pasteryzatorach.

Spasteryzowane m leko m a­
gazynowane jes t W 6 z b io rn i­
kach o pojem ności po 10 tys ię ­
cy li t ró w  i u trzym yw ane zaw ­
sze w  je dn e j tem peraturze 7— 
około plus 3 stopnie. Poza tym  
jes t ono ciągle mieszane przez 
specja ln ie zainsta lowane w e w ­
ną trz  z b io rn ikó w  propelery, 
aby nie oddzie la ła  się śmietana 
i aby m leko  nagrzane przez 

#łońce nie  u legało zakwaszeniu.
Od z b io rn ikó w  tych  p row a­

dzą przewody do h a li ekspedy­
cy jne j, gdzie zainsta lowane są 
krany, k tó ry m i spuszcza się 
m leko do czystych ko n w ii.

W  h a li ekspedycyjne j poza 
urządzeniem do nape łn ian ia  
ko n w i za insta low any jes t apa -  
ra t do nape łn ian ia  prlek iem  
butelek. B u te lk i dok ładn ie  w y ­
m yte przesuwa transp o rte r pod 
aparat, k tó ry  nape łn ia  je  m le ­
kiem , a następnie d ru g i aparat, 
k tó ry  ko rku je . W szystko to od­
byw a się .bez udz ia łu  cz łow ie ­
ka, k tó ry  w  proces ten włącza 
się dopiero p rzy  zde jm ow an iu  
zakorkow anych bu te lek i  łado ­
w an iu  ich do autom atycznie 
w ym y tych  i  w yparow apych  
skrzyń.

Poza tym  nowocześnie u rzą ­
dzonym  i zautom atyzow anym  
procesem pasteryzacji m leka, 
zakład m leczarski posiada 
w łasne sprężark i am o n iaka l­
ne, um ożliw ia jące szybkie  ozię­
bien ie m leka w  pasteryzatorze, 
ja k  rów nież i  u trzym an ie  w  
n isk ie j tem peraturze m leka 
zmagazynowanego w  z b io rn i­
kach.

W  podziem iach zakładów  
zna jdu je  się rów nież nowocześ­
n ie  urządzona ch łodn ia  p rz y ­
stosowana do przechow yw ania 
masła i  innych p rze tw oró w  u - 
zyskanych z przerobionego m le 
ka zakwaszonego.

Nowe zakłady m leczarsk ie  
za trudn iać będą około 270 osób. 
Zdolność pasteryzacyjna za­
k ła dó w  wynosić będzie około 
90 tysięcy li t ró w  m leka dz ien­
nie.

M le k o  kakaow e i lody
Poza pasteryzacją m leka za­

k ła d y  te w  n ied ług im  ju ż  czasie 
będą dostarczały m leko kakao­
we i lo dy  konsum pcyjne.

Do p ro d u k c ji lodów  sprow a­
dzona została ju ż  ze Z w ią zku  
Radzieckiego specja lna m aszy­
na, k tó re j zdolność p ro d u k c y j­
na w ynos i 100 k ilo g ra m ó w  na 
godzinę. D rugą  maszynę tego 
typu , zam ów iono rów n ież w  
ZSRR a sprowadzenie je j spo­
dziewane je s t w  na jb liższym  
czasie.

Montaż schodów 
ruchomych 

w PDT na Brackiej
W  d n iu  w czora jszym  załoga 

m onte rów  za trudn iona  p rzy  ro ­
botach w ykończen iow ych P ow ­
szechnego Dom u Towarowego 
przy ul. B ra ck ie j, p rzys tąp iła  
do m ontażu k o n s tru k c ji scho­
dów ruchom ych.

Schody ruchom e w ykonane 
zostały na Węgrzech. Roboty 
montażowe prowadzone są pod 
k ie row n ic tw e m  m on te rów  w ę ­
g iersk ich p rzyb y łych  w  ty m  ce­
lu  do W arszawy. (z)

U m y w a ln ie  
dla ro b o tn ikó w

Nowe zak łady m leczarskie  
są nowocześnie urządzone nie 
ty lk o  pod względem  p ro d u k ­
c ji. Pam iętano rów n ież  i  o za­
trudn ionych  tam  robo tn ikach .

W  zw iązku z ty m  w  podzie­
m iach, wspan ia le  urządzona 
została um yw a ln ia .

Ściany tu ta j, ja k  i  w  innych  
pomieszczeniach i  ha lach za­
k ła dó w  wyłożone są b ia ły m i 
ka fla m i.

Roboty porządkowe 
na odcinku „C“ 

w osiedlu Muranów

M o n taż  w łasn ym i s iłam i
Zaznaczyć trzeba również., 

że m ontaż wszystkich maszyn 
i urządzeń przeprowadzony b y ł 
systemem gospodarczym przez
0 robo tn ików , m a js tra  i  k ie ró w  
n ika  robó t inżyn ie ra  ob. Leona 
W iśniewskiego.

Dziś cała ta grupa je s t ju ż  
poprzez p ra k tykę  wyszko lona
1 prawdopodobnie zostanie sk ie ­
row ana do podobnych prac 
p rzy  organ izow aniu in nych  ta ­
k ich  placówek, k tó rych  budo­
wę p rze w id u je  się w  p lan ie  
6- le tn im . (g r)

Do 20 czerwca br. zapisy na dwuletni 
kurs teletechniczny

Dnia 1 Iipca b r. zostanie u ru ­
chom iony d w u le tn i ku rs , te le ­
techniczny przy D y re k c ji O krę ­
gowej T e le kom u n ika c ji w  W a r­
szawie. T e rm in  sk ładania udo­
kum entow anych podań up ływ a  
20 czerwca br. Na ku rs  p rz y j­
m ow ani będą kandydaci w  w ie ­
ku od 16— 30 lat., posiadający 
obyw a te ls tw o  polskie, dobry

stan zdrow ia i  w ykszta łcen ie  w  
zakresie 9 klas szkoły ogólnej.

P ierwszeństwo na kurs , m a­
ją  przede w szystk im  kob ie ty. 
K andydac i p łc i m ęskie j z rocz­
n ikó w  ob ję tych poborem  w  la ­
tach 1951 i 1952, na ku rs  p rzy ­
jęc i nie będą. Nauka na kurs ie  
jest bezpłatna.

chacze będą o trzym yw ać w y ­
nagrodzenie według 12 grupy. 
D la zam iejscowych słuchaczy 
będą w  m ia rę  m ożliwości za­
pewnione kw a te ry .

Po bliższe in fo rm ac je  należy 
zwracać się do Urzędów PT 
lub  D y re k c ji O kręgowej Te le­
k o m u n ika c ji w  W arszaw ie, ul.

W  ram ach p rac porządkow ych 
na odcinku „C “  osiedla m u ra - 
nowskiego p rzystąp iono  do w y ­
w ózki gruzu zalegającego teren 
przed b loka m i m ieszka lnym i 1 
i  2. Po w yw iez ien iu  gruzu w y ­
budowane tu  zostaną skarpy i 
schody główne prowadzące do 
osiedla.

Do końca przyszłego miesiąca 
wybudow ane będą ła w k i beto­
nowe, ułożone ch o d n ik i i  zało­
żone zieleńce.

Równocześnie na o d c in ku  tym  
prowadzone są w  szybk im  tem ­
pie robo ty  w ykończen iow e ele­
w a c ji zew nętrznych i  ro zb ió r­
kow e b. bu dyn ku  b iurow ego 
Z B M -2. (z)

0 afisze
z repertuarem kin

O kręgow y Zarząd K in  w  
W arszaw ie w yd a je  d ru k ie m  
okresow y rep e rtua r w szystk ich  
k in  warszawskich w  fo rm ie  
afisza. Dobrze by by ło , gdyby te 
afisze ukazyw a ły  się m asowo na 
mieście, tak, ja k  się to  dzieję 
np. w  K rako w ie  i  tak , ja k  jest 
w  W arszaw ie z repertua rem  
tea trów . Pod w a ru n k ie m  je d ­
nak, że F ilm  P o lsk i usp raw n i 
p lanow anie  i  że w  repertua rze 
nie  będzie danych niezgodnych 

is to tn ym  stanem rzeczy, tak  
ja k  się to  zdarzyło w  ub ieg łym  
tygodn iu  z k inem  „M oskw a",

Pierwszy Dzielnicowy 
Dom Kultury 

powstaje na Targówku
U  zbiegu u lic  K o ło w e j i  

P ra ła to w sk ie j na T a rgów ku  
budu je  się p ie rw szy w  s to li­
cy D z ie ln ico w y  Dom K u l­
tu ry .

Zespół D om u K u ltu r y  sta­
no w ią  dw a b#idynki o łącznej 
kuba tu rze  21 tys ięcy m e tró w  
sześciennych. W bud yn ku  
g łó w n ym  w ysu n ię tym  nieco 
w  stronę u lic y  M yszkow skie j 
zna jdą pomieszczenie: obszer­
na sala w idow iskow a  ob liczo­
na na 500 m iejsc, kab ina  f i l ­
m owa, szatnia, św ie tlica , po­
ko je  d la  k ó ł samokształce­
n iow ych  i urządzenia gospo­
darczo -adm in is tracy jne .

Ponadto w  pomieszcze- 
n jach D zie ln icow ego Dom u 
K u ltu ry  zna jdz ie  pomiesz­
czenie b ib lio te ka , czyte ln ia  
i ka w ia rn ia .

W  ro ku  b ieżącym  p rze w i­
d u je  się oddanie do u ży tku  
części D om u K u ltu ry ,  zaś 
ca łko w ite  oddanie nastąp i 
w  ro k u  p rzysz łym . (z)

W  W arszaw ie w  k lu b ie  im . K a lin ow sk iego  odbyła  się uroczy -  
sta im preza dziecięca. Na zd jęc iu : fragm ent, zabaioy

F o to  W A F  — Zawacfezki

35 bloków mieszkalnych,
szkoły i wieżowiec 

Aa Groclłowic powstaje osiedle mieszkaniowe

Podczas pobytu  na ku rs ie  s łu - 1 B a rb a ry  2, pokój 35.

Egzaminy pływackie na prawo korzystania
z łodzi na Wiśle

gdzie zapow iedziany w  
tuarze f i lm  „M łodością  
n ie  wszedł na ekran.

re p e r-
s iln i"

(im )

Około -100 domów 
przejmuje

M ie js k i Ośrodek Wczasów 
Le tn ich  nad W isłą p rzy  Wale 
M iedzeszyńskim  rozpoczął ju ż  
przeprowadzanie egzam inów w  
p ływ an iu  na prawo ko rzys ta ­
nia  z łodzi ńa W iśle. Egzam iny 
odbyw ają  się codziennie w  go­
dzinach od 16.30 do 18.30, w  
niedzielę i św ięta od godziny 
10 do 13. D la  uzyskania zezwo­
len ia  wym agane jest p rze p ły ­
nięcie 300 m  sty lem  dow o lnym , 
skok s ta rtow y  oraz nu rkow an ie  
pod wodą 4 m.

W  dn iu  10 bm. M ie js k i O - 
środek Wczasów Le tn ich  orga­
n izu je  zawody p ływ ack ie  do­
stępne d la  wszystkich pod na ­
zwą „W p ła w  przez W isłę“ . Uczę 
s tn ikom  zawodów zaliczona bę­
dzie próba SPO w  p ływ an iu . 
Początek zawodów o godz. 11.

Zapisy p rz y jm u je  codziennie 
p ływ a ln ia  Ośrodka przy moście 
Poniatowskiego.

Jednocześnie w yd z ia ł k u ltu ry  
P rezyd ium  St. R. N. podaje do 
wiadom ości, że na teren ie M ie j-

1 skiego Ośrodka Wczasów L e t­
n ich prowadzona jest nauka 
p ływ an ia  dla m łodzieży i  do ro ­
słych oraz tre n in g i w  ramach 
zdobyw ania odznaki SPO i  
BSPO.

Kierowcy ukarani za jazdę 
w sianie nietrzeźwym

. Co m iesiąc k ilk u , a nawet k i l  
kunastu k ie row có w  karanych 
jes t za jazdę w  stanie n ie trzeź­
w ym  g rzyw n a m i oraz cofnie - 
ciem  pozwolenia na prowadze­
n ie  wozu.

W  m a ju  W ydz ia ł K o m u n ika ­
c y jn y  odebra ł pozwolenia na 
okres od 14 dn i do 3 la t— 17 k ie ­
rowcom . Ponadto zostali oni 
u ka ra n i g rzyw ną od 200 z ł do 
500 zł.

U k a ra n i zosta li: S tan is ław  
R om anowski, Stefan Ś w ie r­
czewski, ' Lu c ja n  Dakow ski, .Jan 
W iche rk iew icz, A leksander D y ­
szkant, Z ygm un t Zalas, H e n ry k  
Bo.iczuk, W ładys ław  Tkaczyk, 
Ryszard Paw elski, Tadeusz 
Sztabert, M a ria n  Tom asiewicz, 
H e n ry k  W ó jc ik , W łodzim ie rz 
Bączek, H e n ryk  S ieroczniew icz, 
S y lw este r Z ych liń sk i, W ła d y ­
s ław  P astorczyk i  H e n ryk  S ta­
niszewski.

Zarząd N ieruchom ości M ie j­
skich p rze jm ie  w  tych dniach 
około 300 dalszych, pozbaw io­
nych op ieki i w łaścic ie li, dom ów 
m ieszkalnych. T ym  sam ym  licz 
ba dom ów  adm in is trow anych  
przez ZN M , oprócz dom ów w  o- 
siedlach nowowznoszonych, w y  
niesie przeszło 2.700. (i)

Parki i skwery Warszawy 
otrzymają nowe kwiaty

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
Ogrodnicze p rzys tąp iło  do sa­
dzenia nowych k w ia tó w  na p la ­
cach, skwerach i  w  parkach.

W zw iązku z ty m  w  n a jb liż ­
szym czasie za kw itną  w  miejsce 
b ra tkó w  — pe tun ie  .rabatowe, 
aksam itk i, sza łw ia  i  inne 
kw ia ty .

W drug ie j po ło w ie  czerwca 
M PO  przystąp i do sadzenia be­
gonii. (gr)

Na G rochów ie  pow sta je  
now e w ie lk ie  osiedle ro b o t­
nicze, k tó re  składać się bę­
dzie z 35 b loków  m ie szka l­
nych , szko ły  podstaw ow e j, 
ż łobków , p rzedszko li, D om u 
Społecznego i  ko tło w n i.

D o końca bieżącego ro k u  
w ykończonych tu  zostanie 19 
bu d yn kó w  m ieszka lnych  z b li  
sko 600 lo ka la m i m ie szka ln y ­
m i, k tó re  zostaną oddane do 
uży tku . 10 b u d yn kó w  w y ­
kończonych będzie w  stanie 
surow ym .

Z se rii w yb u d ow a n ych  już  
w  roku  bieżącym  5 b lo kó w  
m ieszkalnych —  3 oddano do 
uży tku . Oddano ró w n ie ż  Dom  
Społeczny i  bursę  d la  m ło ­
dzieży.

W  p e in i ro b o ty  b u d o w la ­

ne ruszą dop iero  w  począt­
kach ro k u  przyszłego. M . in . 
w  ro k u  1952 rozpocznie się 
budow ę 2 szkó ł i  2 przedszko 
Ii, k tó re  w  ty m  sam ym  ro ku  
oddane zostaną do u ży tku . 
R ów nież w  ro ku  p rzysz łym  
zakończona zostanie budowa 
s iedm iop ię trow ego w ieżow  - 
ca m ieszkalnego.

N a podkreś len ie  zasługu­
je  fa k t, że na  budow ie  osiedla 
grochow skiego p racu je  oko­
ło  50 „ t ró jk o w y c h “  zespo­
łó w  m u ra rsk ich , k tó re  roz ­
w ija ją  m iędzy  sobą w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  o ja k  n a jw y ż ­
szą w yda jność pracy.
. M . in . w ym ie n ić  tu  na leży 

zespoły m u ra rsk ie  Tkacza—  
250 proc. n o rm y  i  R u tk o w ­
skiego —  200 proc. (z)

Rozpoczęto budowę 
zakładów kamieniarskich 

dla potrzeb MDM
Zjednoczenie B W -3 K A M  

przys tąp iło  do budow y m uro ­
wanych baraków  przy  u lic y  
N a io łiń sk ie j 3—9.

W barakach tych powstanie 
zakład, w yko nu jący  wszelką 
potrzebną do budow y M D M  ka ­
m ieni arkę. (i)

lYowe sklepy 
w osiedlu muranowskim

Dalsze postępy robót 
przy budowie MDM

Na b loku  2-b M arsza łkow ­
sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
m łodzieżowa brygada be ton ia­
rzy  W asiaka i  Prószyńskiego 
p rzys tąp iła  ju ż  do betonowania 
stropu pierwszego p ię tra . W 
przyszłym  tygodn iu  rozpocznie 
się tu  wznoszenie ścian ze­
w nętrznych  drug iego p ię tra .

P rzy  b loku  n r  2-a u zbiegu 
u lic  P iękne j i  M arsza łkow sk ie j

rozpoczęto w  d n iu  w czora jszym  
m ontaż dźw igu -żu raw ia , k tó ry  
znacznie przyśpieszy transp o rt 
m a te ria łó w  budow lanych  na 
p ię tra  w yże j położone.

Równocześnie prowadzone są 
w  szybkim  tem pie rob o ty  roz­
b ió rkow e  le w e j s trony  u lic y  
M arsza łkow sk ie j w  obrębie u lic : 
W ilcze j, P iękne j, Koszykow e j 
do u lic y  Lw o w sk ie j. (z)

W  osiedlu rrjn ranow skim  przy 
A l. Św ierczewskiego oddane zo­
s ta ły  w  ub ieg łym  tygodn iu  do 
uży tku  dwa nowe sklepy, w  
k tó rych  uruchom ione będą no­
we p u n k ty  sprzedaży de ta licz­
ne j a r ty k u łó w  pierwszej po trze­
by.

W ydzia ł H and lu  S tołecznej 
Rady Narodowej pow in ien  za­
troszczyć się, aby sk lepy te zo­
s ta ły  ja k  na jszybcie j przejęte 
przez M H D  czy WSS i  ja k  na j ­
szybciej uruchom ione. (z)

R A B I O
C Z W A R T E K  7 C Z E R W C A

W 142 domach podległych ZNM 
ukończono już remonty bieżące

D z ięk i stw orzen iu  p rźy  D y ­
re k c ji  ̂ Zarządu N ieruchom ości 
M ie jsk ich  m agazynu m a te ria ­
łów  budow lanych , w  roku  b ie ­
żącym znacznie szybciej i lep ie j 
W ykonyw ane są rem onty  bieżą­
ce i drobne na p ra w y dom ów

m ieszkalnych, podleg łych tem u
zarządowi.

Dotychczas rem o n ty  te u ko ń ­
czono ju ż  w  142 budynkach.

Plan 7,a p ie rw szy  k w a rta ł br. 
w ykonany został w  106 procen­
tach. (i)

U z i ś w
T E A T B Y

M a r s z a  w i e

Z) -  
„M ą d re -

Ogólnopolska Wystawa Plastyków-Amatorów 
wychowanków Państwowych Ognisk 

Kultury Plastycznej

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  
ś roda  6.fi i c z w a r te k  7.6 
m u  b ia d a "  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l lfi) 
. c z w a r te k  7 6 „G rz e c h "środa fi.fi i  

! — godz. 19.

W  salach Stołecznej Rady 
N arodow e j przy ul. R u tko w sk ie ­
go o tw a rto  in teresu jącą w ys ta ­
wę. Pokazuj-» ona dorobek p ra ­
cy P aństwow ych O gnisk K u l­
tu ry  P lastycznej, rozsianych po 
cale: Polsce.

Ogniska K u ltu ry  P lastycznej 
są poważną zdobyczą Polski 
Ludow e j na odcinku upowsze­
chn ien ia  sztuk p lastycznych. Są 
dostępne dla  w szystkich ludzi 
pracy, k tó rzy  pragną uczyć się 
rysunku  czy m alarstwa. Robot­
n ik , chłop, in te lig en t pracujący 
korzysta w  swym  O gnisku z lo ­
ka lu  pracow ni, o trzym u je  m a­
te r ia ł do pracy, model, fa rby , 
czy g linę : uczy się zasad ry -  
synku. zdobywa podstawowe 
w iadom ości z zakresu h is to r ii 
sztuki. Sztuka, poprzez żyw y, 
tw órczy z nią kon takt, staje 
mu się b liska  i  potrzebna w 
życiu

W ychow ując p lastyka -  am a­
tora, k tó ry  m aluje , rzeźbi czy 
rysu je  dla przyjem ności, po p ra ­
cy zawodowej. Ogniska w ycho­
w u ją  tym  samym odbiorcę 
sztuki, k tó ry  swoje zam iłow a­
nia i upodobania w tym  k ie ­
run ku  będzie szerzył wśród 
swe.) rodziny, p rzy jac ió ł, wśród 
kolegów w zakładzie pracy I 
t r  jes t zasadniczym celem i za­
daniem  Daństw ow ych Ognisk 
K u ltu ry  P lastycznej

D rug im  n iem n ie j ważnym  — 
to w y ła w ia n ie  n ieprzeciętnych 
ta len tów , spośród robo tn ików , 
czy chłopów  i posyłanie ich na 
wyższe studia artystyczne, by 
ich ta le n t m ógł w  pe łn i służyć

budow n ic tw usocja listycznem u 
naszego k ra ju .

P ó ł ro ku  tem u w  M rągow ie  
(w o j. o lsztyńskie), we wsi k tó ­
ra t\ie posiadała nawet ś w ie t li­
cy założono pierwsze w ie jsk ie  
O gnisko Plastyczne. R ezu lta ty  
pracy tego ośrodka są na w y ­
staw ie bardzo widoczne. Spo­
śród k ilk u  in teresu jących pozy­
c ji w y ró żn ia ją  się rys u n k i 26- 
le tn iego W. Natkańca „S tu d iu m  
pejzażowe“  i  „S tud ium  f ig u ra l­
ne“ . B ys try  zmysł obserw acy j­
ny a rtys ty  poparty  zdolnością 
s tw arzania przekonywającego 
obrazu plastycznego pozwala 
oczekiwać dalszego pomyślnego 
rozw o ju  ta len tu  tego młodego 
plastyka.

Dużą żywotność tw órczą w y ­
kazu je Ognisko w  Gdańsku. Na 
czoło wysuwa się tu 34-le tn i 
p racow n ik  Stoczni G dańskie j 
S. Katzer, k tó ry  pokazuje cyk! 
g ra fik  o tem atyce portow e j. 
„P raca w  ch łodn i“ , „C um ow a­
nie s ta tków ". „B udow a k u tró w “ , 
czy „S ta ry  G dańsk" to do jrza - 
łe a rtystyczn ie  prace człow ieka 
rozm iłow anego w b lis k ie j mu 
treści

Spośród na jm łodszych należy 
w yróżn ić  szkic tem perow y M 
M iszczaka (la t 17) p.t. „Pochód 
1-M a jo w y “  ira z  szkic akw are ­
low y 16-le tn ie j H. Deręgow- 
sk ie j „W ystęp baletu radziec­
kiego“

O gnisko z pow ia tu  ry b n ic k ie ­
go w  R ydw a łtow e j może się po­
szczycić k ilk u  zdo lnym i rzeź­
biarzam i, E. M atuszek, 20-le tn i 
pom ocn ik rębacza w y k u ł w  w ę-

g lu  am b itną  kom pozycję f ig u ­
ra lną , przedstaw ia jącą dw u  gó r­
n ikó w  przy pracy, 41- le tn i rę ­
bacz K olosko w yrze źb ił z ka ­
m ienia „G łow ę  g ó rn ika “ .

W przeważającej części prac 
w ychow anków  Ogniska bie lskie  
go znać niestety w  twórczości 
am atorów  w p ły w  w ychow ania 
plastycznego w  duchu postim - 
pres jon is tyczne j w raźeniowości 
i rozsm akowania w  kolorze dla 
ko lo ru . C harakte rystycznym  te ­
go przyk ładem  jest duże p łó t­
no ole jne S. H adydonia „S ia no ­
kosy“  Szczęśliwie odbiega od 
te j m an ie ry  obraz O. Dameka, 
k tó ry  pokazuje w n ik liw e  s tu ­
d ium  po rtre tow e „P rzo d o w n i­
ka p racy“ .

Ośrodek -adom ski w  dziale 
m a la rs tw a w ysuw a o le j A. S i- 
roc ińsk ie j „W  warsztacie“ , Z. 
M ü lle ra  „N a budow ie“  oraz 58- 
le tn iego E. B erw ertza  akw are lę  
p.t. „A k c ja  po ko ju “ , gdzie n a iw ­
na w praw dzie  p ry m ity w n a  fo r ­
ma pu lsu je  jednak prawdziwą, 
żywą, em ocjonalna treścią

Ognisko warszawskie poka­
zuje dw ie ciekawe pozycje rzeź­
b iarsk ie  i dużą am bitną kom ­
pozycję grupowa La tos ifi p.t. 
„U s taw ian ie  stem pla" oraz po r­
tre t „G ó rn ik a " A. Kastena, z r y ­
sunków p ió rk ie m  — liryczną  w  
treści „Zagrodę" K K on w e r- 
skie j oraz dw ie prace l W ierz- 
bowicza „G iżycko", w  któ rych  
autor łączy o iękno treści z ży­
wa kreska fo rm y

Na koniec należy także w y ró  
żnić O gnisko w Grodzisku M a­
zow ieckim . „P rz y  pracy nad

p laka tem " —• M . Sobesty i 
„K u ja w ska  przodow nica“  — J. 
K ie łbasy to rzete lne stud ia  r y ­
sunkowe. P la k a t 17 -le tn ie j Z. 
S krebn iew sk ie j p.t. „W yko n a ­
my plan _— zbudu jem y dobro­
b y t“  m ógłby śm ia łp ry w a liz o ­
wać z n ie k tó ry m i p iaka tam i 
zdobiącym i m u ry  W arszawy.

Należy żałować iż na w ysta ­
w ie w idz im y  zaledw ie dwife pra­
ce dzia łu p laka tu , że tak  mało 
jest fo tom ontaży, p ro je k tó w  u - 
lotek, że tak  ubogi zestaw pro­
je k tó w  gazetek ściennych. Są 
to przecież dz ia ły  p las tyk i, k tó ­
re szczególnie w in n y  być up ra ­
wiane przez naszych a rtys tów - 
am atorów , ze względu na ich 
przydatność w  św ietlicach 
zw iązkow ych, zakładach pracy 
itp.

K ie ro w n ic tw a  poszczę:gólnych 
ośrodków pow inny  zw rócić na 
to szczególna uwagę i położyć 
w łaściw y nacisk na nauczanie 
w  tych k ie -unkach . Na koniec 
trzeba podkreślić  fak t, k tó ry  
narzuca się po obe jrzen iu  prac 
am atorów : twórczość ich zw ią­
zana jest bardzo mocno z ży­
ciem. jest im  b liska  w łaśnie po­
przez tem at w z ię ty  ze swego o- 
toczenia i uczuciowy, osobisty 
stosunek do przedstaw ianych

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y )  ś ro da  6.6 — „T y s ią c  w a le c z ­
n y c h "  — godz. 19, c z w a r te k  7.6 — 
„T y s ią c  w a le c z n y c h "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  391 — 
śro da  6.6 — „ D a m y  i  h u z a ry “ —godz. 
19, c z w a r te k  7.6 — n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — ś ro da  6.6 -— „P a n n a  
bez p o s a g u " — godz. 19, c z w a rte k
7.6 — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
środa  6.6 i  c z w a r te k  7.6 — „P la n ie  
D o b ro d z ie ju “ '  -  godz. 19.15.

T E A T R  D O M lj W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — środa  6.6

c z w a r te k  7.6 — „L u d z ie  d o b re j 
>lt" — godz. 19.w o l i "  — godz. 19.
T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o -

w rysunku , \ czy obrazie
spraw. Każdy z n ich da je o- 
braz plastyczny spraw  ludzi i 
z jaw isk, wśród k tó rych  żyje i 
k tóre rozum ie — stąd przeko­
nyw ająca atm osfera szczero­
ści wystaw y, k tó ra  u jm u je  i 
zdobywa widza.

U R S ZU LA  T O M O R S K A

to w s k a  13) — ś ro da  6.6 i  c z w a rte k
7.6 „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i “  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) —
śro da  6.6 i  c z w a r te k  7.6 — „ Z ie lo n y  
G i l “  — godz. 19.15,

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — ś roda  6.6 i 
c z w a r te k  7.6 — „O  k ra s n o lu d k a c h  i 
s ie ro tc e  M a r y s i"  — godz. 15.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  — 
(S zw ed zka  20) — śro da  6.6 i c z w a r­
te k  7.6 — „P a lu s z k a "  — p rz e d s ta ­
w ie n ia  z a m k n ię te .

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ B A J "  
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  10.6 
— 1 „O  żaczku  s z k o la c z k u "  — godz. 
13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F I L ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
śro da  6.6 — „P a n  T w a rd o w s k i"  — 
godz. 13 p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te , 
c z w a r te k  7.6 — „C y g a n e r ia "  — godz. 
19.

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O .
W y s ta w a  I. P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m , w a lk i  D ą b ro w s z c z a ­
k ó w  w  H is z p a n ii. W y s ta w a  I I .  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io r y  
s ta le : u z b ro je n ie  i u m u n d u ro w a n ie  
h is to ry c z n e  X I  — X X  w ie k u . D ru g a  
w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a rte  co ­
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i 
p ośw ią te C zn ych  w  godz. 12—17. w  
n ie d z ie le  i ś w ię ta  od  godz. 10.30—17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : S tró j i 
odz ież  lu d o w a . O tw a r te  c o d z ie n n ie  
do z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u s a m i 
P K S .

M U Z E U M  H IS T O R Y C Z N E  m . s to ­
łecznego  W a rs z a w y  (R y n e k  S ta re g o  
M ia s ta  36). W y s ta w a  „1 -M a ja  w  W a r ! 
szaw ie  w  la ta c h  1890—1951“ . O tw a r ta  i 
w e  w to r k i,  ś ro d y , p ią tk i  i s o b o ty  w  
godz. od 10—15. w  c z w a r tk i  i n ie d z ie ­
le  w  godz. od 10—13.

W  p o n ie d z ia łk i M u z e u m  n ie c z y n n e .

P ro g ra m  i  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25 na  ju t r o  

23.10. S y g n a ł czasu 5,03, 11.57, W ia ­
d om o śc i 5.05, 6.30, 7,55. 12.04. 16.00,
20.00. 23.00. G im n a s ty k a , 6.50 W iad, 
sportowe 20.26.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d ia  św ia ta  p ra ­
c y . 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a, 6 10 
W szechn ica  R ad io w a , 7.00 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8,00 M u z y k a  p o ls k ą , R.5S 
W szechn ica  R a d io w a , 9.15 In fo rm a ­
c je , 9.20 U tw o r y  G rie g a , 9.50 . .ż y w a  
w o d a "  — fra g m . pow . K o ż e w n ik o -  
w a . 10.10 A u d . d ia  p rz e d s z k o li — 
„P rz y g o d y  d w ó c h  p s z c z ó ł"  — s łu ­
c h o w is k o , JO,25 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
10.53 A u d . d la  k l .  I I I —IV  — „ O z ie - ' 
c i p is z ą "  — o d p o w ie d z i na lis ty .
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty " .  12.15 M u z y k a , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 ..Na s w o j­
ską n u tę " ,  13.15 P rz e rw a , 15,30 

A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20
'S y m fo n ie  ko ra p . s ło w ia ń s k ic h , J7 15 

- 2  k r a ju  i ze ś w ia ta " ,  17.45 W szech­
n ic a  R a d io w a . 18.00 „ D la  każdego  
cos m iłe g o " ,  19.00 T ra n s m is ja  m eczu  
P i łk i  n o ż n e j C W K S  — K o le ja rz  - -  
D e rb y  W a rs z a w y , 19.45 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 20.30 D u e ty  fo r te p ia n o w e , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 „ O f ia r y "  — 
fra g m . p o w . T e o d o ra  Tom asza  Jeża. 
21.20 „N a  m u z y c z n e j f a l i " .  22.00 
W sze ch n ica  R a d io w a , 22.20 M u z y k a , 
23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  i r  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5 0.1. W iadom o­
ści 5.05, 6.00, 7.00, 7 55, 17.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05, W ia d . s p o r­
to w e  20.26. S la n  p o g o d y  19.53.

6.15 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 6.50 P ie ­
śn i m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 
W sze ch n ica  R a d io w a . 7.40. 8.00 M u ­
z y k a . 8.55 P rz e rw a . 13.30 Aud'. d la  
k l .  I I I —IV ,  13.50 M u z y k a  ta n e czn a ,
14.15 A u d . l ite ra c k a . 14.30 K o n c e r t  
d la  k l .  I —I I .  15.00 G ra  Zesp. M a n - 
d o iin is tó w , 15.30 A u d . d ia  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 15.50 K o n c e r t  w  w y k . 
s tu d e n tó w  P a ń s tw . W yższe j S z k o ły  
M u zyez . w  K a to w ic a c h . 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“ , 17.15 s ty l iz o w a n e  p o ls k ie  ta ń ­
ce lu d o w e , 17.45 R a d io w y  p o ra d n ik  
ję z y k o w y ,  19.00 ...Je lonek i s y n “  — 
ode. p o w . s . W y g l i i ik ie g o ,  10 15 
U tw o r y  s y m fo n ic z n e , 18.40 R a d io ­
w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19.00 U tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e  B ra h m s a , 19.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  G e rta , 20.30 Ś p ie ­
w a m y  p o ls k ie  p ie ś n i m asow e. 20.45 
K o n c e r t  pod  d y r .  R ez le ra . 21.45 „O -  
p ow ie ść  o p o k o ju “  — M a r i i  Ja nczo - 
” 'e j,  22.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.30 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  G ra ż y n y  B a cc - 
w ic z ó w n y , 23.10 K o n c e r t  pod d y r . 
R ach o n ia , 0.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i .

K l \T A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — Środa 

fi.6 i  c z w a r te k  7.6 — ..W iosn a  w  Sa- 
k e n ie “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz.
17, 19, 21.

&

C Y R K  n r  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg
R u tk o w s k ie g o ! — począ tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19 w  
n ie d z ie le  \ ś w ię ta  o godz. 15* i  19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zd ob n icza . S z tu k a  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a la r ­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  w e  w to r ­
k i .  ś ro d y , p ią tk i  i so b o ty  w  godz. 
od 10—15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  w  godz. od 10—19.

W p o n ie d z ia łk i i d n i p o św ią te cz - 
n c  M u z e u m  n ie c z y n n e .

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
środa  6.6 i c z w a r te k  7.6 — „ W ie lk o -  
p a ń s k ie  h u la n k i“  — p ro d , w ę g ie r­
ska  — godz 16,30. 18.30. 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ic w s k ie g o  9) — 
śro da  6.6 i c z w a r te k  7.6 — P ro g ra m  
s k ła d a n y  n r . 2 — p ro d . C SR — godz. 
17. 19, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
śro da  6.6 i c z w a r te k  7.6 — ..Ś w it nad 
żó łtą  rz e k ą “  — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz. 16,30. 18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — ś roda  6.6 
i c z w a rte k  7.6 — „M u z y k a  i miłość***
— p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 16, 18. 
20

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — środa 
S.fi i c z w a r te k  7.6 „R w ą c y  p o to k “  
p i od, f iń s k a  godz. 16, 18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
środa  6.6 i c z w a rte k  7.6 — „ D n i  z d ra ­
d y “  — p ro d  CSR — godz. 17. 19. 21. 

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  *8) — środa
6.6 i c z w a r te k  7.6 — „C z e k a j na 
ru n ie “  — p rod , ra d z ie c k a  — godz 
17. 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
6.6 i c z w a r te k  7.6 — M u s o rg s k i
— p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 16.30. 
18.30, 20.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — środa  6.6 i 
c z w a r te k  7.6— „P ie ś ń  T a jg i “ —p ro d  
ra d z ie c k a  — godz 17. 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
ś roda  6.6 i  c z w a r te k  7.6 — „S ła w a  
sportow a** — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz 15. 18, 20

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  I )  — ś roda
6.6 i c z w a rte k  7.6 — „ A d m ir a ł  N a ­
ch im ow ** — p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 
17 i  19.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W. ‘..P rasa*' 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  Sło#ra 
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-60 Zastępca  R c d a k lo ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re t ar? Re­
d a k c ji  6-S2-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-C9 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  '-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  
i in te rv ie n e n  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-7^82.
C e n tra le  7-01-21 7 - d -22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra ta   ̂ k o lp o r ta ż  P P K  
„R uch **. O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 
u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n iczn a  804-20 22. ?3. 30 
W n fa tv  na o re n u m e ra rę  docz- 
to w a  o rz v lrm n a  w s z v s tk ie  
U rz e d v  P o c z to w ó -T e f ° k o m u n ł-  
k a c v m e  o raz  ka sv  P P K  Ruch** 
w  W a rsza w ie  o rz v  u l S re b in e l 

16 i P lac  3-cb K»7v z v  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra  
tu  4 zł 50 et o re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 eez na v < je n  
adres, o a r tv tn a  2 z ł 2? s r  za- 

e r s n '^ n s  fi — zł 
K o n to  P K O  -  N r M400A 

P tzv zg ło sze n iu  p re n u m e ra t*  
n a le zv  do d a r d o k ta d n v  t czv - 

te ln v  adree
A d m in is t r a d a :  W arszaw a ul.
W ie js k a  12 te l. 4-01-80 90.

B iu ro  R e k la m  i O g łoszeń  
te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 

Z a k la jv  O -o fic z n e  1 W v d a w ü .
D om  S łow a  P o lsk ie g o

2-B  — 32520
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C zy te ln icy  i  ko respondenci p iszą

Młodość nie usprawiedliwia 
traku poczucia odpowiedzialności

K rw a w e  z y s k i 
o n o p o li a m e ry k a ń s k ic h

K o ło  Z M P  przy B ib lio tece P u­
b liczne j w W arszaw ie p i owadzi 
w ypożycza ln ię  N r 22 przy ul. 
G odow skie j (M arym ont;

W ram ach propagandy książ­
k i  i czy te ln ic tw a  zorganizow a­
no dn. 20 I I I  br. w ieczór li te ­
ra c k i, poświęcony twórczości 
p isarzy w  walce o pokój. Na 
w ieczór ten został zaproszony 
ja k o  re fe ren t jeden z członków 
Z w ią zku  M łodych  L ite ra tów . 
C zyte ln icy  przyszli, czekali na 
prelegenta, ale bez skutku . W ie ­
czór odbył się w praw dzie , ale 
ty lk o  dzięki w ys iłkom  przedsta­
w ic ie li m iejscowego kola ZM P.

N ie  zrażeni p ie rw szym  niepo­

wodzeniem, cz łonkow ie  ko ła  
Z M P  po rozum ie li się jeszcze raz 
ze Z w ią zk iem  M ło dych  L ite ra ­
tów  i zap ro jek tow a li, zgodnie z 
życzeniem pre legenta, now y w ie  
czór lite ra c k i na dzień 23 m aja 
br. C zy te ln icy  przyszli, czeka li 
całą godzinę, lecz i  tym  razem 
bez sku tku . W ieczór n ie  odbyt j 
się, ponieważ czyte ln icy  dom a- . 
ga li się bezpośredniego k o n ta k tu  ; 
z lite ra tem .

Czy Z w iązek M łodych  L ite ra ­
tów  zawsze w  ten sposób w y ­
kon u je  swoje zobowiązania?

B A R B A R A  S K W A R O W N A  
W arszawa

Siadom n a szych a r t y k u łó w

MHD odpowiada na artykuł 
„W imieniu najmłodszego konsumenta”

„W szystk ie  b lędv i n iedociąg­
nięcia  w  pracy „D om u Dziec­
k a “ . wskazane przez was, m ia ­
ły  niestety m iejsce.“

Od tych słów  zaczyna Cen­
tra ln e  B iu ro  M H D  swe w y ja ś ­
n ien ie , nadesiane nam  w  zw iąz­
k u  z a rtyku łe m  z dn. 10 bm. pt. 
,,W im ie n iu  najm łodszego kon ­
sum enta“ .

D a le j w  tym że w y jaśn ien iu  
czytam y: ...Jako zagadnienie
p ierwszorzędnej wagi s taw ia ­
liś m y  dobór naiw łaściwszego 
i  najszerszego asortym entu to ­
w a ró w  dla  potrzeb dziecka i 
b łędem  d y re k c ji bvło  dopuszcze­
n ie  do wypaczenia tych założeń 
i  zasad prowadzenia sklepu. N ie 
m n ie jszym  błedem by ło  to. iż 
C entra lne B iu ro  nie zw róciło  
wcześnie j uw ag i na niew łaściw e 
p ra k ty k i k ie ro w n ik a  i  sprze­
dawców .“

U znając zatem k ry ty k ę  zaw ar­
tą  w  a rty k u le  za ca łkow ic ie  
słuszną. C entra lne B iu ro  M H D  
pod ję ło  k ro k i zm ierzające do 
postaw ienia pracy „D om u

Dziecka“  na na le ży tym  pozio­
m ie i  sk ie row an ia  je j na w ła ­
ściw e to ry .

Przede w szys tk im  w ięc na k ie  
rów n ika  Dom u pow ołano kob ie ­
tę. W  porozum ien iu  z M in is te r­
stwem  Z drow ia  przystąp iono do 
organ izac ji dz ia łu  n iem ow lą t, 
gdzie m a tk i znaida w szystkie  
potrzebne do p ie lęgnac ji n ie ­
m o w lą t a r ty k u ły . K ie ro w n ic tw o  
tego dz ia łu  obe im ie  w y k w a li f i­
kow ana p ie lęgn ia rka , k tó ra  u - 
dzielać będzie m a tkom  facho- 
w ych  rad i w skazówek. Dział 
urządzać będzie rów n ież poka­
zy rac jon a ln e j p ie lęgnac ji n ie ­
m ow lą t.

D la „D om u D ziecka", p laców ­
k i o specyficznym  charakterze, 
stworzono specja lnv dział za­
opatrzenia. k tó ry  dbać będzie o 
ja k  najszerszy aso rtym ent i  c ią­
głość w  zaopatrzeniu. U sunięto 
z „D o m u “  w sze lk ie  to w a ry  nie 
m ające n ic  wspólnego z zaspo­
ka jan iem  potrzeb najm łodszego 
konsum enta. Pow ołano fachow y 
apara t k o n tro li i  nadzoru „D o ­
m u D ziecka“ .

Robolnicy FSO ukończą kurs Techminimum
10 ub. m. ukazała się w  naszym 

p iśm ie  no ta tka  pt. „T rzeba u - 
m ieć godzić p rodukc ję  ze szko­
le n ie m “ , w  k tó re j redakc ja  
zw raca ła  uwagę d y re k c ji Fa­
b ry k i Samochodów Osobowych 
■w W arszaw ie na to, że ku rs  
Techm in im um , zorganizowany 
przez dyre kc ję  dla rob o tn ików  
n ie  może dojść do końca w sku ­
te k  „rozb ic ia “  uczestników  k u r ­

su na 3 zm iany p racy w  fa b ry ­
ce. U n iem o ż liw ia ło  to p rzepro ­
wadzenie pozostałych jeszcze do 
końca 4 w yk ładów .

Obecnie d y re kc ja  FSO ko m u ­
n ik u je  nam, że znalazła sposo­
by pogodzenia p ro d u k c ji ze 
szkoleniem. K u rs  T e ch m in i­
m um  zostanie w ięc doprow a­
dzony do końca.

R u m u ń s k a  k r o n i k a  k u l t u r a l n a
R U S ZY ŁY  PIERW SZE 

M A S Z Y N Y  R O TAC YJN E 
W  G M A C H U  „S C A N T E I“

D z ięk i o fia rnośc i rum uńsk ich  
mas pracu jących przystąp iono 
■w ub ieg łym  roku w Bukaresz­
cie do budow y nowego gmachu 
cen tra lnego organu R um uń­
sk ie j P a r t ii Robotniczej, dzien­
n ika  „S can te ia“ .

W  początkach m aja br. odby­
ła  się próba pierwszego zespołu 
maszyn ro tacy jnych  tego now e­
go kom binatu  prasowego.

W  gmachu „S can te i“  znajdą 
pomieszczenie redakcje w iększo 
ści dz ienn ików  bukareszteńskich. 
Jesienią br. d ru ka rn ia  „S can­
te i“  w ypuści pierwsze ks iążk i.

W  K A Ż D E J  D Z IE L N IC Y  
B U K A R E S Z TU

STO ŁE C ZN A  B IB L IO T E K A

W  całej R u m u n ii rozbudow u­
je  się sieć uspołecznionych b i­
b lio te k  publicznych. W B u ka ­
reszcie tego rodza ju  b ib lio te k i 
is tn ie ją  w  każdej dz ie ln icy

m iasta. P rzy  b ib lio tekach  po­
w sta ją  kó łka  czy te ln ikó w , k tó ­
re organ izu ją  dyskusje  na te­
m at przeczytanych książek. O d­
dzie ln ie organizowane są czy­
te ln icze kó łka  m łodzieżowe.

D Y S K U S JA  O K R Y T Y C E  
M U Z Y C Z N E J

Na łam ach czasopism ru m u ń ­
skich „C o n tem p oran u l“  i „F la -  
cara“ , poświęconych sprawom  
k u ltu ry  i sztuk i, toczyła się os­
ta tn io  ożyw iona dyskusja na te ­
m at k r y ty k i muzycznej.

N O W A S Z T U K A  
.JO N A C A R A G IA L E

Na scenie tea tró w  ru m u ń ­
skich osiągnęła w ie lk i sukces 
sztuka „Szalona noc“  Jona L u ­
ci Caragiale, au tora kom ed ii 
„S tracony lis t “ , k tó ra  w  u b ie ­
g łym  sezonie grana by ła  z n ie ­
słabnącym  powodzeniem  na 
scenach czołowych te a tró w  R u­
m un ii.

L . R.

Pod dużym i na g łów kam i ga­
zety am erykańskie  podawały 
n iedaw no bilanse w ie lk ic h  k o r ­
po ra c ji przem ysłow ych. „W a ll 
S tree t J o u rn a l“  z tr iu m fe m  o- 
głaszał, że zarobki osiągnięte 
przez gigantyczną f irm ę  D upont 
są na jw iększe; w  h is to r ii. „N e w  
Y ork  T im es“  z dum ą obw ieścił 
św ia tu , że czysty zysk „G enera l 
M oto rs“  w  1950 r. w yn os ił 834 
m ilio n y  do la rów , co s tanow i re ­
ko rd  w  h is to r ii te j f irm y .

O rgana w ie lk ie j o lig a rc h ii f i ­
nansowej „U n ite d  States News 
and W orld  R epo rt“  i „Businness 
W eek“  t łu s ty m i czcionkam i w y ­
b ija ły  zaw rotne c y fry  zysków 
am erykańskich  kap ita lis tów , 
podkreśla jąc, że przeszły one 
w sze lk ie  nadzie je re k in ó w  prze­
m ysłow ych.

K to  zarab ia
na m orderstw ach  w  K orci?

Z danych, ogłoszonych przez 
N a tiona l C ity  B ank  w y n ik a  m ię ­
dzy in n y m i, że w  porów nan iu  
z 1949 r. dochód 1693 ko rp o ra ­
c ji p rzem ysłow ych w zrós ł z 
7.046 m ilio n ó w  do la rów  do su­
m y 9.288 m iln . do la rów , dochód 
98 kom p an ii kopa ln ianych  
w zrósł z 219 m iln . do la rów  w
1949 r. do 282 m iln . do la rów  w
1950 r., zaś czysty - zysk 248 
kom pan ii transportow ych  sko- 
C 7 .v l w  ciągu jednego roku  z 
503 m iln . do 873 m iln . do larów . 
W edług urzędowych danych 
statystycznych czysty zysk 
kom pan ii m eta low ych w zrósł w  
ciągu ostatn iego ro ku  o 103 p ro ­
cent, zysk fa b ry k  gum y — o 
86 procent, ko le i —  o 79 p ro ­
cent, fa b ry k  sam olo towych —  o 
75 procent.

Można by przytoczyć n ie ko ń ­
czącą się ilość p rzyk ładów , wska 
żujących na szalony w zrost zy­
sków am erykańsk ich  k a p ita l i­
stów, żeru jących na ag resyw ­
nej w o jn ie  im p e ria lizm u  am e­
rykańskiego w  K ore i, na ob ra ­
caniu w  niwecz m iast i w s i k o ­
reańskich, na m asowym  lu d o ­
bó jstw ie .

„O pera tion  K i l le r “  —  opera­
cja, k tó re j celem jest zab ijan ie  
— oto o fic ja ln a  nazwa używ a­
na przez w ładców  Pentagonu 
(m in is te rs tw a  w o jn y ) d la  o k re ­
ślenia agresji im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego na K ore i.

A m erykańsk ie  g iganty, prze­
m ysłowe p racu ją  pełną parą, 
w yrzuca jąc ze swych czeluści 
coraz większą ilość niosących 
śm ierć i  zniszczenie samolotów, 
czołgów i arm at, pow iększając 
coraz bardzie j zaw rotne zyski 
w ładców  W a ll Street.

Zysk i m onopoli i nędza mas

A le  dane te, świadczące o ro ­
snących zarobkach ka p ita lis tó w  
am erykańskich , dane te, m a ją ­
ce w yw o ła ć  w rażenie ogólnej 
p rospe rity  w  Stanach Z jedno-

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

J. Górski

czonych —  n ikogo n ie  w p ro w a ­
dzają w  błąd. Społeczeństwo 
am erykańsk ie  czuje na w łasne j 
skórze, że w raz  ze w zrostem  zy­
sków przem ysłow ców  i bank ie ­
rów  rośnie równocześnie nędza 
szerokich mas, płacących za rea­
lizac ję  p lanów  am erykańskiego 
im peria lizm u .

D la n ikogo nie ulega w ą tp li­
wości, że w raz  ze wzrostem  zy­
sków fa b ry k a n tó w  śm ierc i ro ­
śnie nędza szerokich mas, na 
b a rk i k tó rych  przerzucono cały 
ciężar in te rw e n c ji w  K o re i i 
dalszych gorączkowych p rzygo­
tow ań w ojennych.

In f la c ja  rośn ie bezustannie. 
Ceny tow a rów  skaczą w  górę 
w  zaw ro tnym  tem pie. K o n tro ­
la cen, zapow iadana przez szefa 
p lanów  m o b iliza c ji gospodar­
czej W ilsona, okazała się pu­
stym  frazesem. D oradcy prezy­
denta T rum ana, rep rezen tu j ący 
w ie lk ie  ry b y  z W a ll S treet, u ło ­
ż y li p iękn ie  brzm iące fo rm u ły  
prawne, um ożliw ia jące  p rzem y­
słowcom  pow iększanie swych 
zysków i zmuszające ro b o tn i­
kó w  do m ilczenia.

Każdy s tra jk , każdy w yraz  
niezadow olenia potępiane są ja ­
ko  czyn „a n ty a m e ry k a ń s k i“ . 
Zdradzieccy p rzyw ódcy zw iąz­
kow i, w ys ługu jący  się rządow i

i  przem ysłowcom , do spó łk i z 
agentam i os ław ionej am erykań ­
skie j gestapo F.B .I. — stara ją  
się zabić w sze lk i ob jaw  buntu.

B ezustanny w zrost in fla c ji
W  tych gałęziach przem ysłu, 

gdzie na skutek naporu mas 
przem ysłow cy czu li się zmusze­
n i do przyznan ia wyższych sta­
w ek płacy, podw yżk i te są je ­
dyn ie  k rop lą  w  m orzu rosnącej 
in fla c ji.

„Business W eek“  przyznaje, 
że in fla c ja  jes t „na jw yższym  
niebezpieczeństwem  na w ew nę­
trzn ym  fronc ie  gospodarczym “ . 
K eyserling , przewodniczący Eko 
nom icznej R ady Prezydenta 
przyznał o tw a rc ie  w  przem ó­
w ien iu  rad iow ym , że „dalsza in ­
fla c ja , to cena, k tó rą  m us im y  
zapłacić“ . N iem n ie j o tw arc ie  
m ó w ił o sy tu a c ji T rum an . Za­
pow iada jąc dalszy w zrost p ro ­
d u k c ji na cele w o jenne 1 „znacz­
ne trudności d la  m ilio n ó w  ro ­
dzin  , a m e rykań sk ich " , T rum an  
przyznaje, że „c iśn ien ie  in f la c ji ,  
które: jest obecnie poważne, bę­
dzie w  przyszłości jeszcze b a r­
dz ie j k ry tyczne “ .

W przekładzie  na ję zyk  co­
dzienny, na ję zyk  z rozum ia ły  
dla szerokich mas, zapow iedzi te 
oznaczają, że w  na jb liższym

' czasie budżet w o je n n y  będżie 
nadal rósł, że p rodukc ja  na ce­
le w o jn y  i  m ordu będzie się 
wzm agała, że k iesy business- 
m en‘ów  będą pęcznia ły bez­
ustannie, a cz łow iek pracy bę­
dzie m usia ł coraz ba rdz ie j za­
ciskać pasa i w yrzekać się za­
spokajania swych p ierwszych 
i na jn iezbędnie jszych potrzeb.

K a p ita ł am erykańsk i p rzygo­
to w u je  nowy, rozszerzony (fto - 
g ram  zbro jen iow y. W  gabine­
tach asów przem ysłu  am e rykań ­
skiego op racow uje  się nowe 
p lany  dalszego przestaw iania 
p ro d u k c ji na , to ry  wojenne. 
Nowe k o n tra k ty  zaw ierane są 
na m ilia rd o w e  sumy. Im p e ria ­
lizm  am erykańsk i nie chce w y ­
ciągać na u k i z le k c ji udz ie la ­
nych m u na fron tach  koreań­
skich przez, bohaterską A rm ię  
Lądow ą, zadającą o lb rzym ie  
s tra ty  ba rba rzyńsk im  najeźdź­
com.

W a ll S treet opracow uje da l­
szy program  zbro jeń i m o b ili­
zacji gospodarczej P rogram  ten 
przyn iesie szerokim  masom śpo 
łeczeństwa am erykańskiego d a l­
szą obniżkę poziom u życia.' Bę­
dzie on oznaczał dalszy wzrost 
cen i spadek rea ln e j p łacy ro ­
boczej.

Zam iast m asła masom am ery­
kańsk im  przyn iesie  on „w  po­
d a run ku “  a rm a ty , a m agnatom  
z W a ll S treet zagw arantu je  
bezustannie rosnące d yw id e n ­
dy, splam ione k rw ią  w a lczą­
cych o wolność narodów .

Najmłodsi zawodnicy

Prapremiera .,Ziotei Kaczki"‘

Z okazji Fes t iwa lu  M u z y k i  Polsk ie j Państwowa Opera Śląska w  B y tom iu  w ys tąp i ła  z p ra ­
premierą ba letu  w  5-c itt obrazach Jana M ak lak iew icza „Z ło ta  kaczka“ . L ib re t to  do tego ba­
le tu napisał w y b i tn y  czeski librecista ba le towy Jan Rey, zaczerpnąwszy treść ze znanej legen­
dy warszawskie j o „ Z ło te j  kaczce i  b iednym szewczyku“ . N ow y balet polskiego kompozytora  
wy iuo ła l ogromne zainteresowanie i  spotkał się z n iezwyk le żyw y m  przyjęciem. „Z ło ta  kacz­
ka" wystaw iona została w  inscenizacji i opracowaniu choreograf icznym bale tm istrza P ań­
s tw ow e j Opery Śląskie j Jerzego Kapłańskiego pod batutą kapelm istrza Zygm un ta  Szczepań­
skiego. Dekoracje i kost ium y p ro je k to w a ł A ndrze j Stopka. W rolach g łównych w ys tąp i l i :  Olga 
Sawicka, Lucyna Sotomska, Bolesław Bolewicz, Leokadia Z ienkówna, A nd rze j  Snieżyński

i  M ar ia  Mikuszewska

T e a t r J a n  K o t t

„Skąpiec“ Moliera na scenie wrocławskiej

Młodzieżowe brygady produkcyjne w Rumunii

M olier „Skąpiec“, komedia w  5 aktach, przekład Tadeusza 
Boya-Żeleńskiego, reżyseria M aryny Broniewskiej, dekoracje 
Aleksandra Jędrzejewskiego, kostiumy Jadwigi Przeradzkiej.

jego w orek złota. Każdemu 
skąpcow i drżą z chciwości ręce 
i  jego nam iętność przesłania mu 
ca ły  św ia t, ale w orek zło ta  nad 
k tó ry m  się trzęsie jes t in n y  w  
każdej, epoce. I  aby zrozum ieć 
Harpagona, trzeba zobaczyć za 
n im  okres p ie rw o tne j akum u­
la c ji, trzeba zobaczyć pieniądz, 
k t ó r y  n ie  sta ł się jeszcze zna­
k iem , k tó ry  ma sw ój ciężar i 
k o lo r, k tó ry  jest p iękną, złotą 
i  ciężką monetą. T rzeba w  na­
m ię tności Harpagona w  jego 
stosunku do szka tu łk i, ja k  do

V  brygada m łodzieżowa z Z ak ła dó w  „In d u s tr ia  B um b acu lu li A “  
w  Bukareszcie k ie row ana przez Z o fię  Jonescu, osiąga dz ięk i za­
stosowaniu m etody w yb itnego  stachanowca C zu tk icha wspa­

n ia łe  re zu lta ty  p rodukcy jne

R epertuar współczesny i  w ie l­
ka k lasyka — oto p rogram  w ro ­
cławskiego tea tru . Po p ra p re ­
m ierze sz tuk i F. W o lfa  „W ó jt 
A nna“  weszła w  p róby nowa 
kom edia Iw aszkiew icza; po F re ­
drze przyszedł Szekspir, po 
Szekspirze —  M o lie r.

I  to M o lie r  na jb a rdz ie j m o lie ­
row sk i, jedna ze sztuk na jp o ­
wszechniej uznanych za a rcy ­
dzieło, ta k  k lasycznych, że po­
dz iw ia łem  odwagę M a ry n y  B ro ­
n iew sk ie j, aby pokazać „S kąp ­
ca“  na nowo. „S kąp iec“  jest 
klasyczny, ale jednocześnie n a j­
ba rdz ie j podręczn ikow y i  całe 
zadanie tea tru , to w łaśn ie  w y ­
dobyć „Skąpca“  z podręcznika 
h is to r ii l i te ra tu ry  i  spojrzeć na 
niego św ieżym  okiem .

P odręczn ik i w idzą w „S kąp­
cu“  w zór kom ed ii cha rakte rów  
i  p rzec iw s taw ia ją  ją  późniejszej 
kom ed ii obyczajowej. Podręcz­
n ik i w idzą w  m o lie row sk im  
Harpagon ie w ieczny obraz skąp­
ca, genialne s tud ium  nam ię tno­
ści, k tó ra  we w szystk ich  epo­
kach trzęsie się nad tą samą 
szkatu łką. Trzeba pokazać, że 
„S kąp iec“  M o lie ra  to  przede 
w szystk im  w ie lka  społeczna ko­
media obyczajowa, trzeba H a r­
pagona z pow ro tem  um ieścić w  
X V II-w ie c z n y m  Paryżu.

I  k lucz do „Skąpca“  odna j­
dziem y nie  w  podręcznikach h i­
s to r ii li te ra tu ry , gdzie p ra cow i­
cie zestaw iano każdą scenę M o­
lie ra  z P lautem , ale w dw ud z ie ­
stym  d ru g im  rozdzia le p ie rw ­
szego tom u „K a p ita łu “ . Pisze 
M arks : „W  okresie h is to rycz­
nych początków kap ita lis tycz ­
nego sposobu p ro d u k c ji — a 
każdy kap ita lis tyczny  do robk ie ­
w icz in d yw id u a ln ie  przechodzi 
przez to h istoryczne stadium  — 
żądza wzbogacenia się i  skąp­
stwo panu ją  ja k  absolutne na­
m ię tnośc i“  I  zaraz potem M arks 
dodaje: „ I  jednocześnie w  szla­
che tne j duszy ucieleśnionego 
k a p ita łu  rozpoczyna się fau - 
stow ski k o n f lik t  m iędzy na m ię t­
nością c iu łan ia  ł  żądzą rozko ­
szy“ . K

M arks z całą n ieporów naną 
jasnością dostrzega za skąpcem

żyw e j isto ty, w  ro z tk liw ia n iu  
się nad je j s tra tą  ja k  nad s tra ­
tą  kochanki, dostrzec czystą- na­
m iętność posiadania, dostrzec 
lichw ia rza , k tó ry  pobiera d w u ­
dziesty p ią ty  procent od k a p i­
ta łu , k tó ry  m onety zam ienia na 
fa n ty  d łużn ików , ale d la  k tó re ­
go bogactwo, jes t zawsze czymś, 
co można wziąć w  rękę. T rze ­
ba dostrzec w  Harpagon ie bez­
pośredni, niem al fizyczny stosu­
nek do pien iędzy: posiadać to 
znaczy dla  niego m ieć złoto w  
ręku . A lb o  p rzyn a jm n ie j w  do­
m u, pod poduszką, w  skrytce, w 
ziem i. „T o  nie maia rzecz zna­
leźć w  domu bezpieczną k r y ­
jó w k ę ; co do m nie w szystkie  
zam knięcia  i skrzyn ie  uważam 
za mocno niepewne i n ie  rad 
na n ich polegam. To istna p rzy ­
nęta d la  złodzie i: każdy przede 
w szys tk im  tam  się dob iera“ .

I  nagle ten siedem nastow iecz­
ny Hąrpagon sta je  się w spó ł­
czesny. Nagle w id z im y  w  nim  
obraz współczesnego speku lan­
ta i ciułacza, k tó ry  pod podłogę 
zapycha kupony m a te ria łu  czy 
pak i z cukrem , i drżąc zakopuie 
w  nocy w  ogrodzie złote m one­
ty. A le  to  nie Harpagon jest 
ak tu a ln y , to ty lk o  n ied ob itk i 
w y ro dn ie jące j i obalonej klasv 
im a ją  się łupieżczych i p ry m i­
ty w n y c h  fo rm  w yzysku i g ro­
madzenia.

A le  w ie lkość m olie row skiego 
„S kąpca“  to rów nież bezpośred­
nie, chcia łoby się powiedzieć 
nam acalne ukazanie panowania 
pieniądza. W  powieściach i ko ­
mediach z okresu do jrza łości 
kap ita lizm u  pfeniądz odgryw a 
da le j przemożna ro lę , ale ju ż

jes t zam askowany, ju ż  się- na ­
zywa h ipoteką, ty tu łe m  w łas ­
ności, w p ływ a m i. T u ta j, ja k  w 
powieściach Danie la Defoe, p ie ­
niądz ma jeszcze swój m a te ria l­
ny ksz ta łt w o rka  ze złotem. I 
ten w o rek  ze złotem decyduje 
o losie dzieci, o m iłości, o m a ł­
żeństwie, o wszystkiem . „S koro  
ktoś go tów  jes t wziąć pannę 
bez posagu, niem a się co d łuże j 
zastanawiać. W szystko m ieści 
się w  ty m  słow ie: bez posagu; 
ono pow inno starczyć za m ło ­
dość, piękność, urodzenie, ho­
nor, rozum  i uczciwość“ .

„S kąp iec“  M o lie ra  może stać 
się p ięknym  przyk ładem  w  d y ­
skus ji nad zm iennym  i  t rw a ­
łym  w  sztuce. Harpagon jest 
pa rysk im  siedem nastow iecznym  
lichw ia rzem , a przecież owo 
wstrząsające „bez posagu — nie 
ma się co d łuże j zastanaw iać“ 
n ie  s trac iło  sw o je j s iły  przez 
b lisko  la t trzysta . I  jeszcze prze­
cież dz is ia j we F ra n c ji b rzm i z 
całą powagą.

Co jest trw a łego  w  „S kąpcu“ ? 
S tara b ru ta ln a  technika re a li­
stycznej farsy i wspan ia łe  m i­
strzostwo psychologicznego 
skrótu. N ie w ą tp liw ie , aie prze­
cież nie w  tym  jest w ie lkość 
M olie ra . Harpagon nie jest 
w ieczny i z owego „bez posa­
gu“  z całą beztroską śm ie je się 
nasza młodzież. I  myślę, że n a j­
trw a lszą wartością arcydzie ła 
m olierow skiego jest w łaśnie o- 
wo ucieleśnienie, ja k  pisał 
M arks, w orka  ze złotem  w  h is to ­
ryczne j c h w ili początków k a p i­
ta lizm u . W łaśnie to, że ów w o­
re k  ze złotem, m yś li i działa 
tak, ja k  pow in ien m yśleć i dzia­
łać w orek ze złotem, a jedno­
cześnie ten w orek ze złotem 
chce się żenić z m łodz iu tką  
dziewczyną, chce za grosze 
m ieć w span ia ły  obiad, jest l i ­
chw iarzem  wobec w łasnego sy­
na i d łużn ik ie m  swego w łasne­
go ojca.

Tym  żyw ym  w o rk iem  złota 
b y ł L u d w ik  B eno it Rzadko tak 
m łody a k to r gra starca H arpa­
gona A le  może w łaśnie dzięki 
tem u Benoit od początku do 
końca budow ał św iadom ie swo­
ją  rolę. Pokazał w  Harpagonie 
ów k o n f lik t  faustow ski m iędzy 
żądza c iu łan ia  i  pożądaniem

rozkoszy. W ydoby ł i całą gorącą 
zm ysłową n iem a l m iłość do zło­
ta, fizyczny  do niego stosunek. 
D ał H arpagonow i c iąg ły strach 
i ciągłe rozdrażnien ie , dał mu 
naw et całą porc ję  naiwności, ja ­
kąś starczą sklerotyczność i 
przez to ten zakochany w o rek  
ze z ło tem  uczyn ił na pow ró t 
ludzk im . Szedł konsekw entn ie  
w  k ie ru n k u  w ydobyc ia  całej 
dram atyczności postaci. Rola 
Harpagona to _ now y duży k ro k  
naprzód tego św ietn ie  zapow ia­
dającego się aktora.

Doskonałą w  geście, w  cha­
rakte rys tyce , w  całym  wzięciu  
F rozyną by ła  H a lin a  Drohocka. 
Zachowała całą ostrość te j ro li 
ra jfu rz y c y , 'Wywodzącej się je ­
szcze z Comedia d e ll'A rte , a za 
razem przydała je j dużą in te le k ­
tua lną  dojrzałość. Frozyna, b y ­
ła tu  ja k  gdyby chw ila m i pozy 
tyw ną  bohaterką, ponieważ ona 
n a jja śn ie j w idz ia ła  co się doko­
ła n ie j dzieje i by ła  w o lna od 
wszystk ich złudzeń.

Z a w ie d li na tom iast m łodzi. A 
szkoda, bo „S kąp iec“  to nie t y l ­
ko Harpagon, to także starcie 
dwóch m ora lności, to konsek­
w en tn ie  prowadzona przez M o­
lie ra  k ry ty k a  przem ocy o jcow ­
skie j i m ałżeństw , o k tó rych  de 
cydu ją  jedyn ie  pieniądze M ło ­
dzież wyszła tu ta j b ledziu tko, 
gra ła na samym tekście, grała- 
n iem al ty lk o  znękanych skąp­
stwem  Harpagona, zamiast s il­
n ie j akcentow ać m om enty bun­
tu. K ra ftó w n a  w  ro li E lizy  była 
wdzięczna, ale n iew ie le  w ięcej 
ponad to. P o lkow sk i jako  W a­
le ry  i Skrzeszewska jako  M a­
rianna g ra li bez żadnego prze­
konania j nie bardzo w iedzie li 
k im  są naprawdę. Doskonały 
b y ł na tom iast Adam czak jako 
S trza łka  i M acha łak jako  Ja ­
kub

M aryna  Bron iew ska poszła 
może zanadto na ponurość 
„S kąpca“  W ty m  w ie lk im  d ra ­
macie jest jednocześnie s ta ro ­
francuska farsa i może należało 
ją odważnie j pokazać W tedy 
„S kąp iec“  by łby  bogatszy A!e 
w  u jęc iu  B ron iew sk ie j jest za 
to bardzie j je d n o lity  i bardzie j 
ludzki. K ostium y jak  zw yk le  we 
W roc ław iu  dużo lepsze od de-- 
ko rac ji.

Dnia 3 czerwca br. odby ły  się w  ca łym k ra ju  zabawy dziecięcf>
zorganizowane iu zw iązku z obchodem Międzynarodowego Dnia 
Dziecka Redakcja „Gazety Poznańskie j“  zorganizowała w Za­
znaniu wyścig i dzieci ną hu la jnogach. Zawodnicy  by l i  P°~ 
dzieleni, zależnie od w ieku, na 4 kategorie. Na zdjęciu siedmio- 

le tn ie dzieci na starcie  ^
F o to  C A F  — w d o w iń s ia

K ro n ika  wydawnicza
W ZN O W IE N IE  ŚW IE TN E J 

K S IĄ Ż K I

Nakładem  Państwowego In ­
s ty tu tu  W ydawniczego ukaza ło  
sie drug ie w ydan ie  św ie tn ie  na­
pisanych pa rtyzanck ich  wspo­
m nień jednego z k ie ro w n ik ó w  
radzieck ie j p a rty z a n tk i na U - 
k ra in ie  w  czasie osta tn ie j w o j­
ny —  Aleksego F iodorow a 
„Podziem ny K o m ite t O bwodo­
w y dzia ła“  (tłum . Jan ina Prege- 
równa, str. 231).

B IB L IO T E C Z K A  D L A  D Z IE C I

W  75-groszowej B ib lio teczce 
dla dzieci K s ią żk i i  W iedzy u - 
kaza ły się cztery nowe zeszyci­
k i:  w ie rszyk i M . Buczków ny 
„B u d o w a li m ost“  i  opow iada­
nia  radz ieck ie  w  przekładzie  
Z o fii Ł a p ic k ie j: p iękna bajecz­
ką gruzińska „B ogaty  k ró l“  W o- 
ronkow e j „C zerw ony k w ia te k “ 
i  A nd rze ja  Szm ankiew icza 
„C h łopcy z ceg ie ln i“ .

K S IĄ Ż K I D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

W  m asowym  100-tysięcznym 
w ydan iu  ukazała się opowieść 
Jan iny B ron ie w sk ie j o genera­
le K a ro lu  Św ierczew skim  pt. 
„O  człow ieku, k tó ry  się ku lom  
nie k ła n ia ł“ , (W yd. M in . O bro­
ny  N arodow e j, str. 120).

N akładem  „Naszej K s ię ga rn i" 
ukazały się dw ie  ks iążk i radzie­
ckie d la  m łodzieży o znaczeniu 
popu la rno-naukow ym . A. F o r- 
mozowa „Sześć dn i w  lasach“

(przeł. St. N iew iadom ski,
144) i L. P ła tow a „A rchipe lag 
zn ika jących  wysp“ (tłum . J- ®- 
R ych liń sk i, str. 184).

Książka popu larna o te lew iz ji 
K . A . G ładkow a w  przekładzi® 
Ire n y  M ałachow skie j ukazała 
się nakładem  Wydawnictwa 
M O N  (str. 84).

S Z K O L E N IE  P O LITY C ZN E

„Naszym  celem kom un izm “ — 
oto tem at ko le jn e j broszury % 
cyk lu  „M a te r ia ły  pomocnicze do 
szkolenia po litycznego“  („Książ­
ka i W iedza“ , str. 48). Na bro­
szurę sk łada ją  się trzy  rozdzia­
ły :  „Co • to jes t kom unizm “ ' 
„D ro g i prze jścia od socjalizmu 
do kom un izm u“ , oraz „P artia  
Lenina - S ta lina  prow adzi do 
kom un izm u“ .

D AW N E , Z ŁE  C ZASY

W  1865 r. ukazała się po ra*
p ierw szy drukiem giośna póź­
n ie j powieść W a s ilija  Slepcowa 
„C iężk ie  czasy“ , oskarżę - 
n ie  „ libe ra ln ego " reżim u ca­
ra A leksandra  I I  i ucisku ch ło­
pa po zniesieniu pańszczyzn?- 
Powieść — św ie tny wzór rea liz­
mu kry tycznego — w ydala obec 
nie Książka i W iedza (prze/.- 
W. O ld. str. 58 i 276). poprzeć!*3'  
jąc oczyszczony od in terwenci* 
ca rsk ie j cenzury tekst Slepco­
wa obszernym. doskona łym  
wstępem K o rn ie ja  Czukowslue- 
go.

K ro p k i  nad „i “
Z IM N E  C IA R K I

A by  pomóc rządow i f ra n c u ­
skiemu „ w  walce z propagandą  
komunistyczną w  okresie przed­
w yborczym “  rząd USA p rzy ­
dzie l i ł  m.u doda tkowy ko n ty n ­
gent papieru gazeloioego w  w y ­
sokości 3 tysięcy ton.

Rząd w ło sk i rów n ież dostaioał 
przed w yb o ra m i i papier gaze­
tow y  i  do la ry . R e zu lta t? „W  
w y n ik u  tych  w yb o ró w  zimne  
c ia rk i przeszły po ciele zwo-

lenn ików  p lanu M arsha l la "  —  
jak. s tw ie rdz i ł  „New  Y o rk  Da il i l 
News“ . r -

CUD W  SENAC IE

, ¿Słyszeliśmy dziś boga 1I> 
ludzk im  ciele“  —  powiedział V° 
przem ówien iu Mac A r thu ra  m 
senacie członek p a r t i i  repub l i­
kańsk ie j ■— Dewey Short z M w -
S O U T l

W  ludzkim? Chyba przesa­
da... I0)

Pod os t rym kątom

Pięć planów  i każdy inny
Z c o d z ie n n y c h  n o ta te k  in ż . 

M ik o ła ja  M a r c in ie w s k ic g o , k ie ­
ro w n ika  pew nej b u d o w y  w  G i­
ż y c k u  ( f r a g m e n t y ) :

1 s ie rpn ia  1950. Nadeszły w re ­
szcie p lany z Centra lnego B ;ura  
P ro jek tów  B udow n ic tw a  Prze­
m ysłowego w  Gdańsku. Zaczy­
namy budowę. Teraz ju ż  całą 
parą.

29 s ie rpn ia  1950. O kazuje się, 
że zaszły zm iany O trzym a liśm y 
nowe p iany sytuacyjne . B u d yn ­
k i są nieco inaczej usytuowane. 
T rzeba będzie w ykonać trochę 
doda tkow ych robót. A le  te p la ­
ny sa ju ż  ostatecznie obow iązu­
jące. M a ją  aprobatę Urzędu 
W ojewódzkiego, w ydz ia łu  P la ­
nowania M iast i Osiedli, D y re k ­
c ji Naczelnej C e n tra li R ybnej 
(inwestora), W o jew ódzk ie j K o ­
m is ji P lanow ania Gospodarcze­
go. O bow iązu ją  n ieodw oła ln ie . 
U do łu pieczątka Centralnego 
B iura P ro jek tów . W edług tego 
pląnu p rzygo tow u ję  plan zago­
spodarowania placu budowy. 
M a te ria ł jest. N a s tró j wśród za­
łogi bardzo dobry. Robota ruszy 
na całego.

14 września. K ło po tó w  masa. 
rrzyszed ł trzeci plan. W szystko 
znów inaczej. Trzeba bedzie 
przenieść na inne m iejsce około 
pól m iliona  cegieł. 5;; m etrów  
da le j Jeden z budynków sianie 
gdzie indz ie j. Też są p ieczątki i 
urzędowa aprobata. Plar. podob­
ne ostateczny. Zobaczymy. T rze ­
ba sie brać do pracy.

30 września. Znów  przenosi­
m y tc same cegły. Przyszedł 
czw arty  plan. O czyw iśee zm ia­
ny. I nowy k łopot. Bocznica 
gdzie in dz ie j. O 12 m etrów  da­
le j. Te 12 m e trów  to dla nas 
m ilio n  z ł (w  s ta re j w a lu ­
cie — przyp. red.) doda tko­
wych kosztów. Nasyp od no ­
wa. 400 m etrów . A  ju ż  czę­
ściowo za łożyliśm y to ry . T ru d ­
no. N ie ma rady. R obotn ikom

trzeba tłum aczyć, ale 
W szystko jedno, wykonać I rze” 
ba. P lan obowiązuje.

8 listopada, je s t ju ż  P>4 
Oczywiście plan. Okazuje się>.*_ 
dw a b u dyn k i ulegną p rz e s u ń ^  
ciu. Jeden w  ogóle z n ik ł z 
nu. In n y  w ygląda zupełnie i 1**” 
czej. Znów  przenosimy m3 
r ia l.  Trzeba rob ić  powtóOJ 
w iercen ia . Kom u to m°S __ 
wpaść do g łowy. Ciekawe. 
dzie s tra c ili chęć do Pra V  
Ś m ie ją  się 1 z nas w całym  ** 
życku. Boje się wychodzić J* 
m iasto. Czasem myślę już. że 
rzucić  te robotę. i

Tu kończą się no ta tk i "Y [ 
M arc in iew skicgo. Czy ■ 
pracę? Nic, zb lad ł ty lk o . i l i l  
zern ia j. s tra c ił apetyt.
— Jeszcze rozkręc ilibyśm y 

botę, w y ró w n a li s tra ty , ale U  
by, tu westchnął, żeby to . .1- ihSl
było  w iadom o, że plan l **11 J 
ostatn i, że nie będzie zn>>ah' 
na p ią tym  koniec. P o d o b n o  ■>, 
dnak w opracowaniu jest st 
sty w arian t.

— A poza tym , ciągnie 
b iony inżyn ie r, zaczynam ”  
dowę nowego ob iektu. Tym  r  . 
zem dla C e n tra li M ię**1®^ 
Znów  pow tarza sic h istoria  
p lanam i. W edług obow iązu jąc ' 
go w  te j c h w ili planu ?,oW.ej  ■ 
budynek mam staw iać na m< ^ 
scu, gdzie obecnie jest ITi* .  
jez iorko . Jaw ny nonsens, m i
si,a jest bow iem  dosyć.

Pięć planów. ,z k tó rych  k®* 
jes t ju ż  ostateczny i każdy » 
względnie i d e fin ity w n ie  oho ■ 
żuje. Budynek, k tó ry  na p. 
usytuow any został na... wod 
tc  w ystarczy. ¡e

W ystarczy, żeby d e fln ity  
i ostatecznie zapytać a l,*OI\ a- 
tych planów  i poprawek P 
nów i poprawek wprowao ■ 
nych nawet bez bytności na P 
cu budow y: g,

— Czy długo jeszcze tak  
żecic?


